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SKĄD SIĘ W ZIĘŁY  
BLONDYNKI?
ILE JEST PIENIĘDZY  
NA SW IECIE?  
DLACZEGO  
JEDNYCH KQMARY  
GRYZĄ CZĘŚCIEJ 
NIZ INNYCH? JAKĄ  
POJEMNOŚĆ M A  
NASZA PAMIĘĆ?

ZASKAKUJĄCYCH

P Y T A Ń
i

ARI EMANUEL.
TO ON RZĄDZI 
W  SHOW-BIZNESIE

KINO POD
OKIEM
WATYKANU

SZUKAJ WYDANIA 
Z PRZEWODNIKAMI 

DO WYBORU: 
„FRANCJA", 
„BRAZYLIA"
I „CHINY"!

ROSYJSKA ARMIA. 
JUZ NIE CZERWONA, 
ALE WCIĄŻ GROŹNA
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YM TYGODNIU NIE P IS Z E M Y ...

■' nsacji z Internetu:
n Michnik ma szan- 
obyć kolejny szczyt 
tać dyrektorem gene-

■  ̂  ym publicznej telewizji 
I  ia w Gruzji! Polscy
I  it ibiciele szefa „Gazety 
f  orczej”już zacierali rę-

■  ' byli gotowi pisać listy 
i  komendacyjne (w „Rze- 
P mieli wydać specjalny

•datek). Bo wszystko oka- 
i  ’° się pomyłką: rosyjski 
I  'lennikarz usłyszał „Da...,
■  l-  i popędził pisać de- 
I  !szę, a Michnik wtedy

■  •kończył: „Da...jdespo- 
|  J2 bzdurami!”

"^Sławomirze Nitra‘
I  ■> który reprezentuje 
l^o rm ę  Obywatelską,

ale co gorsza, również 
Polskę w europarlamen- 
cie i sprawnie przynosi 
wstyd wszystkim bez 
wyjątku. Uznał, że jako 
europarlamentarzysta 
nie musi płacić manda­
tu, który należał mu się 
za jazdę na wstecznym 
po autostradzie (wyjaśnie­
nie: „Przegapiłem zjazd”). 
Bo wypada się z nim zgo­
dzić -  zdecydowanie 
przegapił swój zjazd. Tylko 
z jakich wyżyn on zjechał?

...o człowieku 
z wypiekami na twarzy,
czyli Arkadiuszu Mular­
czyku (PiS) -  ten wzór 
prawicowej palestry (pew­
nie, żeby zwalczyć ciągle

zalewające go rumieńce 
wstydu) postanowił za­
proponować polską wersję 
litewskiej ustawy zakazu­
jącej pod karą więzienia 
„propagandy homosek­
sualnej”. Bo nieważne, 
na czym on leci, ważne, czy 
wreszcie odleci.

...o głębokiej analizie po­
litycznej dokonanej przez 
Jarosława Kaczyńskie­
go: „Gdy rozpocznie się 
ta procedura [rozpisanie 
wyborów], to za drugim 
lub trzecim razem powsta­
nie nowy rząd, a Donald 
Tusk znajdzie się nie z ręką 
w nocniku, lecz z głową”. 
Bo tym razem nawet 
prezes nie zaprzeczy, 
że wyszła mu raczej anali­
za moczu.

...o Januszu Palikocie,
który zanurzył swe blo- 
gerskie pióro w nocniku 
prezesa i dla utrzymania 
poziomu międzypartyj­
nej debaty napisał między 
innymi: „Borsuk wy­
lazł z nory i nie zawiódł; 
już sam zapach przypra­
wiał o mdłości, a do tego 
mlaskanie, chrząkanie, sy­
czenie i popierdywanie...” 
Bo tu widać jasno -  nie 
tylko tonący brzydko się 
chwyta.

...o tym, że Władimir Pu- 
tin też zszedł na dno.
Bo on zaliczył tylko wy­
cieczkę na dno Bajkału, 
a nasi politycy są zdecydo­
wanie lepsi -  już dawno 
osiągnęli dno, i to bez ko­
rzystania z batyskafu.

Dobrze powiedziane

tJj; Jeśli ktoś 
uważa, 

że zamrażanie 
zarodków jest 
z punktu widzenia 
jego poglądów 
nieakceptowalne, 
to nie musi 
korzystać z metody 

in vitro

Marek Balicki, poseł 
niezrzeszony, informujący, 
że nie należy mieszać 
medycyny z ideologią

Powiedział, co wiedział

Wystarczy 
pojechać 

do Bawarii i można 
tam znaleźć wiele 
osób z takim 
wąsikiem

*  Adam Hofman, poseł Pis, 
wyjaśniający, że kwadratowy 
wąsik Niemca występującego 
w spocie wyśmiewającym PO 
tylko przypadkiem kojarzy 
się z wąsikiem Hitlera

L A S T  M IN U T Ę  1

+ Krzysztof Płyta +

O PROGRAMIE 
„WYCHOWANIE 

DO ABSTYNENCJI":
-  JAK BĘDĄ W ŁODZI 

ZNIECHĘCAĆ DO SEKSU? 
-  PEWNIE BĘDĄ BUJAĆ.
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W A R T O Ś C IO W E  K IN O

Benedykta XVI 
nowy „Harry Potter” 
może przerażać, ale 

go nie wpisze na 
indeks, bo ten przestał 

właśnie istnieć

P R ZE D E  W S Z Y S T K IM

6 I Komentarze
Rafała Kostrzyńskiego 
i Pawła Moskalewicza

P R ZE K R Ó J T Y G O D N IA

8 I Powiększenie
Jak pewien 33-latek po wodzie 
Bałtyku chodził

12 I Kraj
13 I Świat
14 I Biznes

W Y D A R Z E N IA  KRAJ

16 I Śmierć „Zachara”, Trójmiasto 
do wzięcia 

201 Co-working, czyli jak pracować 
osobno, ale razem

MiTiiyjIWłglWtYJKill
22 I Rosyjska armia jest obiektem 

drwin, ale potrafi być groźna 
261 Kraje szczęściem płynące

28 I Najsztub pyta Pawia 
Królikowskiego,
czy zamawia buty na miarę 

32 I Uri Emanuel -  opiekun
gwiazd, który stał się gwiazdą 

34 I Dumka na dwa serca
Hannah Clark

C Y W IL IZ A C JA

36 ! Przecież nawet ptak się 
męczy -  odpowiadamy, 
dlaczego podczas stania ptak 
zmienia nogę, oraz szukamy 
odpowiedzi na 99 innych pytań 

4 9 1 Korzystaj

50 I Odpoczywamy na łonie dzikiej 
natury w Druskiennikach 
i podziwiamy ormiańskie 
świątynie

52 I Watykan nie krytykuje
niemoralnych filmów (tylko 
wskazuje moralne)

56 I Film: Monroe w wiecznej 
podróży

58 I Książki: Updike nie zawodzi
59 I Gry: Zabawa kolejką
6 0 1 Twórca: Passini -  pasjonat 
62 I Festiwale: Off Festival 

i Audioriver

3 I W tym tygodniu nie piszemy 
55 I Czwarta strona kultury 
6 4 1 Rozmaitości z krzyżówką, 

jolką i felietonami 
67 I Stopklatka
3 ,6 ,6 4 ,6 6  I Raczkowski: Rysunki
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LEMON & NADA
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PRZEDE WSZYSTKIM K O M E N TA R ZE FOT. M AREK SZCZEPAŃSKI, BOGDAN KRĘŻEL

Rząd nie da telewizji rady

Paweł Moskalewicz
KRAJOWA RADA RADIOFONII I TELEWIZJI NAGLE WYBRAŁA NOWE
rady nadzorcze publicznych mediów. Taki przełom nie byłby moż­
liwy bez tajnego porozumienia PiS z SLD. Resztki wątpliwości 
znikają, gdy prześledzi się składy nowych rad. Mimo że wśród no­
wych członków znaleźli się fachowcy, praktycznie każdego z nich 
łatwo przypisać do jednego z tych dwóch obozów politycznych.

SLD już w przypadku poprzedniej ustawy medialnej weszło 
w taktyczny sojusz z PiS i prezydentem, głosując za przyjęciem 
weta. Dziś sojusz ten dziwi jeszcze mniej, bo podczas przygoto­
wywania kolejnej wersji ustawy Platforma ostentacyjnie upoko­
rzyła SLD, w ostatniej chwili wykreślając obiecane Sojuszowi za­
pisy o finansowaniu mediów publicznych z budżetu.

Teraz -  przynajmniej pozornie -  SLD ma w ręku wszystkie 
karty. Może trwać w medialnym sojuszu z PiS, wspomóc prezy­
denckie weto i wziąć udział w podziale konfitur w mediach pu­
blicznych. Sojusz może też wciąż poprzeć Platformę i pomóc od­
rzucić weto. A cenę za takie poparcie negocjować dziś z PO z po­
zycji siły, którą dają głosy i w Sejmie, i w radach nadzorczych. Wy­
daje się, że Grzegorzowi Napieralskiemu bliżej jednak do porozu­
mienia z PiS, zwłaszcza że dla tej partii wpływ na media publicz­
ne w przededniu wyborów prezydenckich to być albo nie być. 
A przynajmniej tak się wydaje jej liderom gotowym szczodrze za­
płacić lewicy za poparcie. Dziwne tylko, że Napieralski, przyjmu­
jąc rolę „przystawki” PiS, nie pamięta, jak łatwo Jarosław Kaczyń­
ski potrafił pozbyć się poprzednich sojuszników.

Najbardziej jednak zastanawia w całej tej układance 
bierność PO. Już gdy PiS przeprowadzał w KRRiT oraz 
w radzie nadzorczej telewizji intrygę mającą na celu od- 
sunięcie Farfała i przywrócenie pisowskich członków 
zarządu, rząd i minister skarbu reagowali jak bezrad- ^  
ne dzieci we mgle. Teraz minister Grad mógłby się włą- "̂ S 
czyć do gry, blokując prace nowych rad. To on wyznacza I 
ostatniego, dziewiątego członka każdej z nich. Bez tego V 
rady nie mogą skutecznie działać, a więc wybrać nowych / j  
zarządów. Jednak minister zapewnia, że już za chwilę M  
to zrobi, a wtóruje mu marszałek Komorowski, mówiąc: J 
„Dajmy im popracować, zobaczmy, czego dokonają”. I

Pięknie, ale Polacy mają prawo wiedzieć, jaki pomysł AjSj 
na media publiczne mają rząd i największa partia w Pol- 1 J 
sce. Bo na razie wygląda tak, jakby PO realizowała puentę i i  
starego dowcipu o zapładnianiu krów w Wąchocku: za- Ł i- i 
prowadźcie na górkę, załóżcie im wrotki, a same się wy... CE

Zbyt
atrakcyjny
Kazimierz

Rafał
Kostrzynski

BILETY NA KONCERTY W POLSCE SĄ
wręcz pornograficznie drogie -  to wie 
każdy, kto choć raz zapłacił i zobaczył. 
Wciąż panuje przekonanie, że każdy, 
kto zgodzi się tu przyjechać z zagrani­
cy, jest legendą i tyle. A obejrzenie le­
gendy kosztuje.

Obejrzenie zespołu 
Francisa Hime’a w ra­
mach festiwalu Dwa 
Brzegi w Kazimierzu 
Dolnym kosztowa­
ło 90 złotych. Pewnie 
właśnie dlatego Hime 
został przedstawiony 
jako legenda. Jeśli on 
jest legendą, to kim 
są Antonio Carlos Jo- 
bim, Astrud Gilberto 
czy Stan Getz?

Legenda, nie le­
genda, ale 90 zło­
tych oblige. Tymcza­
sem za tę kwotę or­
ganizator zafundo­
wał fanom brazylij­
skich rytmów dro­
gę przez mękę. Tylko 
zakup biletu był pro­
sty. Potem sprawy zaczęły się kompli­
kować. Wychowany na peerelowskich 
kolejkach przyszedłem na miejsce go­
dzinę wcześniej -  ale tylko po to, żeby 
się dowiedzieć od ochroniarzy, że przez 
najbliższych 30 minut nie wejdzie nikt,

T S Z ° 3 £

zm n

a potem w pierwszej kolejności 
wpuszczane VIP-y. VIP-y wchc tziły 
cały czas, a było ich tyle, że nie i idą- 
żąłem z liczeniem. A szary tłum c ekal 
cierpliwie i słuchał, jak panowie o hro 
niarze opowiadają sobie o przygc iach 

plemników. W] usz- 
czono nas z 20-ri inu- 
towym opóźnier iem 
ale wewnątrz ruin 
kazimierzowskie 'o 
zamku (gdzie c iby- 
wał się koncert or­
ganizatorzy poi ifor- 
mowali, że wara aam 
od pierwszych Izie 
sięciu rzędów. Zna­
czy: jedna trzeci t wi 
downi była „nu fiir 
VIP”. Myślę, że c i ta 
kich upokorzeń z iczy- 
nają się rewolucj;.

Potem było jesz 
cze gorzej. Ekipa Hi- 
me’a spóźniła w Tstęp 
o pół godziny (nie 
przeprosiła), zg jdzi 
ła się na zdjęcia tyl­
ko podczas pierw­

szych dwóch utworów i wygoni a lu­
dzi sprzed sceny (za pomocą Gn żyny 
Torbickiej). Słowem: zachowali się jak 
prawdziwi gwiazdorzy.

Stałem się wtedy złym człowie dem. 
Miałem dziką satysfakcję, że brazylijscy 
muzycy schrzanili swój występ. Konfe­
ransjerka Hime’a była fatalna, a ()livia 
Hime koszmarnie zafałszowała legen­
darne Berimbau*. Jeśli public ,ność 
ożywiała się od czasu do czasu, to tyl­
ko przy piosenkach skomponow; nycl> 
przez Jobima.

No właśnie. Z  legendą obu p  mów 
jest jak z Kazimierzem i Kluczbor dero 
Oba miasta doczekały się w z n  ianla 
w słynnym „Rejsie” Piwowarskiego, alt 
przecież w Kluczborku nie ma tra isiro j 
towanych na całą Pol­
skę festiwali. I szko­
da, bo Kazimierz stał 
się zbyt atrakcyjny 
i mu woda sodowa

1 w ięcej obrazków  no w ww .przekroj.pl do głowy uderzyła. □

O  Śpiewa 
podobnie 
do Leili 
Pinheiro, ale 
o dw ie kiasy 
gorzej
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Mecenas konkursu i wysttmy:

AFAKT
BAUME & MERCIERSiNEVE 1830 ---------

Patroni medialni:

t e l e w i z j a  p o l s k a
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Tarraeirj konku™ i wystny:

H rn m y  Tatrtmt kp^rs* i

'Preqilent Miasta U arszmy

MlBlStefStWO
K u ltu ry
i  O i l e d i i c l w aNarodowego.
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obowteflk 3 PraC: °d-1̂  ma â 2009 d° A września 2009 r Warunkiem przyjęcia zgłoszenia jest: zaakceptowanie regulaminu konkursu na stronie www.photo-awards.viva.pt 
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WODA PO LEWEJ, WODA PO PRAWEJ, A ŚRODKIEM 
MORZA NICZYM BIBLIJNY LUD IZRAELA KROCZĄ 

UCZESTNICY MARSZU ŚLEDZIA. CUD? NIE', STARY SZLAK,
KTÓRYM CO ROKU SETKA ŚMIAŁKÓW  

PRZEMIERZA ZATOKĘ PUCKA

Przejście śledzi piz



Im ireza fa m ilijn a ?  Nic podo bnego . By w yruszyć  
w (farszu Ś le d z ia , trz e b a  m ieć 16 la t , ś w ie tn ie  p ływ ać  
i zgjfomadzić p ro fes jo n a ln y  ekw ip u n e k

P rzep raw a p rzez  „g łęb in kę". R ybackie k u try  ciągną  
na linach po 10 uczepionych kurczow o śled zi

PRZED WOJNĄ MIESZKAŃCY PÓŁWYSPU SKRACALI SOBIE MORZEM DROGĘ DO GDYNI /KlINYCH WRAZEN ORGANIZOWALI POTANCOWKI NA ŚRODKU MORZA

z podziwem Damian Kramski, fotoreporter, który robił 
zdjęcia podczas tegorocznego marszu. -  Przynajmniej 
16 -  prostuje ze śmiechem Tyślewicz, bo żeby ruszyć 
w fale, trzeba spełnić kilka surowych warunków: ukoń­
czyć 16 lat, umieć dobrze pływać (na basenie przynaj­
mniej 2000 metrów w 45 minut), mieć nielichą kondy­
cję (czyli umieć pokonywać przynajmniej 30-40 kilo­
metrów dziennie po lądzie) oraz „czuć się w morzu jak 
ryba w wodzie”.

Gdy śledzie oddalą się o mniej więcej 700 metrów 
od brzegu, większość musi płynąć, gigantom takim jak 
Tyślewicz głowa ledwie wystaje znad wody. To pierw­
sze uderzenie adrenaliny, zwłaszcza dla tych, którzy idą 
pierwszy raz. Bo niby teoretycznie wiadomo, że najda­
lej za kilka minut znów będzie grunt pod nogami, ale... 
Dlatego ten odcinek Tyślewicz nazywa „etapem wiary”. 
Uff, jest grunt, rozpoczyna się „etap Mojżesza”. Mo­
kre śledzie wynurzają się z fal, idą w wodzie po kolana, 
docierając w końcu do maleńkiej bezimiennej wysep­
ki. Tu spotykają tysiące ptaków, głównie mew i kormo­
ranów, szczątki zatopionego okrętu podwodnego ORP 
„Kujawiak” oraz niespodzianki. W tym roku 28-calowy, 
całkiem nowy telewizor marki Grundig.

Czas na „etap próby”, gdy każdy zjada przyrządzone­
go po marynarsku śledzia i... wypija napój na wzmoc­
nienie. Niezbędne, by stawić czoła ostatniemu, naj­
trudniejszemu odcinkowi marszu, zwanemu „byle 
do brzegu”. To chwila, gdy obracając głowę, trudno już 
dostrzec wybrzeże Helu, a trzeba sporo przejść, zanim 
przed oczami pojawi się Rewa. Tyle że na drodze staje 
jeszcze przeszkoda zwana głębinką, czyli liczący sobie 
700-1400 metrów przekop w mieliznach, który uczest­
nicy pokonują ciągnięci na linach za rybackim kutrem. 
To i tak luksus, bo jesienna wersja marszu, dla twar- 
dzieli, zakłada pokonanie glębinki wpław.

Pierwszy dzień sierpnia, nieco po godzinie 16, grupa 
ludzi w piankach i kapokach wyłania się z fal na plaży 
w Rewie. Doszli. Czy wrócą za rok? Oczywiście!

Paweł Moskalewicz

zestników  e s ko rtu ją  ło d z ie
i ale w ycofać
<Mlub być w yco fan ym )  
st|-aszliw y dyshonor

P o d z iw iać  w o ln o , d o ty k a ć  n ie . 
Co roku  m arszo w i to w a rz y s z ą  
za c ie k łe  a ta k i eko lo g ó w

KO W ALSKI/KFP (2 ), D A M IA N  K R A M S K I/A C  (3)
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Rynek nie dla 
ogierów

Po wypadkach z końmi 
Kraków zaostrza przepisy

W LIPCU W KRAKOWIE
doszło do dwóch 
wypadków, w których 
w sumie ucierpiało sześć 
osób. Dlatego dorożkami 
mają teraz powozić dwie 
osoby, niejedna, a jeśli 
temperatura w cieniu 
przekroczy 25 stopni, 
magistrat może zabronić 
jazdy w godzinach 12-15. 
Ponadto miasto zakazało 
używać w zaprzęgach 
ogierów i koni młodszych 
niż pięcioletnie. Pozostałe 
mają poruszać się 
po mieście wyłącznie 
stępa, choć trwają 
dyskusje, jak ten nakaz 
na stałe wbić koniowi 
do łba. -  spa

Podwodna Bryza
Miasto Hel zatopi po cichu 

okręt wojenny

WOJSKOWY KUTER ŁĄCZNI-
kowy „Bryza” nie zostanie 
wysadzony w powietrze, 
gdyż wybuch mógłby spło­
szyć mieszkające na Helu 
foki. Zwykle statki topi się 
w dwie minuty, umiesz­
czając w zęzie ładunki 
wybuchowe, ale „Bryza” 
pójdzie na dno Zatoki 
Puckiej w 15-30 minut 
po odkręceniu zaworów 
dennych. „Bryza” służy­
ła w marynarce wojennej 
w latach 1964-2003. Zato­
nie w niedzielę 16 sierpnia 
200 metrów od Helu.
Okręt ma być atrakcją tury­
styczną dla nurków. -kom
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Dwie wsie już 
odnalezione

Wolontariusze z trzech 
krajów szukają zaginionych 

wiosek

PROJEKT REALIZOWANY
w Puszczy Piskiej potrwa trzy 
lata. 22 wolontariuszy z Pol­
ski, Rosji i Niemiec analizuje 
archiwalia, po czym odszu­
kuje mazurskie wsie, które 
zniknęły z map po ostatniej 
wojnie. Wzdłuż wiosek po­
wstanie szlak turystyczny.
Na razie odnaleźli Sowiróg z 
dwoma cmentarzami, dawną 
drogą i przystanią. W Wą- 
chołku rośnie teraz las, ale są 
i resztki huty. Akcję organi­
zują stowarzyszenia Borussia 
oraz Sadyba, olsztyński 
Ośrodek Badań i Doku­
mentacji Zabytków, 
nadleśnictwo piskie.

-kom

Samogwałt 
na parkingu

Po zmianie litery ujawnił 
się wulgaryzm

PARKING WANG W KARPACZU 
sąsiadował ze świątynią 
Wang -  przeniesionym 
z Norwegii XII-wiecznym 
kościółkiem, teraz ewan­
gelicko-augsburskim.
Nazwa „Wang” jest jednak 
zastrzeżona, dlatego pa­
stor zażądał zmiany nazwy 
parkingu. Właściciel na sta­
rych tablicach zmienił „g” 
na „k” wywołując uśmiech 
znających brytyjski slang tu­
rystów: „wank” to potoczne 
określenie samogwałtu. Na­
pisy powiszą przynajmniej 
do końca sezonu -  właściciel 
zmieni tablice, jeśli w waka­
cje zarobi na nowe. -  kom

Kup dom europosła
oposłowie mają najtańsze domy w Polsct 
ynika z ich oświadczeń majątkowych

Polscy euro, 
-  tak w

BYŁY PREMIER JERZY BUZEK (PO), OBEC-
nie szef Parlamentu Europejskie­
go, ma mieszkania, których cena me­
tra kwadratowego nie przekracza tysią­
ca złotych -  48 metrów za 40 tysięcy zło­
tych i 36 metrów za 35 tysięcy. Ryszar­
dowi Czarneckiemu (PiS) udało się ku­
pić 20-metrową kawalerkę za 20 tysięcy 
złotych, a Lidii Geringer de Oedenberg 
(SLD) 100-metrowe mieszkanie, którego 
deklarowana wartość wynosi 120 tysięcy 
złotych. Superokazje? -  Posłom zdarza się 
wpisywać cenę z aktu notarialnego, a nie 
tę urealnioną przez rynek. Oświadczenia 
są jednak weryfikowane przez sejmową 
komisję etyki -  wyjaśnia szef komisji Sła­
womir Rybicki (PO). I w każdej kadencji

parlamentu -  jak dodaje -  kilkunast po­
słów proszonych jest o takie urealnić iie,

Ale mowa o europosłach, a tych -  choć 
ich oświadczenia trafiają do mars: alka 
Sejmu -  nie kontroluje żaden parła ien- 
tamy organ. Jak wyjaśnia biuro praso­
we sejmowej kancelarii, „ich oświai cze- 
nia majątkowe podlegają jedynie koi troli 
urzędów skarbowych”.

Na to jednak, by skontrolować da­
nego europosła, urząd skarbowy musi 
wpaść sam. Podpowiadamy więc, ż do­
my w cenie poniżej trzech tysięcy złe tych 
za metr kwadratowy mają Marek Si ,viec 
(SLD, 290 metrów za 800 tysięcy złotych) 
i Lena Kolarska-Bobińska (PO, 290 me­
trów za 835 tysięcy złotych). Do ni< licz-

Oświadczani, że posiadam 
^ 4̂  48-metrowe mieszkanie w arte 
40 tvsięcv złotych. I nie koniec na t\ 1

nych posłów podających realną wa.tość 
przynajmniej części nieruchomość na­
leży Wojciech Olejniczak (SLD) dek aru- 
jący 135-metrowe mieszkanie za milion 
i Janusz Lewandowski (PO) -  107 me­
trów za 800 tysięcy złotych.

Nawet urząd skarbowy nie ukaż jed­
nak europosłów zaniżających w s  tość 
nieruchomości. Może ich najwyzę we­
zwać -  jak sejmowa komisja -  do vreal­
nienia oświadczenia.

Dobra nowina

KRADNĄ, ALE CORAZ MNIEJ
W POLSCE ZAGROŻENIE KRADZIEŻĄ AUTA
należy obecnie do najniższych w Unii Eu­
ropejskiej (najwyższe jest we Włoszech, 
Francji i w Wielkiej Brytanii). W pierw­
szym półroczu tego roku w naszym kra­
ju skradziono 8155 pojazdów, podczas 
gdy w całym 1999 roku zniknęło 71,5 ty­
siąca aut, a w roku 2004 -  ponad 51 tysię­
cy. Trzeba pamiętać, że cały czas rosła licz­
ba zarejestrowanych pojazdów, więc spad­
ki są jeszcze wyższe (patrz wykres). Jest 
lepiej, bo uszczelniono wschodnią gra­
nicę, za którą trafiała większość kradzio­
nych samochodów. Pomagają też Cen­
tralny System Ewidencji Pojazdów, który 
utrudnia rejestrację trefnego auta, a tak­
że monitoring uliczny oraz dobre rozezna­
nie policjantów wśród złodziei samocho­
dów. Problemem pozostają kradzieże aut 
na części. -  iggy

Liczba skradzionych aut

na 10 tysięcy zarejestrowanych pojazdów

W  tym roku 
na dobę giM

średni1
45 samochodów

podczcs gil
w 1999 roki 

na 24 godâ  
zni^ 

196 pojazdó*

•  •  •  •
Rok 2 0 0 0  Rok 2 005  Rok 2007  Rok 2008

DANE: KO M EN DA GŁÓ W NA P°Lk
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ŚWIAT
Członkowie ETA 
podejrzewani 
o dokonanie 
zamachu 
na Majorce. 
Górny rząd, od 
lewej: Alberto 
Machain Beraza, 
Itziar Moreno 
Martinez, Ivan 
Saez de Jauregui 
Ortigosa. Dolny: 
Iratxe Yanez 
Ortiz de Barron, 
Joanes Larretxea 
Mendiola, Oroitz 
Gurruchaga 
Gogorza

[T f MATECZNIK MŁODYCH TERRORYSTEK
HIS 'A N IE PRZEŻYLI W UBIEGŁYM TYGODNIU
dw;; zamachy bombowe. Odpowiadają za nie 
rat ałowie z ETA, organizacji od pół wieku 
walczącej o niezależność Kraju Basków. Hisz- 
pat: ca policja twierdzi, że oba zamachy przy- 
?( vały kobiety.

terwsza bomba wybuchła 28 lipca w Bur- 
os ia północy Hiszpanii. W wyniku eksplo­
zji waliła się fasada 14-piętrowego budyn- 
U; którym mieszkają rodziny funkcjona­
ł y  paramilitarnej Gwardii Cywilnej. Cu- 
en iikt nie zginął, choć w budynku było 118 
só Prokuratura j est zdania, że zamachow- 
c cieli zabić jak najwięcej ludzi. ETA nie 

ov adomiła wcześniej o zamachu, co do- 
cł zas było jej „znakiem firmowym”. Dzień 
óź ej na Majorce bomba rozerwała radio­

to: Zginęło dwóch policjantów.
• -sperci twierdzą, że oba zamachy 

o ócz tego, że miały „uczcić” 50. roczni­
cę ożenią ETA -  są dowodem na wymianę 
50 .leń w tej organizacji. Florencio Domin-

K R Y Z Y S

kochasz, ile chcesz
Kryzys ma też swoje dobre 

strony: seks jest coraz tańszy. 
Przynajmniej w Niemczech

1 ’ZYŁA PROMOCJA W NIE-
ieclach burdelach! Gnę- 
ne kryzysem (ich docho- 

' ’Padły w ostatnich miesią- 
ch o 30 procent) domy pu- 
lczne prześcigają się w po- 
:VS a^h na przyciągnięcie 
entów. Pojawiły się takie 
a°iki, jak: zniżki dla emery- 
W1 ̂ Pełnosprawnych, ra- 

*pa klientówprzyjeżdża- 
C rowerem lub transpor-

guez, hiszpański dziennikarz zajmujący się 
ETA, pisze, że skłonni do rozmów z Madry­
tem starzy liderzy organizacji siedzą w wię­
zieniach. „Władzę w ETA przejmuje młode 
pokolenie, które chce wykazać się niezłom- 
nością” -  tłumaczy Dominguez.

Policja zwraca uwagę, że prawdopodob­
nie oba zamachy przygotowały kobiety. Akcję 
na Majorce miały bezpośrednio zaplanować 
Itziar Moreno Martinez i Iratxe Yanez Or­
tiz de Barron. Hiszpańskie i francuskie wła­
dze rozwiesiły już ponad 76 tysięcy plakatów 
z ich podobiznami. Natomiast zamach w Bur- 
gos miał być pomysłem Iratxe Sorzabal, naj­
silniejszej kobiety w ETA, która już jako na­
stolatka wstąpiła do organizacji.

Jeszcze kilkanaście lat temu kobiety 
w ETA nie odgrywały większej roli. Wiązało 
się to z katolicko-konserwatywnym profilem 
tej organizacji. Dziś hiszpańska policja oce­
nia, że w ścisłym kilkunastoosobowym kie­
rownictwie ETA jest pięć kobiet. -  luc

Inwestycja tygodnia:
W sztuczne metody kontroli urodzeń.
Katolicki Pax Bank z Niemiec, który reklamuje 
się jako instytucja obracająca pieniędzmi 
zgodnie z naukami Kościoła/zainwestował 
160 tysięcy euro w firmę produkującą tabletki 
antykoncepcyjne. To „nasza bardzo wielka 
wina” -  uderzyli się w piersi szefowie banku, 
ale nie wiadomo, czy Watykan uznający 
antykoncepcję za grzech śmiertelny udzieli im 
rozgrzeszenia.

Smród tygodnia:
Z ust. Armia Państwa 
Środka ujawniła listę 
wymagań, którym muszą 
sprostać kandydaci 
na taikonautów (chińskich 
astronautów). Chińczyk, 
który chce polecieć 
w kosmos, nie może mieć 

nieświeżego oddechu, wypełnień w zębach, 
blizn, a w jego rodzinie nie mogło być ciężkich 
chorób trzy pokolenia wstecz. Chińczycy 
zapowiadają, że wylądują na Księżycu przed 
Amerykanami.

Dyscyplinarka tygodnia:
Za odwagę. Gdy rabuś wręczył kasjerowi 
z Key Bank w Seattle torbę i kazał wypełnić 
ją pieniędzmi, ten przeskoczył szczupakiem 
bankową ladę i powalił złodzieja na ziemię.
Efekt: natychmiastowe zwolnienie 
za zachowanie wbrew bankowemu 
regulaminowi, który nakazuje poddanie się 
rabunkowi i zawiadomienie policji po fakcie.

Werdykt tygodnia:
Wiara zabija. Ojciec, który modlił się, zamiast 
wezwać pogotowie do chorej córki, jest winny 
jej śmierci -  orzekła ława przysięgłych w stanie 
Wisconsin. Według biegłych chora na cukrzycę 
dziewczynka wyzdrowiałaby, gdyby otrzymała 
opiekę lekarską. Ojcu grozi teraz 25 lat 
więzienia.

Rekord tygodnia:
W piance. Na rzymskich mistrzostwach świata 
w pływaniu pobito rekordowe 43 rekordy świa­
ta. Nie wiadomo, czy zostaną one uznane przez 
Międzynarodową Federację Pływacką (FINA), 
bo większość z nich to efekt 
supernowoczesnych stro­
jów piankowych. FINA 
zapowiada powrót do zwy­
kłych kombinezonów.
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tem zbiorowym czy darmowe 
czyszczenie butów dla tych, 
którzy zostaną na całą noc.

Największym hitem jest 
przeniesiona z biznesu re­
stauracyjnego oferta „jesz, 
ile chcesz” -  za 60 euro klient 
może skorzystać z usług tylu 
prostytutek, na ile starczy mu 
sił i ochoty. Ten pomysł naj­
bardziej oburzył polityków 
prawicy: -  To odrażające po-

Branża erotyczna walczy 
o klienta, jak może. Na zdjęciu: 
dzielnica rozpusty w Hamburgu

gwałcenie ludzkiej godności 
-  lamentują. Prostytucja i jej 
promocja są w Niemczech le­
galne, ale policja zapowiada 
wzmożone kontrole imigra- 
cyjne i sanitarne w najagre­
sywniej reklamujących się 
placówkach. -  mac



PRO DUC ENT CROCSÓ W  PRAW IE B AN KR U TEM , 
BO PR O D U K O W AŁ BU T Y N IEZN ISZC ZALN E

Co mówią 
liczby

^Qmln złotych
odszkodowania ma wypłacić Generalna 
Dyrekcja Dróg Krajowych i Autostrad (czyli 
de facto Skarb Państwa) firmie Budimex- 
-Dromex za zerwanie kontraktu na budowę 
obwodnicy przez Dolinę Rospudy.
Gdyby droga przecięła bagna, Komisja 
Europejska mogłaby wymierzyć GDDKiA 
karę w wysokości 20 tysięcy euro dziennie, 
którą polscy podatnicy płaciliby do dnia... 
zamknięcia obwodnicy. -  ana

^ 7 procent
-  o tyle w  ciągu pół roku wzrosły 
ceny akcji na warszawskiej giełdzie, 
a o 5 procent więcej zyskał najlepszy 
fundusz inwestycyjny. Wśród funduszy 
inwestujących choćby częściowo w akcje 
tylko jeden w tym okresie stracił. Eksperci 
ostrzegają jednak, że inwestycja w fundusze 
wciąż wiąże się z dużym ryzykiem, 
zwłaszcza gdy chcemy pieniądze odzyskać 
z zyskiem w ciągu roku. -  szczep

Reklama i obyczaje

ALE, KUR...KA, WYPRZEDAŻ
PEWNA FIRMA Z BRANŻY RTV IAGD W SZCZE-
gólny sposób postanowiła przypomnieć 
konsumentom na Lubelszczyźnie o sezono­
wym spadku cen. Swoje reklamy z napisem 
„Zajebista wyprzedaż” powiesiła na murach 
jednej podstawówki i w środku. Billboar­
dy zwieńczone zostały również okrzykiem 

„O kur...ka”, z tym że ostatnie dwie litery „k” 
i „a” były napisane takim maczkiem, 

że konsumentowi z pewnością 
na myśl nie przychodziła ani 
kurtka, ani kurka. Przedstawi­
ciele firmy uważają, że sprawy 
nie ma, bo w słowniku języka 
polskiego słowo „zajebiście” 

to po prostu mocniejszy synonim słowa „faj­
nie”. Innego zdania byli strażnicy miejscy, 
którzy wlepili firmie mandat za umieszcze­
nie w miejscu publicznym nieprzyzwoitego 
i gorszącego ogłoszenia. Dyrektor podsta­
wówki zaś własnoręcznie zamalował wul­
garne jego zdaniem słowa. -  ana

Polska od pięciu 
lat nie wdrożyła 

dyrektywy unijnej 
o wycieczkacn 
turystycznych.

W  tym roku -  jeśli 
biura podróży 

zaczną bankrutować 
-  ich klienci 

mogą to odczuć 
szczególnie boleśnie

Gdyby i r  Polsce dato 
się wykupić polisę 
od bankructwa, klienci 
Kopernika nie mogliby mieć 
do nikogo pretensji

Rząd kontra turyści
N IE B E Z P IE C Z N E  W A KACJE

Pierwsze w tym roku sygnały o tym, 
że biura podróży będą miały kłopo­
ty finansowe, pojawiły się w mediach 
już w lutym. Ale Ministerstwo Sportu 
i Turystyki dopiero w najbliższych ty­
godniach zamierza zakończyć prace 

nad ustawą, która gwarantowałaby turystom peł­
ny zwrot pieniędzy w sytuacji, gdyby touropera- 
tor zbankrutował.

Również dopiero teraz -  po upadku biura 
Kopernik Travel -  Polska Izba Turystyczna po­
stanowiła przedstawić propozycję stworzenia 
funduszu gwarancyjnego, z którego pokrywa­
no by zwrot kosztów niezrealizowanych wy 
cieczek. Do każdego wyjazdu doliczano 
by składkę na fundusz (nie wiadomo jesz­
cze, czy byłoby to około 5, czy 50 złotych).

Dzisiejsze prawo zakłada bowiem, 
że w razie bankructwa biura pieniądze z tu­
rystycznego ubezpieczenia najpierw idą 
na ściągnięcie turystów z zagranicy, a dopiero 
w drugiej kolejności na odszkodowania za wy­
cieczki. Pieniędzy starcza zwykle tylko na ściąg­
nięcie turystów do Polski.

W branży aż wrze od plotek, które biura z po­
wodu kryzysu w tym roku upadną (długi ma 97 
biur; ponad tydzień temu z marketów Tesco znik­
nął pośrednik turystyczny Cali & Go). -  Najwięk­
sze kłopoty mogą mieć biura, które inwestowa­
ły pieniądze w opcje lub fundusze inwestycyjne 
-  mówi Krzysztof Łopaciński, prezes Instytutu 
Turystyki. Które to biura? Nie wiado­
mo. Co ma zatem zrobić turysta, któ­
ry wyjeżdża na wakacje w najbliż­
szych dniach (zmiany przepisów wej­
dą w życie za kilka miesięcy)?

Niestety, w Polsce turyści nie mo­
gą wykupywać polis od bankructwa.
Po pierwsze więc, musisz dowiedzieć 
się, na jaką kwotę twoje biuro jest za-

KRZYSZTOF SZCZEPANIAK

dłużone. Raport z Krajowego Rejestru Dh gów 
zamówisz na stronie www.informacjakre yto- 
wa.pl (koszt: 29 złotych). Warto też dowie zieć I 
się w urzędzie marszałkowskim, do kiedy iirma 
ma polisę ubezpieczeniową. Może się bo\ iem 
okazać, że ważność polisy kończy się 31 sierp­
nia, a nasza wycieczka rozpoczyna się 1 \ Tze- 
śnia. -  Jeśli możemy jeszcze dokonać wyboru, 
lepiej kupować wycieczki w biurach, którt ma­
ją zróżnicowaną ofertę, na przykład orga lizu- 
ją wycieczki na różne kontynenty. Część wycie­
czek jest bowiem rozliczana w dolarach, a zęść 
w euro. Wtedy zmniejszamy ryzyko, że rafi- 

my na biuro, które ma kłopoty finan ;owe 
ze względu na niekorzystne dla nieg( kur­
sy walutowe -  radzi Łopaciński.

Z wakacji raczej nie rezygnujmy 
W artykule 7. unijnej dyrektywy (90 314/ 

EWG) czytamy: „Organizator w y i iecz j 
ki powinien zapewnić zwrot nadpłacc aych; 

pieniędzy na wypadek swojej niewyp ical- 
ności”. -  Z tego artykułu wynika -  twi :rda 
Krystyna Krawczyk, szef biura rzecznika bez- 
pieczonych -  że klienci biur podróży, w  razie 
gdyby polisa organizatora nie pokryła wt>zyst- 
kich kosztów odszkodowawczych, mogą; ąda£ 
odszkodowania ze Skarbu Państwa.

I choć Ministerstwo Sportu jest innego zda­
nia (w kwietniu na zarzuty Komisji E u rop a  
słaej, że Polska nie wdrożyła jeszcze dyr ekty­
wy, odpowiadało pokrętnie, że w d r o ż y ła ,  a te­

raz tylko chce udoskonalić przepi­
sy), Trybunał Sprawiedliwości 'f  
orzekł, że państwo musi zag^3' 
rantować klientom biur otrzy­
manie pełnego zwrotu pientf' 
dzy za wycieczkę, która nie doszła 
do skutku. Problem tylko w ty®< 
że odzyskiwanie pieniędzy prze 
sądami może trwać latami.

O  Biura mają 
obowiązek wykupić 
ubezpieczenie, którego 
wartość wynosi 6 procent 
ubiegłorocznych 
obrotów. Rząd od lat 
przymierza się 
do podwyższenia tej 
kwoty do 12 procent.

> Kryzys sprzyja studentom. Lokali do wynajmu jest tak dużo, że w niektórych miastach ceny dla 
studentów spadły nawet o połowę. W Krakowie rok temu na pokój trzeba było wydać 600 złotych, dzis — 300 
Ceny spadły o kilkanaście procent również w innych miastach. ______^
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Pałac Kultury wygra na kryzysie
Wrocławski drapacz Sky Tower będzie niższy.

(jórę mogą nie wystrzelić też inne planowane wieżowce

Najwyższe budynki 
w Polsce #285

WARSZAWSKI PAŁAC KULTURY I NAUKI PO-
zos tanie najwyższym budynkiem w kraju 
(2 metrów). Zdetronizować go miał wró­
ci;- ki drapacz chmur Sky Tower (258 me­
trów), ale kilka miesięcy temu rozpoczęta 
ju budowa została wstrzymana, a inwe- 
stoi yystąpił właśnie o zmianę pozwolenia

PILOTEM NIE POSURFUJESZ
W} LSKICH SKLEPACH POJAWIŁY SIĘ PIERW­
SZO relewizory z możliwością oglądania ser- 
Iwi i w internetowych. Można je rozpoznać 
po takich symbolach, jak Applicast (Sony), 
Net TV (Philips) czy Intemet@TV (Sam- 
sv g). Net-telewizory dają jednak mniej niż 
ni; astkę sieci. Nie pozwalają wchodzić 

iowolne strony WWW, a jedynie na nie- 
ką liczbę stron przygotowanych do wy- 

|śvw lania na dużym ekranie, takich jak 
ro !’ube, Flickr czy Twitter. Nie otwierają 

-ż prezentacje w PowerPoincie, PDF-y, 
ie wyświetlają aplikacje Java czy Flash, 
aj msze telewizory z dostępem do sie- 
k sztują 2500 złotych. Są jednak droż­

sze cl podobnych nieintemetowych mode- 
o: 0-30 procent. Lepsze odbiorniki inter- 

we oparte na tzw. procesorach multime- 
ai łych pojawią się jesienią. -  szczep

Znalazłeś w sieci 
fajną stronę? Chcesz 
pokazać ją gościom 
na telewizorze?Niestety, 
jeszcze nie teraz

?BK0, BO SPRYTNIE
ESZ b ł y s k a w ic z n ie  p r z e l a ć  p ie n ią d z e ? 

v-! przykład zależy ci na szybkim zakupie 
szentu w sklepie internetowym? Firma 

'lue Media stworzyła serwis Bluecash.pl, 
v wykorzystuje fakt, że przelewy mię- 

y kontami tego samego banku trwają kró- 
J niż między różnymi bankami. Pomysło- 

' ' cy założyli konta w kilkunastu bankach. 
Proponują: przelej pieniądze na konto Blue 

11 z określeniem rachunku, na który ma- 
l one trafić, a my ze swoich pieniędzy prze­
jemy środki twojemu adresatowi. Zrobi- 
> to od razu, gdy twój przelew zobaczy- 
1V na sw°irn koncie, a zobaczymy szybko, 
3 pr zelewy wewnątrzbankowe trwają zwy- 
 ̂Parę sekund. Za przysługę do tysiąca zło- 
1 Serwis potrąca złotówkę prowizji (dro- 

-J Jest dla klientów grupy BRE). -szczep

na budowę. Sky Tower będzie niższy, i to aż 
o 78 metrów. Wszystko przez kryzys i spa­
dek popytu na nieruchomości. Budynek 
nadal ma być podzielony na części handlo­
wą, biurową i mieszkalną. Inwestorem jest 
spółka LC Corp jednego z najbogatszych 
Polaków Leszka Czarneckiego. -  iggy
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G dańsk-Oliwa, ulica Droszyń- 
skiego. Jest późny wieczór. 
W restauracji Concordia nie­
daleko pętli autobusowej sie­
dzi kilkanaście osób. Wśród 
nich barczysty mężczyzna. 
Okrągła twarz, krótki jeż, cha­
rakterystyczne krzaczaste brwi. 

Pod lokal podjeżdżają trzy samochody. Wy­
siada z nich kilku rosłych facetów. Widać, 
że nie przyjechali na kolację: jeden trzyma 
kij baseballowy. Klient Concordii, ten z krza­
czastymi brwiami, też coś czuje -  przeskaku­
je przez stolik i próbuje wydostać się na ze­
wnątrz. W drzwiach dostaje ciosy kijem, mi­
mo to udaje mu się wyrwać. Ucieka chodni­
kiem, po kilku krokach napastnicy go dopa­
dają. Zaczyna się bójka, także przy użyciu no­
ży. Ktoś strzela. Ranny osuwa się na ziemię.

Tak wypadki z wtorku 14 lipca tego ro­
ku opisali świadkowie -  klienci Concordii

i przypadkowi przechodnie. Skojarzenia 
z opisanym w „Ojcu chrzestnym” zama­
chem na Vita Corleone nasuwają się sa­
me. Tyle że Don w książce Maria Puzo ja­
kimś cudem przeżył. Daniel Z., ksywka 
„Zachar”, mężczyzna z fryzurą na jeża, 
zmarł przed przyjazdem pogotowia.

Po bójce wydarzenia potoczyły się ba­
nalnie: napastnicy uciekli samochodami, 
potem przyjechała policja, która na kil­
ka godzin odgrodziła teren przestępstwa. 
Okolica knajpy została szczegółowo prze­
szukana. Użyto wykrywacza metalu, 
sprowadzono psa tropiącego. Ale najważ­
niejsze okazały się portrety pamięciowe 
stworzone na podstawie zeznań świad­
ków. Dzięki nim trzej prawdopodobni 
uczestnicy zbrodni już zostali areszto­
wani. To zwykłe mięśniaki, których ktoś 
prawdopodobnie wynajął. Kto? Gdańska 
prokuratura apelacyjna, która prowadzi

śledztwo, nie udziela żadnych informacji. 
Ale policja ma swoje podejrzenia. 1 

Zabójstwo „Zachara”, bossa trójSp' 
skich przestępców, można porównać 
do tak głośnych wydarzeń jak zaspe' 
lenie szefa pruszkowskiej mafii |Per' 
shinga” czy lidera gangu wołomińslieg0 
„Wariata”. W trójmiejskim świecie |rze' 
stępczym doszło właśnie do pokol|n'n 
wego przesilenia. Daniel Z. był je(|H}ll! 
z ostatnich przedstawicieli dawnej Szk<!' 
ły gangsterskiej opartej na hierirclu1 
i -  mimo wszystko -  licznych zasala 1̂ 
Choćby takich, że w niektórych miejsc0' 
wościach wypoczynkowych -  jak Łeba. 
Mikołajki czy Zakopane -  nie urząd2,1 
się strzelanin.

Seria bez słowa
Daniel Z. długo pracował na swoją p°2- 
cję w półświatku. Wychował się w dz'e

i m

^ ff '^rzeszcz w protestanckiej rodzinie. 
p* tę p c z ą  karierę, zakończoną 14 lipca 

W w ê^u 44 lat, zaczął pod ko- 
lijjp lat 80. u boku Nikodema Skotarcza- 

„Nikosia”, już niemal legendar- 
\§§p trójmiejskiego gangstera, króla zło­
i l i  samochodów i przemytników nar- 
cąjyków. „Zachar” był nie tylko jego kie- 
^ c ą , ochroniarzem, ale i kimś w rodza- 
UŚOsobistego sekretarza.
;  W tym czasie pozycja „Nikosia” tak- 
-f pyła niekwestionowana. Aż do czasu, 
•E|p w Trój mieście zaczęła się rozpychać 
>rupa Wiesława K., pseudonim „Szwar- 
eneger Ten miał mocne plecy: kontak- 
y w gangu pruszkowskim. Bo tak na- 
'rawdę Wiesław K. był przedstawicielem 
Pruszkowiaków” na Wybrzeżu.

To oczywiście nie mogło się spodo- 
<jc Skotarczakowi. Czara goryczy prze- 
1 a się w maju 1997 roku, gdy „Szwarce-

PRZESTĘPCZOŚĆ IGOR RYCIAK

Boss 
martwy,

*) Podajemy pełne 
nazwisko „Nikosia”,
bo pod koniec życia na 
własne życzenie stał się 
osobą publiczną -  udzielał 
wywiadów, wystąpił 
w filmie. „Zachar” 
osobą publiczną nie był, 
podawanie jego nazwiska 
byłoby więc niezgodne 
z prawem. Możemy 
jednak zdradzić, że jego 
ksywa pochodzi właśnie 
od nazwiska

W  zamachu zginął czołowy 
gangster kraju. Śmierć 
„Zachara ”  w Gdańsku to 
jedno z najważniejszych 
wydarzeń w dziejach 
polskiej przestępczości 
zorganizowanej. To także 
znak, że nadchodzi nowe 
pokolenie gangsterów

neger” uprowadził dla okupu właściciela gdyńskiego salonu telefo­
nii komórkowej. Rodzina porwanego poprosiła o pomoc „Nikosia”, 
który nie miał pojęcia, że na jego własnym podwórku ktoś robi takie 
numery. Skotarczak zwrócił się do Wiesława K. z prośbą o zwolnie­
nie zakładnika w zamian za 50 tysięcy dolarów.

„Szwarceneger” właśnie wychodził z domu, by odebrać pieniądze 
od „Nikosia”, gdy podszedł do niego zamaskowany mężczyzna i bez 
słowa oddał śmiertelną serię z pistoletu maszynowego Skorpion.

Zdaniem prokuratury egzekutorem był Daniel Z., czyli „Zachar”, 
który działał na zlecenie „Nikosia”.

Śmierć daje władzę
W 2003 roku Daniel Z. został za to zabójstwo skazany na 15 lat wię­
zienia. Ale rok później sąd apelacyjny nakazał powtórzyć proces, 
uznając, że dowody zebrane przez śledczych są słabe. Sprawa cią­
gnie się tak długo, że prawomocnego wyroku w sprawie zabójstwa 
„Szwarcenegera” (w zbrodnię miały być jeszcze zamieszane dwie 
inne osoby) „Zachar” nie doczekał. Tego, że zbrodnię zlecił „Nikoś”, 
także nie udało się dowieść.

Po zabójstwie „Szwarcenegera” przestępcza pozycja „Zachara” 
znacząco wzrosła. -  Nikodem dał mu zielone światło do robienia —>
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—> interesów na własną rękę. Haracze, 
kradzieże samochodów, narkotyki, prze­
myt -  wylicza oficer Centralnego Biura 
Śledczego, niegdyś w pionie przestępczo­
ści zorganizowanej gdańskiej policji. -  Ale 
Daniel Z. był pod silnym wpływem „Niko- 
sia”. To było widać gołym okiem. Skotar- 
czak snobował się na angielski styl. Zna­
ny był z kraciastych marynarek. „Zachar” 
kropka w kropkę ubierał się tak samo 
-  śmieje się policjant. -  Nikodemowi Sko- 
tarczakowi imponowało z kolei, że Z. jest 
protestantem -  dodaje.

Symbioza „Zachara” z „Nikosiem” za­
kończyła się gwałtownie. 24 kwietnia 1998 
roku „Nikoś” bawił w gdyńskiej agencji to­
warzyskiej Las Vegas. Do przybytku we­
szło dwóch uzbrojonych, zamaskowanych 
mężczyzn. „Nikoś” zginął na miejscu, jego 
ochroniarz o pseudonimie „Kura” został 
ciężko ranny.

Zleceniodawców ani zabójców Nikode­
ma Skotarczaka nigdy nie udało się ująć. 
Policja przyjęła kilka wersji. Jedna mówi­
ła o zemście gangu pruszkowskiego za za­
bójstwo „Szwarcenegera”. Inna, że za spra­
wą stoi łódzka ośmiornica albo banda 
przemytników z Lubuskiego pod wodzą 
Zbigniewa M., pseudonim „Carrington”. 
W kręgu podejrzeń znalazł się także „Za­
char”. Miał przecież motyw: śmierć „Niko- 
sia” dawała mu w Trój mieście praktycznie 
nieograniczoną władzę. Jak było naprawdę 
i czy udział w sprawie miał Daniel Z. -  tego 
prawdopodobnie nie dowiemy się nigdy.

Zeznanie za pół miliona
Sąd nie zdążył też wydać prawomocne­
go wyroku w innym procesie, w którym 
oskarżonym był „Zachar”. Chodzi o za­
bójstwo we wrześniu 1997 roku wrocław­
skiego gangstera Marka L., pseudonim 
„Łopuch”. Choć była to krwawa zbrodnia, 
udział w niej „Zachara” był nieco kabare­
towy. Zlecenie zabójstwa „Łopucha” wyda­
li szefowie dwóch wrocławskich organiza­
cji przestępczych. Wynajęli lokalnego kil- 
lera, który okazał się ofermą: pomylił swo­
ją ofiarę z przypadkową osobą, którą po­
strzelił. Wtedy zleceniodawcy zwrócili się 
o pomoc do „Zachara”. Ten przysłał im za­
ufanego -  jak mówił -  człowieka od mo­
krej roboty. Nie był on gapą, za to okazał 
się oszustem. Wziął pieniądze i zniknął. 
„Zachar” z własnych oszczędności musiał 
zwrócić pieniądze, a jakby tego było ma­
ło, prokuratura oskarżyła go o podżeganie 
do zabójstwa. „Łopucha” dopadli dopiero 
dwaj wynajęci byli żołnierze Legii Cudzo­
ziemskiej. W ich angażu „Zachar” nie miał 
już żadnego udziału.

W tym czasie wpływy Daniela Z. w śro­
dowisku przestępczym były na tyle duże, 
że prokuratura sprawdzała, czy nie miał 
związku z zabiciem generała Marka Papa- 
ły. Tym bardziej że „Zachar” współpraco­

wał z Arturem Zirajewskim, pseudo­
nim „Iwan”, płatnym zabójcą pocho­
dzącym z Ukrainy. Zirajewski twier­
dzi, że polonijny biznesmen Edward 
Mazur proponował mu zabicie Papa- 
ły za 40 tysięcy dolarów. Propozycja 
miała paść w towarzystwie „Nikosia” 
oraz pruszkowskiego gangstera „Sło­
wika”. Zirajewski nie przyjął propozy­
cji, a jego zeznania (po aresztowaniu 
w innym śledztwie) stały się podsta­
wą do ścigania Mazura przez polski

Dziennikarze wymiar sprawiedliwości (amerykań-
ochrzcili sprawę ski sąd nie zgodził się na jego ekstra- 
Daniela Z. dycję).
mianem „procesu Zirajewski konsekwentnie twier-
klubu płatnych dzi, że „Zachar” ze sprawą Marka Pa- 
zabójców”. pały nie miał związku. A jednak Da-
„Zachar” niel Z. się w niej pojawił. W 2007 ro-
(na zdjęciu) nie ku w Chicago toczył się proces eks- 
tracil jednak tradycyjny Edwarda Mazura. Po jed- 
dobrego nej z rozpraw jego adwokat, mecenas
samopoczucia. Chris Gair, oświadczył, że skontakto- 
Twierdził, wał się z nim Daniel Z., który zaofe-
Że jest niewinny rował korzystne dla Mazura zezna- 
i będńe wałczył nia w zamian za pół miliona dolarów. 
o odszkodowanie Prawnik zawiadomił o tym amery- 
za areszt kańską prokuraturę oraz FBI. W ra-
tymczasowy. mach pomocy prawnej „Zachar” zo-
Już nie powalczy stał przesłuchany, ale konsekwentnie 

zaprzeczał, by składał jakiekolwiek 
propozycje. Rzecz rozeszła się po ko­
ściach. Czy Daniel Z. faktycznie miał 
wiedzę o zabójstwie generała Papa- 
ły? To kolejna tajemnica, którą zabrał 
do grobu.

O działalności Daniela Z. w ostat­
nich miesiącach wiadomo niewie­
le. Cały czas mieszkał w Trójmieście, 
w Gdyni kupił okazały apartament. 
Bywał w barach, restauracjach i dys­
kotekach. Widywano go na zawodach 
sportowych. Chwalił się, że przymie­
rza się do zakupu potężnej łodzi mo­
torowej. Nie wyglądał na człowieka, 
któremu grozi śmierć czy inne niebez­
pieczeństwo. Jego zabójstwo było cał­
kowitym zaskoczeniem zarówno dla 
policji, jak i środowiska przestępcze­

go. Kto śmiał podnieść rękę na s are-1 
go wygę, jakim był „Zachar”?

Kumple bez kartotek
W ostatnich latach Daniel Z. kil] i ra-1 
zy był tymczasowo aresztowany 
nieobecność wykorzystało wtedy dlka I 
mniejszych grup przestępczych,! /ru-1 
szyć w Trójmieście z własnym prz my­
tem, produkcją narkotyków i 1 ind-1 
lem nimi. Siedzący za kratkami „Za-1 
char” nie miał nad nimi kontroli, 
może chciał wprowadzić stary p rzą­
dek? Być może chciał się stać nc vp I 
„Nikosiem”? lyle że komuś się t > nie | 
spodobało. I ten ktoś miał na ty] od­
wagi, by wykonać ruch wyprzedz jący J 
-  przypuszcza nasz rozmówca z ( BŚ.

Taką niezależną grupę prze tęp-| 
czą w ostatnim czasie stworzył w Irój- 
mieście niejaki Olgierd L. Policj i na- J 
żywa ten gang „wrzeszczańs dm” 
z racji pochodzenia większości jego I 
członków. Kilka miesięcy temu L. zo-[ 
stał co prawda aresztowany, ale jego I 
kumple -  dwudziestoparolatkowiel 
bez większych kryminalnych k ulo­
tek -  pozostali na wolności. „Wr :esz- 
czanie” stworzyli w Gdyni, Gd; isku | 
i Sopocie nieźle funkcjonującą si ć di­
lerów narkotykowych (działaj; cychl 
najczęściej w barach i nocnych klu­
bach), co przynosi im krociowe: yski. I 
„Zachar” prawdopodobnie chciał so l 
bie ten biznes podporządkowaale| 
trafił na mocniejszego.

Pierwsze aresztowania w śled :twie| 
dotyczącym jego zabójstwa wsk; zujy 
że jest to najbardziej prawdopt iob-J 
na hipoteza -  policja zatrzymała ludal 
związanych właśnie z Olgierdem 1*1 
Także sposób przeprowadzenia z irodj 
ni (miejsce publiczne, przypac koff.J 
świadkowie, liczba zaangażowany 
osób) wskazuje, że organizowali iąlu'| 
dzie bez doświadczenia w tego typu| 
akcjach. Mówiąc wprost: była to przej 
stępcza młodzież.

W trójmiejskim półświatki do i 
szło więc do zmiany pokoleniowej I 
Podobny proces zdarzył się już wuj 
nych miastach. W stolicy po śmierci 
lub aresztowaniach bossów gango"| 
pruszkowskiego i mokotowskiego p°" I 
jawiły się nowe, jeszcze bardziej bnn 
talne grupy przestępcze: markoWSPj 
ożarowska, nowodworska, mokoto''T 
ska. Policja nadal nie może się z11111111 
uporać.

Miejsce Daniela Z. wcześniej c?l 
później także ktoś zajmie. Kilka i j  
temu „Zachar” został pochoW '̂1 
w Gdańsku na cmentarzu ewangf|  
lickim. On zajmie już co najwy l̂ 
ważną pozycję w annałach pols^J 
kryminologii.
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KRAJ

R Y N E K  PR A C Y A N N A  SZULC

Centrum 
co-workingu w Łodzi

urządzono ze smakiem, bo 
właścicielem jest projektant 
wnętrz. Zdjęcie po prawej: 

Twórcy centrum w Krakowie 
Marcin Bernacki 

(po lewej) i MaciejZ nam to z autopsji. Już 
prawie południe, a ja 
na moim krakowskim 
strychu, przed kompu­
terem, ciągle w piżamie. 
Nie mam czasu się prze­
brać, choć wstałam prze­
cież o piątej rano! Go­

rączkowo patrzę na zegarek, czy zdą­
żę przesłać do mojej warszawskiej re­
dakcji tekst na czas. Mogłam go skoń­
czyć wczoraj, ale... mój kot poczuł się 
jakoś nieswojo, więc to ja -  bo pracuję 
w domu -  a nie mój mąż, który pracu­
je w biurze, musiałam zawieźć Mrucz­
ka do kociej kliniki.

-  To tylko takie kocie humory
- mrugnął do mnie porozumiewaw­
czo pan weterynarz, kiedy wresz­
cie, po dwóch godzinach spędzonych 
w kolejce, dotarłam do jego gabinetu. 
A potem znowu w telewizji powtarza­
li „Arabelę”. I znowu nie mogłam ode­
rwać wzroku od Rumburaka.

Nie ja jedna miewam dziś takie 
kłopoty.

-  Boże, jak ja się na początku cie­
szyłem, że zmykam z bezdusznej kor­
poracji, gdzie każdy jest trybikiem 
w wielkiej machinie, a najważniej­
szym kryterium kariery jest potulność 
wobec szefa -  wspomina Jakub Mru- 
galski, młody programista do nie­
dawna przyjmujący zlecenia w do­
mu. -  Jednak po kilku miesiącach ca­
łodobowego siedzenia przed własnym
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kompem miałem ser­
decznie dość. Stałem 
się smutny i nudny jak 
korporacyjne kawały, któ 
rych wreszcie nie musiałem 
słuchać.

Prawie wybawienie
-  Jeszcze kilka lat temu telepraca nie 
tylko dla korporacyjnych banitów, ale 
też dla całej armii wolnych strzelców, 
których nie stać było na wynajęcie 
biura, wydawała się prawie wybawie­
niem -  przypomina Marek Pieszczyń- 
ski, psycholog biznesu i doradca z In­
stytutu Psychoimmunologii.

Potwierdzały to badania firmy 
konsultingowej DGA z 2007 roku, 
z których wynikało, że co piąty Polak 
marzy o pracy w domu, a co setny już 
w nim pracuje. Dziś takich Polaków 
jest jeszcze więcej. -  Ale będzie znacz­
nie mniej -  prorokuje Pieszczyński.

Powód? Ci, którzy zamienili firmo­
wy komputer na własny, coraz częściej 
mają dość samotnej harówki w domu. 
Marzą o tym, by wreszcie oddzielić ży­
cie prywatne od zawodowego, by spo­
tkać się z ludźmi, z którymi można 
pogadać, nawiązać ciekawe kontakty 
zawodowe, i wreszcie, a może przede 
wszystkim, popracować. I oczywiście 
napić się kawy.

Właśnie z powodu kawy zrodziła 
się idea co-workingu. Brad Neuberg, 
programista z San Francisco, kilka lat

temu wpadł na pomysł zorganizo\ 'arna 
dla studentów -  początkujących p r z e d ­

siębiorców z różnych dziedzin -  ka viar- 
nianych spotkań. Zamiast siedzieć 'V sa­

motności w domu, można było poprac ować 
razem w knajpie. Pomysł szybko podchw} eono  

w Krakowie, gdzie w ramach społecznej inicjatyw} „Ak­
cja kawa. Pracuj w knajpie” młodzi profesjonaliści s  w ty ­
kali się w kafejkach z darmowym łączem interneto' ym.

-  Rujnowały nas te kawy, na dodatek z reguł' pa­
skudne, rozpuszczalne. A kawiarniane łącza in ter­
netowe paskudnie często się psuły -  wspomin Pa­
weł Lebda, student zarządzania i współwłaściciel mar­
ketingowej agencji Bravelemon (po polsku: odw ażna 
cytrynka).

Tam, gdzie od kilku tygodni siedzą dwie odw ażne 
cytrynki, czyli Paweł i jego wspólnik Grzegorz 2 ięba, 
pachnie świeżą i dobrą kawą. Łącze jest stałe, przewo­
dowe, więc dużo bardziej stabilne.

Stworzona właśnie przez dwóch studentów z Krako- 
wa firma BNG, czyli Biura na Godziny, to kolejny do­
wód na to, że raczkujące od kilku lat polskie kawiarnia­
ne centra co-workingu zmieniają ostatnio swoją Prze' 
strzeń. I zasady działania.

I tak w warszawskim CoworkingClubie, we wrocłaVr 
skim Cocobarze (niech nazwa nas nie zmyli, drinko" 
tu nie podają), w co-workingowych klubach w Łod# 
i Krakowie zamiast stolików kawiarnianych stoją biurka 
i krzesła. W wynajętych lokalach w centrach miast sie 
dzą przy nich programiści i marketingowcy, dziennik 
rze, prawnicy i specjaliści od dotacji unijnych.

Studnie pomysłów
-  Niby nic ich nie łączy, ale jakoś zadziwiająco cz?̂  
się zdarza, że co-workerzy po kilku miesiącach za<# 
nają tworzyć wspólne projekty -  dodaje Wojciech

Spółdzielnie XXI wieku
Jak mówi dziś o sobie początkujący polski przedsiębiorca, który może 

pochwalić się gabinetem szefa, sekretarką, salą konferencyjną i przyzwoity m 
ekspresem dokawy? Szczęściarz? Też. Jednak przede wszystkim co-work ;r

WP.PL

Twoja poczta e -m ail/  prognoza 
repertuar kin / najświeższe informacje 
kursy  walut wszystko to po kilku 

kliknięciach na ekranie Twojej komórki 
wpisz adres mini.wp.pl w przeglądarce 

swojej kom órki i ciesz się mobilną stroną 
Wirtualnej Polski pomoc znajdziesz na 
stronie: info.mini.wp.pl

JACEK RYD ZYŃSKI/W W W .R Y D ZY N S K I.E U , PAWEŁ ULATOW SKI

car; właściciel warszawskiego CoworkingClubu. On sam 
przyznaje, że skorzystał wielokrotnie z wiedzy i doświadcze­
nia mych co-workerów. Dzięki życzliwości specjalisty od do- 
tacj unijnych jego klub wzbogacił się na przykład o pienią­
dze europejskich funduszy.

Najlepszym przykładem potwierdzającym, że centra 
co rkingowe to przede wszystkim cenne znajomości 

|i st inia pomysłów, jest historia trzech nieznających się 
wcz niej młodych profesjonalistów z Poznania, którzy po za- 
trza dęciu drzwi wielkiej firmy z wielkiego biurowca skrzyk­
nęli ię przez Internet, po czym stworzyli w samym centrum 
mia a miejsce dla innych „pokorporacyjnych” ekspertów. 
Ap em, jak większość co-workerów, zaczęli razem chodzić 
do Y ru mlecznego, a po pracy na piwo. Dziś tworzą razem 
Net. uru, jedną z najbardziej znanych w Polsce firm tworzą­
cych oprogramowanie dla portali społecznościowych.

Jedną z naczelnych zasad co-workingu jest współpraca 
opt ta na życzliwości i często bezinteresownej wymianie do- 
świ dczeń -  uważa Marek Pieszczyński. -  To takie małe, ale 
cor z prężniej rozwijające się społeczeństwo obywatelskie, 
[któ e czasem porównuje się do dawnej idei spółdzielni, któ- 
ryc istotą była samopomoc.

ie znaczy to jednak, że właściciele centrów co-workin­
gu dałają charytatywnie. Muszą zapłacić czynisz za biuro, 

e pieniądze na jego wyposażenie. Proponowane przez 
ich ceny są zróżnicowane, tak jak zróżnicowane są zasady 
T; alności w ich „biurze”. W Łodzi za miesięczny abona- 
e zapłacimy 300 złotych, w warszawskim centrum -  450, 
v rakowskim -  290. Możemy też wynająć biuro na godzi- 
iy, Krakowie korzystanie z takiego miejsca przez 60 minut 
ps tuje pięć złotych.

orzystać warto, bo co-workerzy mają do swojej dyspo- 
c nie tylko kawałek biurka, kserokopiarkę, ale także salę 

or erencyjną, salę do szkoleń, a czasem także gabinet sze- 
a) którym można umówić się na poważną rozmowę z po­
ra; ym kontrahentem. A później w minikuchni natknąć się 
a otkę z telefonem do najbliższego dostawcy pizzy. Pizzę 
? i ożna zjeść na ustawionej w lokalu kanapie relaksacyj- 
iej n o i oczywiście od innego co-workera albo od sekretar- 

I  a ( /liczonej w czynsz, jeśli grupa co-workerów jest na tyle 
I  '> , że już ją na to stać) zawsze można dostać kawę. Nigdy 
I  o aszczalną.

I  się towarzystwo
%  ̂ akowskim centrum BNG spotkania we wtorki w ramach 
1 ■ cwanego co-workingu są całkowicie darmowe. -  Nie 
I  ■ rzyliśmy naszego biura tylko po to, by czerpać zyski 

/najmu. Ale także po to, by móc popracować w ciszy, w to- 
zystwie innych ludzi -  tłumaczy Maciej Koper, 21-letni 

i  ent turystyki, który wraz z Marcinem Bernackim stwo- 
■Zy krakowskie centrum.

Nie ma lepszego sposobu, by w jednym miejscu i czasie 
>tkać zakręconych pasjonatów, wizjonerów, którzy w niedłu- 

czasie będą decydować o losach świata -  śmieje się Ber­
ki. Ludzi takich jak choćby odważne cytrynki, które w za- 
! i za darmowy dostęp do biura tworzą właśnie dla BNG 

1 ârdziej zakręconą z zakręconych stronę internetową.
o wierzą, że co-working to nie tylko nowy, poważny 

^n na rynku pracy, ale także styl życia. W czym upew- 
cytrynki poznany kilka godzin wcześniej i od razu za­

roszony do współpracy programista Jakub Mrugalski. 
[ erwszy raz w życiu przyszedł sobie tylko poco-workować,
L „na kttń ani korporacji, ani -  podobnie jak ja -  pracy 
* Piżamie.

Słuchaj też „W iado m ośc i" Rad\o2&f

<
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KTÓRA WCIĄŻ ZABIJA
ROSYJSCY WOJSKOWI NADAL ZBIERAJĄ CIĘGI ZA FATALNIE 
POPROWADZONĄ WOJNĘ W GRUZJI. ALE ZANIM 
ZNÓW POPRAWIMY SOBIE SAMOPOCZUCIE, ŻARTUJĄC 
ZE SKUTECZNOŚCI ROSYJSKIEGO LOTNICTWA, ZADAJMY SOBIE 
PYTANIE: KTO TAMTA WOJNĘ RÓWNO SPRZED ROKU WYGRAŁ?

osjanie sami zestrzelili sobie 
cztery z sześciu utraconych 
w Gruzji samolotów -  twier­
dzi kwartalnik „Moscow De- 
fence Brief Poza tym w Gru­
zji wysiadła im komunikacja 
i musieli korzystać z komórek, 
a czasem i z łazików, aby ust- 

przekazywać rozkazy. Nie zabrali nokto- 
.orow iw nocy musieli wstrzymywać dzia- 
ia. I te słynne pistolety przywiązane sznur- 
m d° Pasa- Ruscy znów coś spaprali -  nic, 

’ !ko boki zrywać.
I radycyjne polskie naśmiewanie się z na­
go największego wschodniego sąsiada 
a już od roku, napędzane przez wciąż no- 
r aporty o ubiegłorocznej wojnie w Gru- 

!S u^ cznie (iprzyjemnie) utrwalające nad 
4 historycznie zakorzeniony obraz ar- 
tóra zamiast skarpet używa składanych 

mat i wciąż korzysta z doświadczeń mar- 
d,  ̂bukowa*. Ten, wysyłając w 1944 ro- 
1 Olejne pułki pod ogień niemieckich kara- 
°w maszynowych, tłumaczył generałom, 
Przecież rosyjskie baby i tak nadążą z ro- 

' n,em nowych żołnierzy”.

Zanim jednak znów wzruszymy się pod­
czas reklamy wody mineralnej z naszymi my­
śliwcami w roli głównej, warto zadać kilka py­
tań: kto rok temu wygrał wojnę w Gruzji? Któ­
ra strona osiągnęła swoje polityczne cele i nie 
poniosła praktycznie żadnych międzynarodo­
wych kosztów? Czy siła gruzińskiej armii wy­
magała od Rosjan zaangażowania większych 
środków i czy na pewno rosyjska armia jest tak 
słaba, że (jak tłumaczyli „Gazecie Wyborczej” 
rosyjscy eksperci Konstantin Makijenko i Ru- 
slan Puchów) „nie pokonałaby nawet Polski”?

Żarty ze zwycięzców
Nim ruszymy odbierać Rosjanom Króle­
wiec, zweryfikujmy wspomniane raporty tak 
ochoczo cytowane przez polskie me­
dia. Cztery samoloty strącone w wy­
niku własnego ostrzału w ciągu pię­
ciu dni działań to dużo. Ale Amery­
kanie w pierwszym tygodniu inwazji 
na Irak zestrzelili sobie pięć maszyn.
I to mimo że Irakijczycy latali na zu­
pełnie innych samolotach, a Gruzini 
mają Su-25, czyli takie same maszyny, 
jakich użyli przeciwko nim Rosjanie.

W Gieorgij 
Żuków -  od
1941 roku 
dowodził Armią 
Czerwoną. 
Zdobywca 
Berlina.
Cerkiew 
chce go 
kanonizować

Historię (słownie: jedną) z wydawaniem roz­
kazów przez komórkę opisał reporter amerykań­
skiego „Newsweeka” który i tak ostatecznie nie 
pożyczył rosyjskiemu oficerowi gruzińskiej kar­
ty SIM. Większość natowskich oficerów w tak 
górzystym terenie też byłaby zdana na łaskę re­
porterów z komórkami (radio tam ledwo działa), 
gdyby nie amerykański system GPS, z którego 
Rosjanie honorowo nie korzystają.

Po mistrzowsku natomiast korzystają z inne­
go amerykańskiego wynalazku -  Internetu. Już 
w ciągu pierwszych godzin walk rosyjscy hakerzy 
zablokowali najważniejsze gruzińskie strony rzą­
dowe i włamali się do serwera gruzińskiego mi­
nisterstwa obrony. Jednocześnie w największym 
anglojęzycznym rosyjskim kanale satelitarnym 
Russia Today trójka prowadzących najczystszym 
angielskim tłumaczyła światu, że rosyjska armia 
właśnie oswobadza Osetyjczyków.

Rosjanie byli przygotowani do wojny z Gru­
zją. Od początku 2008 roku wojskowi inżynie­
rowie poprawiali tory łączące Rosję z Abchazją 
i Osetią Południową, aby ułatwić transport woj­
ska. W kwietniu zeszłego roku na odbywające się 
przy granicy z Abchazją ćwiczenia Kaukaz 2008 
Rosjanie ściągnęli z głębi kraju nowoczesną arty­
lerię, która została tam do rozpoczęcia wojny.

W efekcie ta pierwsza zagraniczna eskapa­
da Rosjan po upadku ZSRR okazała się sukce­
sem -  Moskwa przejęła kontrolę nad zbuntowa­
nymi gruzińskimi regionami, ośmieszyła wła­
dze w Tbilisi, a Zachód w ciągu roku zapomniał 
o swoim świętym oburzeniu, czego symbolicz­
nym przypieczętowaniem była bezwarunkowa 
reaktywacja Rady Rosja-NATO.

Odwracanie piramidy
Wielka w tym zasługa rosyjskiej armii, któ­
ra w ostatnich latach zrobiła imponujący po­
stęp. -  Gdy w 1999 roku czeczeńscy bojownicy 
wtargnęli do Dagestanu, Rosjanie potrzebowa­
li 10 dni, aby przerzucić kilkanaście tysięcy żoł­
nierzy z sąsiednich republik -  tłumaczy „Prze­
krojowi” Nikita Petrow, rosyjski ekspert wojsko­
wy. -  W sierpniu 2008 roku przerzucenie 23 ty­
sięcy żołnierzy do Osetii Południowej zajęło im 
zaledwie 12 godzin. Jakie znaczenie w tym świe­
tle ma to, że po drodze pogubili trochę sprzętu, 
a po gruzińskiej stronie doszło do „wojennej tra­
dycji”, jak rzecznik rosyjskiego sztabu był łaskaw 
określić grabież gruzińskich wiosek?

Jak widać, niektóre tradycje trudno wyplenić, 
ale rosyjska armia przeżywa obecnie największą 
przemianę, odkąd z jej nazwy zniknął czerwony 
kolor. I nie chodzi tu o powrót do hucznych ob­
chodów Dnia Zwycięstwa na placu Czerwonym 

(w tym roku wymiana zniszczonego gą­
sienicami bruku będzie kosztować prawie 
milion dolarów), lecz o stopniową moder­
nizację armii. Jej pierwsze rezultaty były 
widoczne już w Gruzji.

Tego karkołomnego zadania podjął się 
dwa lata temu minister obrony Anatolij 
Serdiukow. I choć ten były szef sieci skle­
pów meblarskich w Sankt Petersburgu 
sam przyznaje, że nie wystarczy mu —>
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—> życia na tę modernizację, to już w pierw­
szym roku urzędowania zrobił wielki krok 
w kierunku unowocześnienia armii, wyrzuca­
jąc z niej kilkudziesięciu generałów.

Przesycenie generałami to problem każ­
dej kurczącej się armii. W Armii Czerwo­
nej za najlepszych lat służyło 4,5 miliona żoł­
nierzy. Dziś Moskwa ma pod bronią około 
1,2 miliona osób. Przy redukcjach w latach 90. 
oficerowie pozbywali się szeregowych, a nie 
siebie nawzajem. Dziś Moskwa ma problem 
„odwróconej piramidy” -  jeszcze w 2006 roku 
armia miała więcej pułkowników niż porucz­
ników (cztery stopnie niżej od pułkownika). 
W ubiegłym roku w siłach lądowych 43 pro­
cent żołnierzy stanowili oficerowie. W całej 
ponadmilionowej armii jest ich 400 tysięcy. 
Ale już niedługo. Serdiukow do końca tego ro­
ku chce pozbyć się z armii 50 tysięcy oficerów, 
a docelowo ma ich zostać 200 tysięcy.

Zawodowcy za niewolników
Minister obrony rozpoczął też całkowitą reor­
ganizację jednostek -  rosyjska armia zgodnie 
z ogólnoświatową tendencją odchodzi od po­
działu na kilkunastotysięczne dywizje (w tych 
molochach kadra dowódcza upychała swoje 
żony jako operatorki moździerza, choć panie 
na oczy widziały tylko ten kuchenny) na rzecz 
trzyipółtysięcznych samodzielnych brygad. Tyl­
ko takie jednostki pojechały do Gruzji. Tworze­
nie brygad ma się zakończyć w grudniu.

Powszechny pobór nie skończy się, jak plano­
wał minister, w 2012 roku. Co prawda minister 
Serdiukow zredukował czas służby z dwóch lat 
do roku, ale w pełni zawodowa armia to w Ro­
sji temat tabu. -  Poborowy to jedno z ważniej­
szych źródeł utrzymania każdego oficera -  mó­
wi nam Dale Harspring, amerykański znawca 
rosyjskich sil zbrojnych. -  Poborowi są zmusza­
ni do wyłudzania pieniędzy od rodziców, żebra­
nia w miastach garnizonowych, a nawet do pro­
stytucji. Pieniądze idą do kieszeni kadry.

Szefostwo armii, które właśnie przeprowa­
dziło największy pobór od czasu upadku ZSRR

Rosyjska Flota Bałtycka ćwiczy lądowanie na plaży. Atak to wciąż podstawowe zadanie rosyjskiej rmii

(305 tysięcy żołnierzy), twierdzi, że bez pobo­
rowych nie sposób obronić tak wielkiego kra­
ju. Jednak większość z nich na oczy nie widzia­
ła poligonu, nie mówiąc już o umiejętności pro­
wadzenia czołgu. Dlatego ministerstwo wciąż 
wstrzymuje się z wielkimi zakupami nowego, 
skomplikowanego w obsłudze sprzętu.

Bo pieniędzy na zakupy nie brakuje. Tego­
roczny, rekordowy po 1991 roku budżet mini­
sterstwa obrony wynosi około 50 miliardów 
dolarów, czyli nominalnie dwa razy więcej niż 
jeszcze w 2004 roku. To wciąż 12 razy mniej, 
niż wydają na wojsko Amerykanie, ale armia 
rosyjska ma też dodatkowy, 200-miliardowy 
fundusz na nowy sprzęt. Wicepremier Siergiej 
Iwanow, gdy jeszcze rywalizował z Dmitrijem 
Miedwiediewem o prezydenturę, obiecywał, 
że za te pieniądze Rosja kupi nową broń strate­
giczną i zbuduje sześć lotniskowców.

Równie dobrze mógł powiedzieć, że zbuduje 
ich 30, bo jedyna zdolna do tego postsowiecka 
stocznia znajduje się dziś na Ukrainie, a rosyj­
skie stocznie remontowe nie są w stanie pora­
dzić sobie z jedynym rosyjskim lotniskowcem, 
który częściej stoi, niż pływa. Mimo to przynaj­
mniej część obietnic Iwanowa, choć nie wygrał 
wyborów, została zrealizowana.

Rozbrajający pacyfiści
40 procent rosyjskiego budżetu obronnego 
idzie na broń strategiczną. Szef sztabu, gene-

Oszukańcze wojsko

ROSJANIE DMUCHAJĄ U CZOŁGI

Pompowany żołnierz
to maskotka producenta 

dmuchanej armii

GDYBY NASZYM SĄSIADOM
zabrakło arsenału do demon­
stracji siły, może im w tym 
pomóc działająca pod Mo­
skwą firma Rusbal. Jej 
fachowcy są w stanie stwo­
rzyć... nadmuchiwaną replikę 
każdego pojazdu, który jest 
na wyposażeniu rosyjskiej 
armii: armaty, myśliwca, 
transportera, czołgu, wozu 
piechoty, wyrzutni rakiet czy 
pojazdu artyleryjskiego.

Maszyny Rusbala wygląda­
ją jak prawdziwe, a do tego są 
lekkie -  rosyjski czołg T72B 
waży 35 ton, a nadmuchi­
wany tylko 35 kilogramów!
Do przeniesienia go wystar­
czy dwoje ludzi, a zwinięty 
można nadmuchać zwykłą 
pompką. Jeśli zaś zostanie po­
strzelony, wystarczy nalepić 
mu plaster.
Twórcy dmuchanej armii 
twierdzą, że ich arsenał jest

w stanie 
skutecznie 
odstraszyć 
potencjalnego 
wroga. Na ra­
zie firma 
nie otrzy­
mała zleceń, 
ale jak twierdzi, w razie za­
grożenia chętnie sprzeda 
plan dmuchanej armii fabry­
kom tekstylnym, by te ruszyły 
z masową produkcj ą. -  you

rał Nikołaj Makarów, przekonuje, że to je łyne 
wyjście, bo „pod nuklearnym parasolem bro­
ni strategicznej Rosja może bez pośpiechi mo­
dernizować siły konwencjonalne”. I choć c uma 
armii, czyli interkontynentalne rakiety Bu iwa, 
wciąż zawodzą (test z 20 lipca okazał się z peł­
ną klapą), to dla generalicji broń strateg :zna 
jest oczkiem w głowie. Stąd jej opór wobe ■ po­
rozumień rozbrojeniowych z Amerykanai i.

Prawda do zapamiętania brzmi: -  Zwinę 
państwo w historii nie proponowało międ yna- 
rodowego rozbrojenia z pobudek pacyfij ycz 
nych -  mówi „Przekrojowi” Zdzisław Laciow 
ski, ekspert Sztokholmskiego Międzynai odo 
wego Instytutu Badań nad Pokojem. -  W cza 
sie zimnej wojny Moskwa forsowała nukl ame 
rozbrojenie, bo w tej dziedzinie Zachód prze­
wyższał Armię Czerwoną. Ta z kolei mo ;łaby 
roznieść NATO w wojnie konwencjonalne .

Dziś jest na odwrót i między innymi dl itego 
to Amerykanie forsują rozbrojenie nukl ame 
(nie dlatego, że Obama kocha pokój, choć t > nie­
wykluczone). Bo jedynym obszarem, nakt )rym 
Rosjanie wciąż w miarę dorównują NAT( , jest 
właśnie strategiczna broń nuklearna i d ) po 
rozumienia w sprawie jej redukcji może :mu 
sić Rosjan tylko kryzys gospodarczy. Z kc ei si 
ły konwencjonalne Rosji może wystarczą i a ko 
lejną wojnę z Gruzją, ale z zachodnimi a mia 

mi nie mają szans. To dla nas żadr e po 
cieszenie, bo nie wiadom >, czy 

w przypadku konflikti poi* 
skie myśliwce zdążyłył y do­
trzeć na front z planu i lmo- 

wego kolejnej reklamy.
My na razie możemy czi ć się 

bezpieczni, bo Kreml chwilowo odłożył 
na bok plany podboju świata, a jego anWa 

-  choć wciąż w naszych oczach taka niedoł?2' 
na -  służy Moskwie (na przemian z p r z y l a ­

niem gazowego kurka) do przywracania wpty' 
wów w byłych republikach radzieckich.

Kreml doszedł do wniosku (lepiej późno 
wcale, choć dla Polski to akurat nic dobreg0 
że armia to nie samowystarczalny obóz prâ  
w którym żony oficerów zarabiają przy obsłu 
dze armat. Minister Serdiukow chyba zroz11' 
miał, że wojsko jest tylko narzędziem. Ma ̂  
żyć realizacji celów politycznych państwa. 
tego jakie to ma znaczenie, że sprzęt 58. ar®11 
rosyjskiej, która walczyła w Gruzji, w większ0, 
ści pochodzi z lat 60. i 70.? On wciąż zabija-
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JEDNEGO Z NAJLEPSZYCH AKTORÓW I REŻYSERÓW HOLLYWOODZKICH

1. czesc KOlehdi RZEKA TA JEM*
JUŻ 13 SIERPNIA 

tulKo z tygodnikiem KftOJ
Widowiskowy, trzym ający w napięciu thriller w reżyserii Clinta Eastwooda o rodzinie, przyjaźni 
i utraconej niewinności. W rolach głównych: Sean Penn, Tim Robbins, Kevin Bacon, Laurence Fishburne 
Marcia Gay Harden, Laura Linney.

©  2009 Warner Bros. Entertainment Inc. O istributed by Warner Home Video. Ali Rights Reserved
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Skończmy z produkcją, 
jedźmy na plażę

Wzrost gospodarczy od pewnego poziomu jest 
niebezpieczny, a jeśli chcemy wzorować się 

na najszczęśliwszych krajach świata, spójrzmy 
na Karaiby -  przekonuje profesor Herman Dały 

w  rozmowie o Indeksie Szczęśliwej Planety

H appy Planet Index -  HPI, In­
deks Szczęśliwej Planety -  to 
przygotowany przez londyń­
ską New Economic Founda­
tion pierwszy ranking szczę­
śliwości, który odrzuca kry­
teria wzrostu gospodarczego 
czy dochodu na mieszkańca. 

Bierze za to pod uwagę długość życia (z zało­
żeniem, że mówi ona dużo o opiece zdrowot­
nej i warunkach bytu w danym kraju), to, czy 
mieszkańcy sami czują się szczęśliwi, oraz to, 
ile osiągnięcie dobrego wyniku w dwóch pierw­
szych kryteriach kosztuje środowisko. Takie po­
dejście zdetronizowało królujące dotychczas 
w rankingach kraje skandynawskie (spadły 
na środek tabeli), pogrążyło USA (miejsce 114., 
między Madagaskarem a Nigerią), a wynio­
sło na piedestał Amerykę Łacińską (pierwsza 
czwórka to Kostaryka, Dominikana, Jamajka, 
Gwatemala). Listę zamyka Czarna Afryka i Zim­
babwe, Polska jest numerem 77 (za Hiszpanią, 
przed Irlandią). Z Hermanem Dały, profesorem 
z Uniwersytetu Maryland i byłym ekonomistą 
Banku Światowego, który napisał wstęp do ra­
portu o HPI, rozmawiamy o wynikach.

W olałby  pan m ieszkać w  Kostaryce 
niż w  S tanach Zjednoczonych?
-  Nie patrzę na Happy Planet Index jako na po­
wód do migracji. Mieszkam w USA od 71 lat 
i raczej nie będę szczęśliwszy, jeśli to nagle 
zmienię. Ale gdybym się zastanowił, gdzie 
chciałbym się urodzić -  może byłaby to Kosta­
ryka. Szanse na bycie szczęśliwym tam miał­
bym większe niż w Stanach Zjednoczonych. 
A m eryka Łacińska w  ogóle je s t w  czołówce 
H P I. D laczego?
-  Spędziłem trochę czasu w Brazylii. Kto wie, 
może ma to coś wspólnego z kulturą dbania 
o wspólnotę, może ze słońcem i z plażami? Jest 
tam wspaniałe naturalne piękno. Pani pierw­
sze pytanie można odnieść do Kuby: zajmuje 
wysokie, siódme miejsce w rankingu, ale czy 
wolałbym mieszkać tam niż w USA? To trud­

ny wybór, ale można odpowiedzieć: na Kubie 
mam zapewnioną opiekę medyczną, nie bę­
dę analfabetą, będę miał silne poczucie wspól­
noty, nie będę czuł się samotny. Tych rzeczy 
wzrost PKB nie zapewnia.
W  raporcie opisującym  w nioski z H P I jes t  
tak ie  zdanie: „ N ik t nie budzi się w  nocy, 
m arząc, aby żyć w  kraju o najw iększym  
w zroście PKB". A le  ten  w zro st to  ty lko  
środek do osiągnięcia celu, jak im  je s t  
uczynienie ludzi bardziej d o s ta tn im i, 
a przez to  szczęśliw szym i. Skąd więc jego  
potępienie?
-  To dobre pytanie. Ma pani rację, że wzrost 
gospodarczy powinien oznaczać środek do za­
pewnienia większej satysfakcji z życia, a co 
za tym idzie -  szczęścia. Ale ponieważ satys­
fakcja i szczęście zawsze były trudne do zmie­
rzenia, zwykło się je określać przez coś, co jest 
mierzalne. W ten sposób zaczęliśmy traktować 
PKB najpierw jako miarę, a potem jako waru­
nek niezbędny do osiągnięcia szczęścia albo 
wręcz synonim bycia szczęśliwym. To prowa­
dzi do paradoksów.
Na przykład?
-  Badanie odsetka rozwodów. Zazwyczaj 
zwiększenie liczby rozwodów podnosi PKB. 
Przedtem miałeś jedno domostwo, robią się 
z niego dwa. Kupujesz dwa razy więcej gazet, 
dwa samochody i jeszcze opłacasz prawnika, 
który pomaga wywalczyć prawo do opieki nad 
dziećmi. Z punktu widzenia wzrostu gospo-

Najszczęśliwsza Kostaryka. Nie jest 
najbogatszym krajem świata, ale jakie ma plaże!

darczego zwiększenie liczby rozwc dów 
to zjawisko pozytywne.

Wiem, że sposób, w jaki mierzymy 
szczęście, jest subiektywny. Autorzy HPI 
prosili po prostu o zaznaczenie na ska­
li od zera do dziesięciu, jak bardz' an­
kietowani czują się szczęśliwi. Ale to tez 
ma wartość, bo pokazuje świadomo? ć za­
dowolenia z życia.
Poziom  zam ożności w  ogóle nie 
ma znaczenia?
-  Dla ludzi najbiedniejszych nu, b° 
wzrost PKB pozwala zapewnić im podsta­
wowe wyposażenie. Jednak powyżej pew- 
nego progu koncentrowanie się na wzro­
ście gospodarczym jest bez sensu. 
Dlaczego?
-  Wróćmy do klasycznej, biologicznej de­
finicji wzrostu: oznacza rozwój do nu1' 
mentu dojrzałości. Zakłada więc osią­
gnięcie poziomu optymalnego i zatrzy­
manie się na nim. W pewnym punkcie 
okazuje się, że dalszy rozwój gospodar­
czy nie zwiększa szczęścia. Ważniejsi 
są inne sprawy: relacje między ludźmi) 
wspólnota, środowisko.
W edług pana dbanie o w zrost 
gospodarczy spraw ia, że zapominamy 
o ty m , co ta k  naprawdę czyni nas 
szczęśliw ym i?
-  Właśnie -  i uważam, że to jest najwk 
szy problem. Wzrost gospodarczy nie F  
nawet dobrą miarą dochodu. Nawet gd}
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dóbr kojarzą m i się z  bardzo 
niespraw iedliw ym  system em .
-  Wiem, że próby narzucenia 
równości nie są sprawiedliwe. 
Z drugiej strony czy to znaczy, 
że nierówności powinny być nie­
ograniczone? Chodzi mi o wpro­
wadzenie limitów, które chroni­
łyby wspólnotę, ale jednocześnie 
pozwoliłyby jednostkom się re­
alizować. Ale rozumiem panią, 
to jest niebezpieczeństwo.
Czy w idzi pan na świecie 
przykład kraju , który przy  
sukcesach gospodarczych 
nie w padł w  pułapkę  
„nieekonom icznego w zrostu"?
-  Wydaje się, że Norwegia podej­
muje rozsądne decyzje co do swo­
ich zasobów i ich eksplorowa­
nia. Nie zużywa tak po prostu 
ropy z Morza Północnego, lecz 
myśli o inwestowaniu zasobów. 
Wymieniłbym też Holandię: lu­
dzie żyją tam średnio rok dłużej 
i tak samo szczęśliwie jak w USA, 
a koszty dla środowiska są o poło­
wę mniejsze. Stany Zjednoczone 
w ogóle wypadają prawie najgo­
rzej spośród krajów Zachodu*.
Co robią źle?
-  Jesteśmy ogarnięci obsesją 
wzrostu. Wszystko, co może spo­
wolnić wzrost, uważa się za złe. 
Jest mi przykro, że moi koledzy 
z grupy zawodowej są chear- 
leaderami w tej obsesji.
A co H P I m ówi o polityce?  
Ranking ma się nijak  
do politycznej sytuacji 
poszczególnych krajów. 
Palestyna stoi w  nim  w yżej niż 
Izrael, m im o że Palestyńczycy  
w iodą żyw ot m niej szczęśliwy. 
To sam o z Rosją -  w  ostatn ie j 
dekadzie odnotow ała w zrost 
w  rankingu H P I, a jednocześnie  
zao strzy ł się tam  reżim  
polityczny. Sytuacja polityczna  
te ż  przecież w pływ a na ludzi.
-  Tak, to trudne. Z raportu 
na pewno wynika to, że poko­
munistyczne kraje są general­
nie na niższej pozycji w indek­
sie szczęśliwości niż dysponują­
ce podobnym potencjałem kra­
je wolne. Istnieje więc korela­
cja między poczuciem szczęścia 
a stopniem wolności. Jednak in­
deks siłą rzeczy nie uwzględnią 
wszystkich czynników, które ma­
ją znaczenie. Dzięki HPI dowia­
dujemy się po prostu, ile tracimy, 
gdy patrzymy tylko na dochód. 
Więc może nie traktujmy go tak 
poważnie. □

Profesor 
Herman Dały
pracował jako 
ekonomista 
w oddziale 
ekologicznym 
Banku
Światowego.
Teraz wykłada 
na Uniwersytecie 
Maryland w USA 
i krytykuje głównie 
ekonomistów

w podręcznikach pojęcia „wzro­
stu nieekonomicznego” -  ale 
ma sens. Sprawdza się na pozio­
mie mikroekonomii: każde roz­
sądne gospodarstwo rolne roz­
wija się do poziomu, w którym 
koszty nie przekraczają zysków. 
W makroekonomii dominuje 
wierzenie, że wzrost gospodar­
czy może trwać wiecznie. Ja się 
z tym nie zgadzam. Gospodarka 
też ma rozmiar optymalny.
M yśli pan, że przekroczyliśm y  
m om en t, w którym  koszty  
są w iększe niż zyski?
I co to  za koszty?
-  Nie mamy dobrych narzędzi 
pomiaru strat, więc ich nie mie­
rzymy. Koszty są ekologiczne 
i społeczne, kosztem jest samo 
poświęcenie innych możliwości 
na rzecz produkowania wzro­
stu. Nie wspominając już o cza­
sie. Produkcja zajmuje go coraz 
więcej i od pewnego momentu 
nie mamy kiedy korzystać z dóbr, 
które wytworzyliśmy.
Ale w zrost PKB m oże być 
pozytyw ny. W  Chinach 
i Indiach ostatn ie j dekady  
dzięki niem u rodzi się klasa 
średnia. To oznacza, że m iliony  
ludzi osiągają w yższy  poziom  
życia, m ogą sobie na więcej 
rzeczy pozwolić.
-  Tak, to prawda, ale w indeksie 
HPI Chiny w ostatniej dekadzie 
bardzo spadły. Globalnie ostat­
nich 60 lat wzrostu gospodar­
czego doprowadziło do sytuacji, 
w której połowa ludności planety 
żyje za mniej niż dwa i pół dola­
ra dziennie. Wzrost to zainwesto­
wana nadwyżka kapitału, więc 
jego owoce idą do tych, którzy za­
inwestowali -  bogatych. Tu do­
chodzimy do kwestii dystrybu­
cji dóbr. Założenie dziś dominu­
jące jest takie, że jedyny sposób, 
aby uczynić biednych bogatymi, 
to wzrost. Ale przecież jest też 
inny sposób -  podzielić się. Nie 
mówię, że wszyscy powinni być 
równi, jednak powinny istnieć 
przynajmniej limity dla poziomu 
nierówności. Może przepaść mię­
dzy najbogatszymi a najbiedniej­
szymi nie powinna liczyć się w ty­
siącach razy, lecz setkach, a mo­
że dziesiątkach? Nad tym pyta­
niem ekonomia się nie zatrzymu­
je, bo przecież zakłada, że wzrost 
uczyni wszystkich bogatymi. 
Pochodzę z kraju
o kom unistycznej przeszłości: 
propozycje redystrybucji

by ochód był synonimem szczęśliwości -  a nie j est 
- 1 PKB nie mówi nam o zamożności ludzi tak du­
żo, ak byśmy chcieli. Dochód to maksimum tego, 
co ożesz skonsumować w ciągu roku bez uszczup­
lał .i możliwości konsumowania w roku następ­
ny  . Jest więc z definicji zrównoważony. Oznacza 
to i nie możesz zjeść swoich możliwości produkcji. 
A v to robimy. Ścinamy na przykład drzewa w tem- 
pi które przekracza ich stopień wzrostu. To jeden 
2 oblemów, które oddalają nas od szczęśliwości.
Si vorzył pan nawet pojęcie „nieekonom icznego  
w ostu".

Tażam, że ekonomia wzrasta relatywnie do eko- 
mu, w którym jest zanurzona. Gdy mamy wię- 

ce{ iudzi, samochodów, domów i rzeczy, ekonomia 
i inie -  ale nie zapominajmy, że ona jest podsys- 
1 !em większego ekosystemu. I rani go. W pew- 
1 n punkcie nadwyżka dobrodziejstw, które otrzy­
mujemy, przestaje być warta ekologicznych dóbr, 

re poświęcamy. Dostajemy dodatkowe dobra 
lUgi, ale im bogatsi się stajemy, tym mniejsze 

- mają dla nas znaczenie. A kurczące się środo- 
1 K0 naturalne staje się coraz cenniejsze. Dlate- 
’° P°winniśmy pozbyć się najmniej istotnych dóbr 
us ug w pierwszej kolejności -  choć proszę mnie 
llc Pytać, które to są. Gdy koszty wzrostu zaczy-

O Za nimi jest tylko nają 
Luksemburg, który wzrost staie sie nieeko'
Według HPI prowadzi 
gospodarkę w taki 
sposób, jakby miał 

dyspozycji zasoby 
dokładnie pięciu planet

nomiczny. Kosztuje wię­
cej, niż jest wart, i spra­
wia, że jesteśmy bied­
niejsi, a nie bogatsi. Ni­
gdzie nie znajdziemy

Gwatemala, czwarte 
miejsce w rankingu.

Mieszkańcy mają 
wiele problemów 

społecznych, ale umieją
cieszyć się życiem
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JEDNA DZIEW CZYNKA, DWA SERCA, ZERO SMUTKÓW 
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Najsztub
pyta r

„Ranczo" nie jest reprintem, jak 
większość dzisiejszych seriali 

mówi Paweł Królikowski, którego 
gwiazda rozbłysła dzięki roli Kusego. 
Ale aktorstwo nie wyczerpuje jego 
licznych namiętności

R ozm ow a odbyła się 28 lipca io o g  roku w Warszawie

AKTO

Przez lata m im o zawodu aktora robiłeś  
za producenta te lew izyjnego, na przykład  
kultow ego „Truskawkowego studia" dla 
dzieci. Spodziew ałeś się, że zaliczysz a k to r­
skie zm artw ychw stanie?
-  W ogóle nie brałem pod uwagę, że jak się 
do czegoś wezmę, to to nie będzie wychodzi­
ło. Brzmi strasznie bezczelnie, ale wydawa­
ło mi się, że jak zacznę dopytywać, czy jest coś 
do grania, to prędzej czy później będzie. Cho­
ciaż parę lat temu twierdziłem, że takiego faceta 
jak ja to bym nigdy w życiu nie obsadził! 
Rzeczywiście gadałeś ta k ie  rzeczy.
- 1 to jest prawda do dzisiaj.
Jak m am  to  rozum ieć?
-  Nas łączy skłonność do jakichś namiętności. 
Są tacy ludzie, którzy tej skłonności się wstydzą 
przed światem, a jak spotykają drugą taką oso­
bę, to czują, że zostaną zrozumiani. A to jest nie­
prawda, bo...
Oczywiście, oczywiście. A le  co jest tw o ją  na­
m iętnością?
-  Życie we wszystkich jego przejawach, rado­
snych i smutnych.
A le ty  lubisz być rozgorączkowany, przejęty!
-  Nie, to taka moja wada odbierana tak dlatego, 
że jestem człowiekiem pochłoniętym pasją...
A nie je s t to  czasem rodzaj gorączki, którą  
w  sobie w yw ołujesz i która pozwala ci jakoś  
przeżywać kolejne dni od emocji do em ocji?
-  Muszę żyć z tym, co mam w głowie, czyli 
z tą gorączką, z emocjami, które są tak napraw­
dę reakcją na innych ludzi -  musiałem polubić 
takiego siebie. I we dwóch dajemy radę.

A  oprócz tego banału, pewnie  
prawdziwego, że tw o ją  nam ię t­
nością je s t życie, m ożesz tę  nam iętność ja ­
koś doprecyzować?
-  Po prostu jak się do czegoś biorę, to wynika 
to z mojego zainteresowania podmiotem lirycz­
nym, potem polubienia, kto wie czy nie zakocha­
nia się w tym, co robię. I to taka namiętność.
Ale pom yślałeś, że m ożesz z pow rotem  być 
aktorem , czy rola producenta telew izyjnego, 
dziennikarza zaczęła cię nudzić?
-  Wyrzucili mnie z telewizji, więc musiałem coś 
robić. Wcześniej próbowałem latami, pisałem 
projekt za projektem, składałem jako producent 
projekt za projektem, nawet wygrywałem kon­
kursy ogłaszane przez dyrekcję obu anten TVP. 
Ale jak pójdzie za kimś opinia, że temu facetowi 
„nie”, to konsekwentnie „nie”. I tak znowu zo­
stałem aktorem.
I to  po „P itbu llu" i „Ranczu" strasznie s ław ­
nym . Jest na ciebie, jak  s łyszałem , zapotrze­
bow anie, na tak iego prawie 5 0 - la tk a  z ży­
ciem w ypisanym  na tw arzy.
-  Taka jest chyba kolej rzeczy w aktorstwie, 
że albo mężczyźni grają, jak są bardzo młodzi, 
strasznie przystojni, urokliwi i tacy są interesu­
jący, szczególnie dla starszych od siebie pań, al­
bo są to faceci po czterdziestce, czyli po prostu 
faceci. Ktoś musi grać ojców, dyrektorów, za­
stępców kierowników redakcji, doświadczo­
nych lub niedoświadczonych dziennikarzy, ma­
larzy na zakręcie albo po zakręcie. I jak się taki 
typ trafi, który się nie opatrzył, który do tej po­
ry nie występował w komediach i się nie zbłaź-

nił, którego jeszcze nikt nie zna, a ma war ;ztat 
i wie, co robi -  a ja mam taki warsztat i wiem
-  to mnie biorą.
A  więc to  takie  p ro s te .:)
-  Proste. I warsztat. iy  wiesz coś o dzienr kar- 
stwie, o malarstwie, a ja wiem coś o kanarze,
0 zachowaniu przed kamerą z doświadc enia
1 chęci znalezienia „tego” kadru. Szukam ta­
kiego typu, takich zachowań, które mam ;rać, 
i potem odwzorowuję to przed kamerą. Ni któ­
rych to drażni, niektórym się podoba, ale c iyba 
czegoś takiego mało kto konsekwentnie p; óbu- 
je. Nawet jak ktoś mi mówi: ale tak się nic ĝ i 
to odpowiadam: to tobie się wydaje, że tak się 
nie gra, profesorze, bo czegoś takiego je zcze 
w życiu nie widziałeś po prostu.
Nadal jesteś przepełniony dum ą i pychą :)
-  Nie, to nie jest duma i pycha, tylko tak; ele­
mentarna działalność. Bo skoro błoto przykryto j 
którąś z liter w alfabecie elementarza Falskich, 
to ja ją po prostu tylko odkurzyłem i p o k a z u j?

-  bo nie należy udawać, że tych literek nie
A w pewnym momencie aktorstwo bardzo się 
uprościło, do paru liter.
Polskie aktorstw o?
-  Tak. Dlatego moje największe ostatnio zasko­
czenie zawodowe to film Skolimowskiego „Tr̂ ł | 
noce z Anną”. Bo tam zagrał kolega aktor z Olsz* 
tyna, którego Skolimowski bardzo rzetelni 
wyszukał. Tak jak fotograf, malarz szuka sobie 
miejsca, w którym usiądzie i które będzie rnalo' 
wał albo fotografował, tak reżyser musi znale# 
aktora. A telewizja, serial, film w Polsce osta®10 J 
robi głównie reprinty. Jakiś Chełmoński się tr‘l

1' -bens, ale to są, proszę pana, wszystko fał- 
fz & I to widać gołym okiem niestety, 
j® reprinty m ożna zobaczyć też  u sąsiadów.
P zystko to gówno warte. Mam duży szacu- 
Pe 1 Ha tego zawodu, bo można go wykonywać 

) męsku: i kreacyjnie, i artystycznie -  to przy­
nosi świetne efekty. Można ludzi tym czaro- 
J ac‘ byłbym skończonym idiotą, gdybym 
r^rzył, że we mnie jest nieskończony poten- 
TJa 1 posłannictwo. Można w sobie pew- 
Pe warsztatowe predyspozycje jako tako ocenić 

korzystać. Mniej więcej wiem, jak wygląda 
przekładanie wymyślonych emocji na grę. Ale 

’to ma potem jakąś wartość? Nie wiem, ale

też nie musi, bo aktorstwo w swoim archetypie 
to jest też szlachetne błazeństwo, opowiadanie 
pewnych historii sobą. I jestem aktorem, który 
żyje po to, żeby ludziom opowiadać różne histo­
rie sobą.
Czyli masz uczucie, że wszedłeś w  dobre bu­
ty , że jesteś na swoim miejscu?
-  Tak. A buty to dla mnie ważna rzecz.:) Jedy­
na, do której przywiązuję wagę w swoim wyglą­
dzie, więc mam kilka par butów. Bardzo je lubię
-  nad butami się zastanawiam i są takie buty, 
których szukam.
Jakich szukasz?
-  Te znalazłem tydzień temu, widziałem je ocza­

mi wyobraźni i znalazłem (jasnobeżowe prawie 
lakierki udające z przymrużeniem oka gang­
sterskie z lat 20., z naszytymi zdobieniami
-  opis przeprowadzającego wywiad).
Czyli m uszą być trochę śm ieszne. A  byłeś 
kiedyś u słynnego K ielm ana, gdzie się zam a­
wia ponadczasowe buty na m iarę?
-  Byłem tam kiedyś i patrzyłem przez szybę jak 
chłopiec z przedwojennych bajek dla dzieci, ale 
nie odważyłem się tam wejść i zamówić buty, 
bo to są chyba za drogie zabawki.
Przecież jesteś gwiazdorem , dobrze zara­
biasz. Za ile ju ż  butów  nie kupisz, naw et jeśli 
je  wyśnisz? U Kielmana dobre kosztują oko­
ło trzech tysięcy.
-  Nie sądzę, żeby ktokolwiek z aktorów kupo­
wał sobie buty za trzy tysiące. Ludzie mediów 
to tak, ale to są gwiazdy z innej półki.
Czy coś do tego tw ojego zm artw ychw stałego  
aktorstw a ma to , że przestałeś pić? To w te ­
dy zm ieniłeś całkowicie swoje życie?
-  Nie. Z gościnnym -  że tak powiem -  sposo­
bem traktowania swojej osoby postanowiłem 
zerwać, bo zaczęło mi to bardzo doskwierać.
Ze czas tracisz?
-  Że tracę wszystko: siebie, znajomych, najbliż­
szych. Pomyślałem sobie, że to jest jakiś taki głu­
pi polski nawyk, taki „pójść się naje...” że to taki 
fan. Choć ja mam tak źle w głowie, że tylko wte­
dy nie czuję tego świra w głowie, kiedy się „na- 
bombam” gorzałą. Naprawdę mam dużo gorzej 
w głowie na trzeźwo niż po pijanemu.
Czyli postanowiłeś z tym  świrem  obcować 
bez przerwy.
-  Tak, bo to jest po prostu wielka klawiatu­
ra, 12 oktaw, którymi można się nieźle bawić. 
A po pijanemu to zostaje z tego taka mała har­
monia, na której można dryndać w kółko tylko 
tę samą melodię.
Spodziewałeś się takiego sukcesu „R an- 
cza"?
-  A mogę na to pytanie odpowiedzieć tak, jak­
bym go nie zrozumiał? Nie spodziewałem się 
sukcesu „Rancza” w ogóle nie myślałem o suk­
cesie „Rancza”, myślałem o tym, że dostałem ro­
botę i trzeba ją zrobić, i tyle. A tam trafiła mi się 
moja partnerka Ilona Ostrowska. Mam takie po­
czucie, że z Iloną -  w ogóle się na to nie umawia­
jąc -  opowiedzieliśmy sobie taką najpiękniejszą 
bajkę o miłości. Z premedytacją zawodową. Ona 
mnie szturchając i sycząc mi do ucha: „Skup 
się!” a ja poddając się zupełnie temu, co ona 
gra, przyglądając się, w którą strunę ona ude­
rza. Starałem się być jej bardzo oddany i podda­
ny. I to nie tylko dlatego, że to jest ładna kobieta, 
tylko pomyślałem sobie, że tak właśnie ta moja 
postać, czyli Kusy, musiał rozumieć miłość.
Ale to je s t też  postać dająca nadzieję prze­
szło 4 0 - le tn im  m ężczyznom , którzy m ają 
powykręcane życie, nie wyglądają najlepiej, 
że coś takiego m oże ich spotkać.
-  Bo to jest prawdopodobne. W tym scenariu­
szu brak może mądrości i rozwagi, a tylko pusz­
czone są cugle wyobraźni emocjonalnej. Sce­
narzyści napisali tę bajkę o świecie, który —>
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jest śmieszny i ta­
ki gdzieś za miedzą, 
w którym są proste, ja­
sne reguły i wiadomo, 

kto jest zły, kto jest dobry, a nawet jak ktoś jest 
zły, to niespecjalnie groźny, taki do ugłaskania. 
Albo do obejścia.
-  Tak. Ich przesłanie, energia to właśnie ten 
brak rozsądku w miłości. Pozwolili sobie na na­
pisanie pięknej bajki dla Polaków.
M nie ta  bajka zaskoczyła praw dziw ym  ję z y ­
kiem .
-  Ba... Żałuję, że widzowie nie znają całych tek­
stów scenariusza, bo to są dopiero perły, opisy 
scen, didaskalia pisane tym samym językiem 
co dialogi! Widz dostaje właściwie -  o co mógł­
by mieć pretensje do telewizji -  30 procent te­
go, co jest napisane.:)

Z językiem związana jest też i inna historia. 
Lucy mówi z amerykańskim akcentem, a Ilo­
na przez całą swoją edukację nigdy nie miała 
do czynienia z językiem angielskim, zawsze tyl­
ko niemiecki. I nagle musiała udawać, że mówi 
po „słabopolsku” z elementami angielszczyzny. 
Ona nie wiedziała w ogóle, w czym rzecz, wszy­
scy na planie jej podpowiadali, mało nie umarła 
ze zgryzoty, ale zrobiła to fenomenalnie.
Czujesz się na swoim  m iejscu, grając je j ko­
chanka?
-  Początek tego uczucia był taki, że ten mój Kusy 
za chińskiego boga by się nie przyznał, że się ko­
cha w Lucy, on się wstydził sam siebie. I coś by­
ło też takiego w Królikowskim, że takie obnosze­
nie się z uczuciem nie było dla niego, nawet kie­
dy grał postać Kusego. Jak przyszło co do czego, 
to było takie nie na miejscu, takie, że trzeba było 
się za czymś schować, że może lepiej być macho 
albo jakimś intelektualistą. A tu po prostu przy­
szła na chłopa czarna rozpacz, prawdziwa mi­
łość, za łeb go złapała, rzuciła o ziemię, a do te­
go taka piękność, której on nie byłby w stanie, 
choć utalentowany, wymalować! Jak odkrywa­
łem Kusego, to mówiłem: Matko Boska, jakby­
śmy się znali, i to nie od dziś, nie od dziesięciole­
ci, tylko może jeszcze wcześniej, z tym facetem! 
Z Kusym ?
-Tak.
Teraz tęskn isz za n im , kiedy go nie m a?
-  No tak...:)
To było trochę też  pytanie o to , czy to  cza­
sem nie je s t tw oja życiowa rola?
-  Uważam, że dużo lepiej zagrałem w „Pitbul- 
lu” a Kusy nie dal mi się rozgryźć do końca. 
Może dlatego, że mu urodą -  że tak powiem
-  nie dostawałem.
Czem u nie chciałeś być ładniejszy, nie 
schudłeś?
-  Jestem szczupły teraz -  jak na siebie.
Nie , jes teś  mocno spas iony .:)
-  Jestem normalnie nabitym facetem, 
mam biceps cegła, pięści mam petar­
dę, trudno mnie przewrócić, taka kon­
strukcja. A poza tym zauważyłem, że wielu 
malarzy jak Kusy ma silne ręce. Mimo że są 
tacy czuli, delikatni, to mają potężne łapy, 
często takie szponiaste paznokcie i takie jak 
ja poorane losami pyski. Jak w takiej bardzo 
dobrze skonstruowanej maszynie, która sa­

ma waży jakieś osiem ton, ale potrafi podnieść 
swoim ramieniem szpilkę i samochód.
Czasami myślę o „Ranczu" ja k  o ludowej 
wersji epopei na te m a t Polski na początku  
X X I w ieku . Bohaterowie zm ieniają się pod 
w pływ em  św iata zew nętrznego, po lityki.
W  ty m  sensie w ydaje m i się ten  serial ważny, 
form ujący widzów.
-  To pytanie jest jakby z notatnika z pytaniami 
do ludzi o bardzo szerokim spektrum oddzia­
ływania na całe społeczeństwo w Polsce, a nie 
do mnie.
Jednak uw ażam , że akurat ten  serial ma ta ­
ki rodzaj oddziaływ ania, jakiego nie m ia­
ła na przykład kam pania w  sprawie w e j-

Nie znam większej 
rozkoszy jak napisanie 
piosenki, nagranie jej, 
a potem usłyszenie, jak 

ludzie to nucą
PAWEŁ KROLIKOWSKI 1-

ścia do Unii Europejskiej. Ludzie bardziej się 
oswajają z Unią Europejską przez „Ranczo". 
Czy w  waszych rozmowach o „Ranczu" za­
stanawialiście się nad tym ?
-  Padały takie buńczuczne zdania wygłasza­
ne przez niektórych kolegów aktorów, że mają 
wpływ na świadomość polityczną naszego spo­
łeczeństwa.
M oże słusznie, bo ja k  oglądałem  Czerepa- 
cha i słyszałem  to , co m ów ił razem  z w ójtem , 
to  jakb ym  słyszał Kam ińskiego, B ielana...
-  To ja współczuję moim kolegom, że muszą 
odtwarzać podobne postaci. Z drugiej strony 
wiem, że się do tego nadają, że są dobrze wy­
brani.
W  pew nym  mom encie to  zaczęła być dosyć 
ostra satyra na rzeczywistość polityczną, 
która się działa równolegle. N aw et ta k  się 
złożyło , że te  odcinki, w  których była kam ­
pania wyborcza w ó jta  i Lucy, nałożyły  się 
na kam panię parlam entarną. Te sam e teksty, 
te  sam e cele -  w ładza.
-  Ale scenarzyści najbardziej „przepowiada­
jący” byli w pierwszej serii „Rancza”. Przecież 
ten projekt powstał jakieś trzy-cztery lata wcze­
śniej przed tym, zanim bracia Kaczyńscy zosta­
li premierem i prezydentem, a to w „Ranczu”

Czarek Żak grał i wójta, i plebana.
W ięc nie w ykluczam , że się dowiem y  

| k  za jakiś  czas, że ta k  naprawdę praw­
dziw ą przyczyną upadku rządów  bra­

ci jest serial „Ranczo", który zohydził pe vien 
model w ładzy -  dwuw ładzę.
-  No to wtedy będę dumny, że maczałem w tym 
palce.
Jest coś, czego nie robisz, a bardzo chcis - 
byś robić?
-  Nie uwierzysz mi.
Mów, zobaczymy.
-  Chciałbym pisać piosenki.
Zawsze chciałeś pisać piosenki, to  dlacz go 
m iałbym  ci nie uwierzyć?
-  No i pisałem. I niektóre nawet gdzieś tam 
oglądały światło dzienne. To marzenie jest 
we mnie od zawsze.
Ale po co chcesz pisać piosenki?
-  Bo mi się wydaje, że to jest po prostu...
Bo to  jes t cudowne zajęcie?
-  Nie znam większej rozkoszy jak napisani pio­
senki, usłyszenie potem do niej muzyki, p .tan 
wykonania, potem nagrania w studiu. A p tam 
jej usłyszenie w radiu albo w telewizji. Ijtk lu­
dzie to nucą.
M yślisz, że m asz ta len t do pisania piose ■ 
nek?
-Myślę, żetak.
Pam iętam  te  piosenki, które pisałeś wcze­
śniej. To one były trochę tak ie  słodkie, miłe, 
o miłości. Nie porywały.
-  Bo tobie śpiewałem tylko takie, o których my­
ślałem, że je zrozumiesz.
To dlatego chroniłeś m nie przed tajem nką  
własnego ta len tu? !
-  Po prostu taki target widziałem w tobie, a po­
za tym to były piosenki, które sam wykonywa­
łem, czyli były okaleczone wokalnie. Mojt pio­
senki powinny śpiewać przede wszystkir i ko­
biety.
Ile ju ż  napisałeś piosenek?
- 300?
Ale próbujesz zachęcać śpiewające kobiety, 
dawać je  kom pozytorom ?
-  Bardzo rzadko i kiepsko to wychodzi Wy­
grzebałem na przykład taki tekst, który nii si? 
bardzo skojarzył z Justyną Steczkowską, t ona 
mi powiedziała, jak już zresztą nie piei wsza 
śpiewająca osoba, że ona ma taki zwyczaj, ’& P1' | 
sze muzykę i do muzyki powstaje tekst.
Jesteś teraz aktorską gw iazdą. A  masz j JŻ 
jakąś swoją gwiazdę na jakie jś  ulicy gwi -z<l?
-  Nie, unikam takich patentów, bo to jest żenii- 
jące.
M iałbyś swoje miejsce na z ie m i.:)
-  Swoje miejsce na ziemi to ja mam gdzieś tu­
taj, niedaleko, mam moje dzieci, moją Małgos” 
kę, a wszystko to w tym księżycowym krajobra; 
zie podwarszawskim.

t Paweł Królikowski, 48 lat, aktor filmowy i teatralny. W 1987 roku skończył wrocławską PWST. Przez 
trzy kolejne lata występował w Teatrze Studyjnym ’83 w Łodzi. W 1992 roku związał się z Telewizją Polska 
dla której realizował między innymi program dla dzieci „Truskawkowe studio”. W kinie gra głównie role 
drugoplanowe, na pr2ykład we „Wszyscy jesteśmy Chrystusami” czy w „Wyroku na Franciszka Kłosa”. 
Częściej pojawia się na małym ekranie, w serialach takich jak: „Ja wam pokażę!, „Na dobre i na złe,
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Zalotny uśmiech, gofry z dżemem, impreza na plaży, drink 

z palemką, święty spokój) gorący piasek, czereśnie prosto 

z drzewa, chatka w lesie, oscypki od gaździny, noce na molo, 

opalone dziewczyny...

Takie lato tylko w RMFFM!

MUZYKA NAJLEPSZA
POD SŁOŃCEM



P AU LINA  KO ZŁO W SKA

Najpotężniejsze 
rodzeństwo Ameryki. 
Od lewej: Ezekiel, 

Rahm i Ari 
Emanuelowie. 
Zdaniem prasy 
ten pierwszy jest 

najważniejszy, drugi 
najbardziej znany, 

a trzeci -  najbogatszy
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PODCZAS GDY JEGO BRAT DORADZA BARACKOWI OBAMIE, ON SAM ZMIENIA OBLICZE 
HOLLYWOOD. OTO ARI EMANUEL, NOWY KRÓL AMERYKAŃSKIEJ ROZRYWKI

{ ilka lat temu podczas uroczystej kolacji 
na cześć Rahma Emanuela, ówczesnego 
kongresmana z Chicago, Barack Obama 
-  wtedy jeszcze senator z tego samego sta­
nu -  publicznie żartował na temat ambicji, 
tendencji do konkurowania oraz silnej pre­
sji na osiąganie wyników i karierę typowych 
dla wszystkich trzech braci Emanuelów. 

Najstarszy Ezekiel jest cenionym bioetykiem i onkologiem, 
o ; órym mówi się, że ma szansę znaleźć lekarstwo na ra­
ka lahm, prawa ręka prezydenta Obamy i szef jego admini- 
st cji, to znany gracz na amerykańskiej scenie politycznej.
0 młodszym Arielu Zevie Emanuelu, zwanym Arim, moż- 
n; 'słyszeć, że buduje w Hollywood własne imperium. Prasa 
n: ywa go „najpotężniejszym człowiekiem w Hollywood”.

\ri Emanuel, szef nowej agencji talentów William Morris 
E ieavor reprezentującej interesy wielu hollywoodzkich 
g izd, jest równie barwną postacią i ma tyle samo wrogów, 
ile go starszy brat Rahm.

ała trójka jest jednym z najpopularniejszych i najpotęż- 
izych rodzeństw w Ameryce. Ambicję musieli odziedzi- 
w genach po swoich rodzicach, żydowskich imigrantach 

M. shy i Benjaminie Emanuelach, którzy osiedlili się w Chi- 
c; >, Tylko ich adoptowana siostra Shoshana unika rozgłosu
1 t yma się od mediów z daleka.

(f tka potyka rekina)

Sv )j sukces w branży Ari Emanuel ma ponoć zawdzięczać 
e z dysleksją, którą stoczył w dzieciństwie z pomocą 

m Ja. -  Trzeba znaleźć na nią sposób, wysiłek, jaki wkłada 
się w przezwyciężenie choroby, dostarcza pomysłowych roz- 

ań, które sprawdzają się później w życiu i biznesie, a któ- 
T h inni nie znajdują -  mówi o sobie. Z kolei ojciec -  pedia-

- zdiagnozował, a potem leczył u własnego syna ADHD. 
je ukształtowali jego światopogląd -  Ari jest syjonistą, 
nie z tradycją, która zmieniła kiedyś nazwisko całej ro-

ue. To nowe jest hołdem dla wujka Emanuela Auerba- 
poległego przed wojną w żydowsko-arabskich starciach 
tozolimie.
' 'i to typowy przykład realizacji american dream. Ka-
- w branży zaczynał od samego dołu -  w 1987 roku se- 

egował pocztę w dużej agencji talentów Creative Artists
-iency. I choć na szczyt trafił w rekordowym tempie, 

po drodze nie obyło się bez typowo hollywoodzkich za- 
owań. W 1995 roku już jako senior agent Ari Emanuel 
eciał z hukiem z International Creative Management, 

v przyłapano go, jak nocą z trzema współpracownika- 
11 wynosił dokumenty z firmy. Razem z nimi założył i wy- 

mował firmę Endeavor, która z jednej z wielu 
K ch agencyjek w Los Angeles stała się jednym 
Uijwiększych graczy na rynku. W kwietniu te- 

0 roku połączyła siły z gigantem o przeszło stu- 
etniej historii, agencją William Morris. Choć mo- 
e epszym słowem byłoby „połknęła” -  w dodat- 

to Endeavor, mniejsza firma, przejęła większą. 
a nowej instytucji stanął oczywiście sam 
j choć oficjalnie jest tylko jednym z kilku dyrek- 

row generalnych. Nowa agencja reprezentuje 
eresy ponad tysiąca najwybitniejszych i najbar- 
leJ Znanych aktorów, scenarzystów, muzyków,

reżyserów i producentów. Endeavor wniósł do wspólnego 
dobytku gwiazdy filmu i telewizji, William Morris -  swój 
cenny oddział muzyczny i książkowy.

(A ri zostaje własnym bohaterem)

0  ile producenci politycznego serialu „Prezydencki poker” 
(„The West Wing”) wielokrotnie zaprzeczali informacji, 
że Rahm Emanuel stał się inspiracją dla scenarzystów, którzy 
sportretowali go w serialu jako Josha Lymana, o tyle od po­
czątku było wiadomo, że Ari Emanuel jest pierwowzorem 
postaci Ariego Golda z serialu „Ekipa” („Entourage”).

Filmowy Ari, bardzo skuteczny agent związany z bran­
żą aktorską, jest arogancki i agresywny, spędza w pracy 
24 godziny na dobę, nigdy nie rozstaje się z komórką, tele­
fony odbiera nawet podczas sesji terapii małżeńskiej, nad­
używa przekleństw i zawsze stawia na swoim. Ba, prawdzi­
wy Ari Emanuel sam wpłynął na kształt „Ekipy”. Doug Ellin, 
pomysłodawca i producent serialu, twierdzi, że Jeremy Piven 
został obsadzony w roli agenta Golda na wyraźne żądanie 
Emanuela, który wtedy reprezentował interesy aktora.

Dziennikarze chętnie piszą o Emanuelu, ale mało kto 
z ich rozmówców zgadza się wypowiadać pod własnym na­
zwiskiem -  bo podobno prawdziwy Ari bardzo przypomina 
serialowego. Ale na amerykańskich salonach mówi się o nim 
dużo. Po pierwsze, że Ari najlepiej wypromował samego sie­
bie. W końcu agencja, w której pracuje, wcale nie przyno­
si największych na rynku zysków -  dochód Endeavor sza­
cowano na blisko sto milionów dolarów rocznie. Dominują­
ca na rynku Creative Artists Agency ma przynosić grubo po­
nad 200 milionów. Po drugie, często mówi się o nim barwnie
1 mało cenzuralnie. Choćby o tym, jak na spotkaniu z redak­
torami magazynu „Variety” wypalił bez ogródek, że jego ży­
ciowym celem jest „wydymanie” agencji CAA.

W 2002 roku pracownica Endeavor wystąpiła przeciw­
ko agencji z pozwem między innymi o molestowanie seksu­
alne -  i choć sprawa zakończyła się ugodą, do prasy przedo­
stało się wiele pikantnych szczegółów z życia firmy: była mo­
wa o paleniu marihuany, o zakrapianych balangach i o tym, 
że Emanuel pozwolił swojemu przyjacielowi prowadzić 
w siedzibie firmy stronę porno.

Ari miał też rzekomo zablokować wysyłkę propozycji 
scenariusza o siłach specjalnych amerykańskiej marynarki 
do Wesleya Snipesa. -  Każdy wie, że czarni nie pływają -  miał 
powiedzieć. Co ciekawe, tylko jeden zarzut doczekał się ofi­
cjalnego dementi -  Emanuel zaprzeczał, by kiedykolwiek 
wypowiadał antygejowskie czy rasistowskie uwagi. Zresztą 
gdy Mel Gibson wygłosił niechlubną antysemicką tyradę, Ari 
od razu wystąpił przeciwko aktorowi i jako pierwszy nawo­

ływał filmowców do zerwania wszystkich 
kontaktów z Gibsonem.

(Now y tad w show-biznesie)

Z powstaniem William Morris Endeavor 
branża wiąże wielkie nadzieje. Ari Ema­
nuel ma zmienić cały system funkcjono­
wania przemysłu rozrywkowego, bo chce 
zmienić agencje z pośredników w ak­
tywnych uczestników. Przestaną ogra­
niczać się tylko do pomocy przy —>

Ari z Joe Pescim na
oscarowym przyjęciu 
„Vanity Fair" w  lu tym  
2 0 0 9  roku. Poniżej 
z Dianę Keaton,
jedną z kilkudziesię­
ciu w ielkich gwiazd 
reprezentowanych 
przez jego agencję 
Endeavour

Dla kogo jeszcze 
pracuje Ari Emanuel? 
M iędzy innym i dla 
Roberta De Niro, 
M a tta  Damona, 
Dustina Hoffmana 
i Michaela Douglasa
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LUDZIEARIEMANUEL
—> negocjowaniu i podpisywaniu umów, ale mo­
gą przejąć także rolę obecnych studiów filmowych 
-  co po części wynika z kryzysu ekonomicznego, 
a po części ze zmian w samej branży. Emanuel 
zasiada zresztą także w radzie nadzorczej Live 
Nation, firmy, która tą samą drogą co agencja ak­
torska zmienia biznes muzyczny. Przestaje być tyl­
ko opiekunem artystów i organizatorem koncer­
tów, wkraczając powoli na rynek nagraniowy.

Optymiści już zapowiadają nadejście nowej 
złotej ery kina. Sceptycy twierdzą, że Ari Emanu­
el będzie odnosił sukcesy tak długo, jak długo jego 
brat będzie pracował w Białym Domu.

Ari nigdy nie ukrywał politycznych sympatii. 
Silnie wspiera Demokratów: brał udział w kampa­
nii Baracka Obamy i przyprowadza swoich klien­
tów i przyjaciół z Hollywood na gromadzące fundu­
sze spotkania Partii Demokratycznej. Zresztą jego 
poglądy podziela niemal cała branża filmowa. Ale 
sukces Endeavor nie wynikał z jego związków z De­
mokratami. Od początku reprezentowała interesy 
twórców telewizyjnych -  scenarzystów i producen­
tów seriali. I to dział telewizyjny przynosił agencji 
najwięcej wpływów. Wśród jej klientów można by­
ło znaleźć między innymi twórców seriali „Plotka­
ra” Ricky’ego Gervaisa (aktora, scenarzystę, reżyse­
ra, pomysłodawcę kilku seriali) czy Tyrę Banks (by­
łą modelkę, producentkę, gospodynię programu 
„America’s Next Top Model”). W czasach gdy serca 
i portfele widzów podbijają głównie produkcje tele­
wizyjne, być może to jest recepta na sukces.

(początek rewolucji)

Sam Ari naśladuje, może nie do końca świadomie, 
historię innego słynnego agenta z Hollywood Mi­
chaela S. Ovitza, który w 1975 roku odszedł z Wil­
liam Morris Agency i założył wspomnianą Creati- 
ve Artists Agency. Ta jako pierwsza zaczęła nego­
cjować umowy ze studiami filmowymi, oferując 
im „pakiety” składające się ze scenarzystów, reży­
serów i aktorów -  dokładnie to, co robi dziś Ema­
nuel. Dziś CAA to największa amerykańska agen­
cja talentów, ale Ovitz z branżą filmową niewiele 
ma wspólnego -  pożegnał się z nią w atmosferze 
skandalu, o koniec swojej kariery oskarżając „ge­
jowską mafię” rządzącą Hollywood. O Emanuelu 
ma dobre zdanie. -  On i jego ludzie zrobili to sa­
mo co my [odeszli z dużej agencji i założyli własną
-  przyp. red.], a inni nie są w stanie tego docenić, są

Klientami Emanuela były od 
początku gwiazdy telewizji. 
W czasach kryzysu branży 

filmowej to recepta na sukces
zbyt zblazowani i myślą, że to proste -  powiedział 
w zeszłym roku „New York Timesowi”.

Rewolucję Emanuel zaczyna od przeprowadzki
-  nowa agencja William Morris Endeavor (WME 
Entertainment) przeniesie się do „ekologicznego” 
biura w Beverly Hills, do którego Ari przyjeżdżać 
będzie toyotą prius, dla której zrezygnował z nie- 
ekologicznego ferrari. Pierwsi nowi klienci? Charli- 
ze Theron Justin Timberlake i Renee Zellweger. □
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0 jedno serce za duż
Historia z pogranicza medycznego cudu, tajemnicy 

i niebywałego szczęścia

N a barana” to dla większo­
ści dzieci zabawa. Ale nie 
dla Hannah Clark. „Na ba­
rana” (po angielsku piggy 
back) -  tak lekarze nazwa­
li przeszczep serca, któ­
ry uratował dziewczyn­
kę: nowy narząd chirur­

dzy doczepili do starego. 10 lat Hannah 
żyła z dwoma sercami. Niezwykła ope­
racja uratowała jej życie, a potem... o mało jej 
nie zabiła, co opisał magazyn „Lancet”.

Dziś Hannah Clark ma 16 lat. Miesz­
ka z rodzicami i bratem w Mountain Ash 
w pobliżu Cardiff na południu Anglii. Lu­
bi pływać, spędzać czas z przyjaciółmi i ro­
bić zakupy. Są to zwykłe zajęcia, ale Han­
nah cieszy się nimi dopiero od trzech lat. 
W przyszłości chce pracować z dziećmi 
lub ze zwierzętami. Czyli robić rzeczy, któ­
re kiedyś mogły odebrać jej życie.

Hannah urodziła się z kardiomiopa- 
tią: chorobą serca, która spowodowała, 
że osłabiony organ powiększył się dwu­
krotnie, stracił moc i uciskał płuca. Gdy 
dziewczynka miała dwa lata, stan zdrowia 
zaczął zagrażać jej życiu. Miała trudności 
z oddychaniem, a serce z każdym dniem 
coraz słabiej pompowało krew. Transplan­
tacja była jedynym ratunkiem.

W 1995 roku operację przeprowa­
dził sir Magdi Yacoub, jeden z pionie­
rów transplantologii w Wielkiej Brytanii, 
przez wielu nazywany najlepszym chirur­

giem na Wyspach. Tuż obok serca łan- 
nah wszczepiono serce pięciomiesięcznej 
dziewczynki. Starą i nową aortę połączo­
no w taki sposób, by większa część krwi 
przepływała przez przeszczepiony, zdro­
wy mięsień. To dość skomplikowana me­
toda, dlatego dziś jest coraz rzadziej stoso­
wana. Gdy dwa narządy wspólnie pompo­
wały krew, chore serce zostało odciążone 
i uległo zmniejszeniu.

Cena życia
Dwulatka przeżyła, lecz jej życie po o kw 
cji zamieniło się w nieustanną walką o to, 
by organizm nie odrzucił obcego nar: ądu. 
Układ odpornościowy chroni zdrową oso­
bę przed bakteriami, wirusami i pasożf 
tami, ale także atakuje przeszczep, który 
traktuje jak intruza. Dlatego Hannah mu­
siała brać leki immunosupresyjne -  środ­
ki, które osłabiają układ odpornościo­
wy, sprawiając, że nie ma on sił na waltó 
z obcą tkanką. Dziewczynka codzienni 
przyjmowała siedem tabletek rano i dzie­
więć wieczorem. Dzięki nim mogła żyCj 
ale jednocześnie stała się bardzo podatn3 
na infekcje. Zwierzęta, obce dzieci, zaba"': 
w ogrodzie -  to był dla Hannah zakazy 
ny świat. Rodzice Elisabeth i Paul chroń'1 
swoje dziecko, jak mogli. Mimo to dzie" 
czynka była w szpitalu stałym gościem.

Terapia immunosupresyjna czasa®1 
powoduje też rozwój nowotworu. Spr3'1 
ny układ odpornościowy rozpoznaje p°Je

foT david b e b b e r / t h e  T IM E S /B U LLS  (2)

dym ?e komórki rakowe i zwykle je usuwa. U Hannah 
zab cło tej kontroli. W organizmie dziewczynki roz­
wiń i się rak. Aby wyleczyć nowotwór, wielokrotnie 
stosowano chemioterapię. Nowotwór ciągle powracał. 
Po 1 iku latach lekarze musieli ograniczyć leki immu- 
nos; oresyjne. W końcu organizm dziewczynki odrzu­
cił zeszczep. Rodzice 13-letniej Hannah usłyszeli, 
że córka może umrzeć nawet w ciągu 12 godzin.

Sei e z głowy
20 tego 2006 roku sir Magdi Yacoub przerwał eme­
ry t ę,by ratować życie 13-letniej pacjentki. W Great 

Ormond Hospital w Londynie chirurg 
usunął dodatkowe serce, któ­

re wszczepił 10 lat wcześniej. 
Taką próbę podjęto po raz 

pierwszy, dlatego leka­
rze nie potrafili przewi­
dzieć, jakie Hannah

Ima szanse na przeży­
cie. Szacowali, że ope­
racja potrwa osiem go­
dzin, a intensywna te­
rapia w szpitalu wiele 
miesięcy. Rzeczywistość 

przerosła ich oczekiwa­
nia. Po czterogodzinnej 

operacji stan pacjentki był 
bardzo dobry. Po pięciu dniach 
dziewczynka opuściła szpital. 

H nah Clark Odrzucony przeszczep okazał się
na lierw miała zbędny. 10 lat odpoczynku dało
sz ęście, otrzym ując choremu sercu szansę na samo-
dc atkowe ser.ce, 
a p Siniej pecha, 
bo iapadta na 
po ransplantacyjny
ze )ół
lirT i oproliferacyjny
(P‘ LD).

uzdrowienie.
Dziś, po ponad trzech latach 

od drugiej operacji, lekarze ogło­
sili, że Hannah cieszy się peł­
nym zdrowiem. Jej serce pracu­
je bez zarzutu, a rak nie powra-

serca wym agały ca< Hannah prowadzi normalne
dwóch lekarzy: 
kc- iiologa, sir Magdi 
 ̂ ouba (po lewej) 

i - irurga Victora
T-inga

życie nastolatki i wkrótce podej­
mie swoją pierwszą pracę.

To pierwszy przypadek w hi­
storii medycyny, gdy nieuleczal­
nie chore serce zdrowieje. Le­
karze nie potrafią wyjaśnić, jak 

>gło do tego dojść. Przyznają, że możliwości rege- 
eracyjne organizmu są ogromne. W tym przypad- 
u przeszczepiony narząd innej osoby odciążył chore 
frce i dał mu czas potrzebny do samouleczenia. Nie 
ą jednak w stanie wytłumaczyć, jak taka odbudowa 
niszczonego narządu miałaby zachodzić. Być może 

twuletnim ciele Hannah żyła jeszcze część komó- 
’ k macierzystych i to one wzięły udział w odbudowie 
erca> Na razie to tylko hipoteza.

Wyjaśnienie przypadku Hannah pomogłoby le- 
zyc inne dzieci chore na kardiomiopatię. Dziś moż- 

im wszczepiać sztuczne serca, co jeszcze kilka- 
dscie lat temu było niemożliwe. Nie wiadomo jed- 

- w jaki sposób pobudzić chory narząd, by się od- 
U 0Wał5 jak u Hannah. Dla rodziców dziewczyn- 

nie Jest ważne, jak serce ich dziecka ozdrawiało. 
ledzą, że bez przeszczepu nie miałoby na to szansy, 

proszą wszystkich, aby umożliwiali pobiera- 
narządów od swoich bliskich, kiedy ci już ich nie 

°trzebują. □
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NIEPRZELICZONA LICZBA ODPOWIEDZI WCIĄŻ OCZEKUJE 

NA SWOJE PYTANIA. MY WYMYŚLILIŚMY STO. A WAM ILE 

PRZYJDZIE DO GŁOWY? PYTAJCIE I SZUKAJCIE ODPOWIEDZI 

- W KOŃCU CZŁOWIEK JEST ZWIERZĘCIEM PYTAJĄCYM

ZASKAKUJĄC YC H

ODPOWIEDZI

C Y  PREZYDENT RP 
ES OBJĘTY IM M UNITETEM ?
taf nie. Artykuł 145 konstytucji mówi, 

ezydent Rzeczypospolitej za narusze- 
: Konstytucji, ustawy lub za popełnienie 

,,i ępstwa może być pociągnięty do od- 
dzialności przed Trybunałem Stanu”, 

tr. nacza, że prezydent nie może trafić 
d powszechny (cywilny czy wojsko- 

vy),, awet jeśli popełni najbardziej pospoli- 
pr estępstwo (na przykład ukradnie bułkę 

v ermarkecie). Gdyby tak się zdarzy- 
> (a wierzymy, że nie), zastosowanie miał- 
y kolejny ustęp konstytucji, który mówi, 
e stawienie Prezydenta Rzeczypospoli- 

stan oskarżenia może nastąpić uchwałą 
rnadzenia Narodowego podjętą więk- 

• .ią co najmniej 2/3 głosów ustawowej 
i y członków Zgromadzeni^ Narodowego 
niosek co najmniej 140 członków Zgro- 
zenia Narodowego”. Posła czy senatora 

ii aa zatrzymać (na 48 godzin), jeśli zo- 
ti e on złapany na gorącym uczynku i jeśli
0 rzymanie jest konieczne do prawidło­
we toku postępowania (o zatrzymaniu
a :y natychmiast zawiadomić marszał- 

powiedniej izby). Przepis o takiej mate- 
ia ej nietykalności prezydenta nie istnieje.

TO W YMYŚLIŁ, BY DYPLOMACI 
OBJĘCI IM M UNITETEM ?

n unitas w języku starożytnych Rzymian 
ozało tyle co wyjęcie spod odpowie- 
ności. Ale na przykład posłańcy cieszyli 

ę :etykalnością już w czasach plemien- 
kh. Nawet w przypadkach, gdy sąsiadu- 
c ze sobą plemiona żyły jak pies z kotem, 

u wach plemiona wymieniały się posłań-
1 i, by ustalić zasady pochówku zmarłych, 

ańca można by oczywiście zamordo-
ale wtedy żadnych uzgodnień by nie by- 
trupy poległych w bitwie wywołałyby 

.emię.
cnie zasady immunitetu dyplomatycz- 
o określa konwencja wiedeńska, która 
erdza, że „celem przywilejów i immu- 
’ ów nie jest zapewnienie korzyści po- 
'ególnym osobom, lecz zabezpieczenie 
ocznego wykonywania funkcji przez mi- 

Jyplomatyczne”.

■ co MYJE W  PAŚCIE DO ZĘBÓW?
ważniejszy składnik to substancja ścier- 
-tóra usuwa z zębów bakterie i resztki 

■ i enia -  zwykle w tej roli występuje zie- 
I  1 okrzemkowa. Jako detergent ułatwiają- 
* vypłukiwanie zanieczyszczeń stosowany 

st laurosiarczan sodu. Jeśli chodzi o mycie,
\v e. Poza tym do pasty dodaje się między 
nymi środki żelujące, substancje przeciw- 

eryjne, przeciwgrzybiczne zapobiegające 
ochnicy i powstawaniu kamienia.

4 . DLACZEGO DO SĄDU MÓW I SIĘ 
„WYSOKI SĄDZIE"?
Jeszcze w okresie międzywojennym w są­
dach mówiło się także: „świetny sądzie”, 
„wspaniały sądzie”, „dostojny sądzie”. 
Wszystkie te przymiotniki były przejawem 
szacunku wyrażanego przez osoby znajdują­
ce się na sali rozpraw.
Zwrot „wysoki sądzie” jest zapożyczeniem 
z kultury brytyjskiej. Tam wysokość sądu 
wzięła się z tego, że w średniowieczu źró­
dłem wszelkich praw był król. Czyli osoba 
zasiadająca gdzieś wysoko (choć kilka razy 
dziennie chodząca piechotą).

5. CZY IMIĘ M A  W PŁYW  NA NASZE 
ZDROWIE?
Imiona rzadkie, niepopularne mogą mieć 
wpływ patogenny na noszącą je osobę. 
Zwykle nadający je rodzice mają proble­
my z przystosowaniem -  twierdzą psycho­
logowie. To może być zwiastun przyszłych 
nieprawidłowości w procesie wychowania. 
Ludzie, którzy nie akceptują swojego imie­
nia, mają gorszą samoocenę. Zaskakująco 
wysoki jest współczynnik zaburzeń psychicz­
nych wśród osób posiadających niezwykłe 
imię.
Obserwuje się prawidłowość, że im wyż­
szy stopień zrównoważenia psychicznego 
rodziców, tym zwyklejsze imię wybiorą dla 
dziecka. Jedynacy częściej otrzymują imiona 
rzadkie niż dzieci z rodzin wielodzietnych. 
Imiona oryginalne wybierają rodzice naj­
młodsi i najstarsi, a także ci wykonujący nie­
atrakcyjne zawody. Jednak to raczej reguła, 
że matki dzieci o imionach rzadkich częściej 
ujawniają tendencje do górowania nad nimi, 
dominacji. Zachowują też częściej dystans 
uczuciowy do dziecka.

6. JAK TO MOŻLIW E, ZE DESKA 
WINDSURFINGOW A MOŻE PŁYNĄĆ 
NIEMAL POD WIATR?
To kwestia kształtu żagla. Gdy deska płynie, 
wiatr owiewa go z dwóch stron, tak że jedna 
(zawietrzna) staje się wypukła, a druga (na­
wietrzna) -  wklęsła. Ponieważ cząsteczki po­
wietrza mają krótszą drogę do przebycia po 
stronie wklęsłej, a dłuższą po wypukłej (mu­
szą „obiec” żagiel), powietrze po wypukłej 
„rozciąga się” -  cząsteczek jest tam mniej 
niż po przeciwnej stronie żagla. W efekcie ci­
śnienie po stronie nawietrznej staje się więk­
sze niż po zawietrznej. A że przy różnicy 
ciśnień cząsteczki zawsze dążą do wyrówna­
nia ciśnień, te ze strony zawietrznej naci­
skają na żagiel (aby przedostać się do tych 
po drugiej stronie). Dzięki temu, choć wiatr 
wieje nam w twarz, deska może całkiem 
szybko mknąć po falach.

r Ł
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7. CZY TO PRAWDA, ZE GDY SAMOLOT LECI ZGODNIE 
Z OBROTEM KULI ZIEMSKIEJ, TO JEST SZYBSZY,
N IŻ  GDY LECI W  PRZECIW NYM KIERUNKU?
Prawda, choć nie zawsze. Może się tak zdarzyć w ściśle określonych 
okolicznościach: jeśli samolot leci z zachodu na wschód, bardzo

stabilny wiatr wiejący na wysokości około 
12 kilometrów zawsze w kierunku wschod­
nim. Jeśli samolot dostanie się do niego, 
to przy locie międzykontynentalnym mo­
że zyskać ponad godzinę, więc często opłaca

mien powietrza.

8 . JAK POZBYĆ SIĘ 
PIECZENIA PO ZJEDZENIU  
PIKANTNEJ POTRAWY?
Jesteśmy w stanie bardzo szyb­
ko zmienić sobie smak ze słod­
kiego na słony, bo receptory 
smakowe reagują błyskawicz­
nie. Jednak pozbycie się uczucia 
pieczenia po ostrej przekąsce 
już nie jest tak łatwe. Za ostry 
smak odpowiada kapsaicyna, 
związek chemiczny znajdujący 
się w wielu odmianach papryki 
dodawanej do pikantnych po­
traw. Drażni ona zakończenia 
nerwowe typu bólowego w ję­
zyku i jamie ustnej. Bezwład­
ność receptorów bólowych jest

duża -  język może nas palić na­
wet 20 minut. Rada: najlepiej 
pomóc sobie, jedząc coś tłuste­
go lub pijąc drinka, ponieważ 
kapsaicyna nie rozpuszcza się 
w wodzie (za to w tłuszczu i al­
koholu jak najbardziej).

9. JAKĄ POJEMNOŚĆ M A LUDZKA PAMIĘĆ?
Pamięć to połączenia grup komórek nerwowych w mózgu 
w określone wzorce. W mózgu jest sto trylionów połączeń 
wiążących miliardy komórek nerwowych, a każde połączenie jest 
potencjalnym fragmentem pamięci. Można zatem stwierdzić, 
że pojemność ludzkiego mózgu jest niemal nieograniczona. 
Jednak badacze nie mówią o jednej pamięci.
Jest pamięć trwała, którą dzielą na deklaratywną 
i niedeklaratywną. Ta pierwsza dzieli się dalej na semantyczną 
i epizodyczną. Semantyczna obejmuje język i pojęcia oraz sposób, 
w jaki za ich pomocą myślimy o świecie i jak go rozumiemy. 
Epizodyczna dotyczy wydarzeń z życia i wszystkiego, co było 
z nimi związane, łącznie z reakcjami emocjonalnymi na te 
wydarzenia.
Pamięć niedeklaratywna obejmuje umiejętności ruchowe, takie 
jak taniec czy jazda na rowerze. W odróżnieniu od pamięci trwałej 
pamięć świeża -  zwana krótkotrwałą 
lub roboczą -  służy jako podręczny 
notes mózgu. Pamięć świeża 
dzieli się na trzy rodzaje.
Pierwszy to tak zwana pętla 
fonologiczna -  pozwala 
na chwilę zapamiętać 
sekwencję słów, dźwięków 
lub symboli. Najczęściej 
taka sekwencja 
składa się z sześciu 
do ośmiu słów -  zostaje 
zapamiętana w ciągu 
jednej do dwóch minut.
Drugi rodzaj to pamięć 
wzrokowo-przestrzenna. Służy 
doraźnemu uświadomieniu sobie, gdzie 
jesteśmy, jakie przedmioty nas otaczają oraz jaka jest pozycja 
naszego ciała. Ostatni rodzaj pamięci roboczej można porównać 
do komputerowej pamięci RAM -  wspomaga rozumowanie lub 
wykonywanie w głowie działań matematycznych.
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10. JAK DZIAŁA WYBIELACZ?
Większość wybielaczy usuwa przebarwienia 
dzięki działaniu atomowego tlenu, który uwal­
nia się z nadtlenku wodoru lub nadwęglanu 
sodu w temperaturze przekraczającej 80 stop­
ni. Ponieważ jednak niewiele tkanin znosi ta­
kie traktowanie, stosuje 
się tetraacetyloetylodiami- 
nę -  aktywator obniżający 
temperaturę, w której za­
chodzi reakcja.
Dodatkowo stosuje się roz- 
jaśniacze optyczne, które 
pod wpływem promienio­
wania ultrafioletowego 
emitują niebieskawe świa­
tło i biel staje się „bielsza”.

13. SKĄD u  p ir a t ó w  o p a s k a  
NA OKU?
Nie jest to skutek jakiejś tajemniczej choro­
by ani rany zdobytej w walce, lecz sprytny pi­
racki sposób na przetrwanie. W czasie procesu 
adaptacji, czyli przystosowania oka do wa­
runków oświetlenia, widzimy jedynie kontu­
ry przedmiotów (na przykład gdy wchodzisz 
z intensywnego słońca do zacienionego po­
mieszczenia). Pirackie opaski służyły po prostu 
do skrócenia tego procesu.
Siatkówka oka jest zbudowana z dwóch rodza­
jów komórek światłoczułych. Czopki przezna­
czone są do obserwacji przy świetle dziennym, 
pręciki -  nocnym. Pirat, wchodząc do ciem­
nego pomieszczenia, zdejmował opaskę z oka 
i od razu wszystko widział.

11. DLACZEGO NA BLOKOWISKACH  
JEST W YC W IZD Ó W ?
W centrum miasta układ ulic i domów nie 
pozwala wiatrowi poszaleć. Wystarczy ściana 
ustawiona pod kątem 20-30 stopni do wiatru, 
potem ulica, kolejny budynek i wiatr musi 
wyhamować. Trochę jeszcze wieje na rogu 
takiego domu, ale dalej podmuchy są już 
dużo słabsze. Tymczasem blokowiska rosły 
(i rosną) zwykle na obrzeżach miast, gdzie 
wieje mocniej. Poza tym na takich osiedlach 
budynki nierzadko poustawiane są w ciągi, 
więc powstają tunele aerodynamiczne.
Zresztą nawet jeśli architekci rozrzucili 
bloki nieregularnie, to i tak jest między 
nimi dużo wolnej przestrzeni. Część wiatru 
uderzającego w ścianę bloku przechodzi 
nad nim, część łatwo znajduje obejście 
bokiem, nie tracąc wiele ze swojej siły oraz 
prędkości. Niezależnie od tego istnieje 
także zjawisko tak zwanej bryzy miejskiej. 
Rozgrzane nad betonem powietrze unosi 
się, powodując zasysanie powietrza 
z okolic miasta. To zjawisko bezcenne dla 
zdrowia mieszczuchów, ale mające o wiele 
mniejszy wpływ na wichry urywające głowę 
mieszkańcom blokowisk.

12. DLACZEGO TRUSKAW KA  
SMAKUJE JAK... TRUSKAWKA?
Na naszym języku znajdują się „czytniki” 
zaledwie pięciu smaków: słodkiego, 
słonego, gorzkiego, kwaśnego i alkalicznego 
-  urnami. Język oferuje nam więc tylko 
słodycz i kwaskowatość owocu. O prawdziwej 
truskawkowatości truskawki przesądza blisko 
250 związków zapachowych. Czy jesteśmy 
w stanie wyczuć je wszystkie? W latach 90. 
ubiegłego wieku uważano, że w ludzkim 
nosie znajduje się kilka tuzinów receptorów 
zapachowych, ale dzięki zsekwencjonowaniu 
DNA wiemy, że u ssaków istnieje blisko 
tysiąc genów kodujących receptory węchowe. 
U ludzi liczba aktywnych genów wynosi 
od 250 do 400. Skąd jednak mózg wie, że nos 
wącha truskawkę? Każdy składnik 
zapachu aktywuje określony receptor 
w nosie wrażliwy tylko na jeden 
rodzaj cząsteczek danego związku 
chemicznego. Konkretny zapach 
pobudza więc unikalną kombinację 
receptorów, które mózg 
rozpoznaje: oto woń truskawki.

15. CZY ISTNIEJE JEDZENIE,
KTÓRE M A  UJEMNĄ  
KALORYCZNOŚĆ?
W zasadzie nie. Najmniejsza liczba kalorii 
może wynosić zero. Mają choćby woda 
czy czysta herbata. Ale można wziąć pod 
uwagę nie tyle wartość energetyczną samego 
jedzenia, ile bilans kaloryczny organizmu.
W tym wypadku trzeba zsumować ilość 
energii, jaką dostarcza pokarm, i tej, jaką 
wydatkuje organizm, by go zdobyć. Już 
pójście do sklepu, by kupić butelkę wody 

(zero kalorii), spowoduje, że bilans 
przybierze wartości ujemne (więcej 
energii zużywamy, niż zyskujemy). 

A jeśli policzymy kalorie, jakie 
dzisiejszy mieszczanin musiałby 
wydatkować, by upolować 
pożywną wiewiórkę, to bilans 

wypadnie mocno poniżej zera.
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14. CO OZNACZAJĄ SKRÓTY  
POJAWIAJĄCE SIĘ PRZY NIEKTÓRYCH  
NAZWISKACH W  NAPISACH  
NA KOŃCU FILMU?
W polskich filmach pojawiają się dwa 
skróty: PSM oraz PSC. Oznaczają Polskie 
Stowarzyszenie Montażystów i Polish 
Society of Cinematographers. Amerykańskie 
odpowiedniki to: ACE i ASC. Jak sama 
nazwa wskazuje, są to stowarzyszenia, a nie 
związki zawodowe, i nie każdy może zostać 
ich członkiem. Przynależność do PSM czy 
PSC jest elitarna, więc umieszczenie skrótu 
przy nazwisku dodaje prestiżu. Oczywiście 
jeśli wiemy, jak go rozszyfrować.

16. DLACZEGO NIE M A  OW ADÓW  WIELKOŚCI K m  W  
A JAKIE BYŁY NAJWIĘKSZE?
U lądowych kręgowców den do organizmu dostaje się sT  
przez płuca. Tam odbiera go krew i roznosi do 
wszystkich komórek ciała. U owadów obie te funkcje 
pełnią tchawki -  cienkie rurki, które zaczynają się w wie­
lu miejscach na ciele owada, a wchodząc w jego głąb, rozgałęziają 
się na coraz mniejsze odnogi. Na końcu każda z nich bezpośred­
nio dociera do komórek, dostarczając im tlen. U większych orga­
nizmów rurki nie radziłyby sobie z szybką wymianą gazową. Mo, 
chyba że w atmosferze byłoby więcej tienu niż dzisiejsze 21 po- 
cent. I rzeczywiście, gdy w karbonie (ponad 300 milionów la: te­
mu) zawartość tienu skoczyła powyżej 30 procent, pojawiły się 
największe owady w historii Ziemi. Rekordzistką jest ważka ‘.'lega- 
neura, której rozpiętość skrzydeł dochodziła do 75 centymetrów.

17. CZY W  CZASIE DESZCZU LEPIEJ BIEC, CZY IŚĆ?
Najbardziej przekonującą pracę naukową na ten temat opu Piko­
wali w 1997 roku ameiykańscy meteorolodzy Thomas Peter son 
i Trevor Wallis. Najpierw teoretycznie obliczyli, że na dysta. sie 
100 metrów w czasie mżawki osoba idąca z prędkością 1,5 me­
tra na sekundę nasiąknie o 16 procent większą ilością wody niż 
osoba biegnąca z prędkością 4 metrów na sekundę. Gdy mi aw- 
ka przejdzie w ulewę, różnica powiększa się do 23 procent. A jeśli 
doliczyć do tego, iż biegnący pochyla się do przodu, ilość w* >- 
dy, którą otrzymuje wyprostowany chodziarz, wzrasta do p zio- 
mu o 36 procent większego. Swoje przewidywania meteorolodzy 
postanowili zweryfikować empirycznie. Ponieważ obaj są po­
dobnego wzrostu, założyli takie same ubrania i wybrali się 
na wycieczkę podczas ulewnego deszczu. Namoknięte ubrania 
zważone po teście potwierdziły, że mieli rację.

18. DLACZEGO M UZUŁM ANIE ŚWIĘTUJĄ W  PIĄTEK, 
ŻYDZI W  SOBOTĘ, A  CHRZEŚCIJANIE W  NIEDZIELĄ?
Pośrednio lub bezpośrednio we wszystkich tych religiach dzień 
święta określa Biblia. W judaizmie sytuacja jest prosta: szabas 
(sobota) to siódmy dzień tygodnia, a zatem dzień, w którym sta- 
rotestamentowy Bóg odpoczywał po stworzeniu świata. Idąc 
za jego przykładem, pobożni żydzi odpoczywają -  powstrzymu­
ją się od pracy, chyba że chodzi o ratowanie życia. Chrześcijanie 
-  wyrośli w  tej samej kulturze -  początkowo też świętowali ws0' 
botę (zakazał tego synod w Laodycei dopiero w IV wieku nasze] 
ery). Jednak dla nich ważniejszy jest pierwszy dzień tygodnia, n>e 
dzieła, bo upamiętnia Zmartwychwstanie. Mahomet zaś postaw 
na piątek ze względu na szabas. Trochę po to, aby się odróżniać 
od żydów, a trochę ze względu na tradycję dnia targowego (żŷ 1 
robili w  piątki zakupy przed szabasem). Święto u  muzułmanom 
nie jest więc dniem wolnym, ale dniem gromadzenia się -  na- 
wet arabska nazwa piątku (yawm al-guma) oznacza gromadzeń 
się w  dzień targowy. Muzułmanie razem handlowali i zbierali się 
w meczecie na najważniejsze w tygodniu modlitwy. Dziś wiele i" 
stytucji muzułmańskich nie pracuje w  piątek.

spa na cały rok Sm lovtGit?rus

h9 UCZEGO O WIELE TRUDNIEJ 
JEST COŚ ZROBIĆ, N IŻ  TO  ZEPSUĆ? 

I D U  "ZEGO ŁATWIEJ JEST ROBIĆ
I b a ła g a n , n iż  s p r z ą t a ć ?

Vs; stkiemu winna entropia -  pojęcie opi- 
Luj,, miarę nieuporządkowania układu, 
fo  o upraszczając: cokolwiek się dzieje, 

ent rypią rośnie, a więc rośnie nieporządek. 
sfav t jeśli cały dzień będziesz układał ubra­
nia w szafie, to energia w to włożona i tak 
będ ie większa niż zysk powstały w wyniku 

izowania półek. Fizyka powyższe wy- 
w : y przyprawią pewnie o spazmy, ale dla 

iego zjadacza chleba (czytaj: bałagania- 
i: znaczą tylko tyle, że wszystkie rzeczy na- 
u aie dążą do stanu nieuporządkowania 
rozpadu.

EO JAK DŁUGO M O ŻNA  NIE SPAĆ?

Wszystko zależy od perspektywy, z której 
patrzymy na problem. Jeśli z punktu 
widzenia samych krajów arabskich, 
dostrzeżemy, że w wielu z nich ludzie 
chodzą na wybory, ich wyniki nie są 
z góry oczywiste, a szariat nie wszędzie 
jest jedynym źródłem prawa. Panuje więc 
„demokracja islamska” -  nie taka, jaką 
znamy z Zachodu, ale jednak.
Jeśli przyjmiemy punkt widzenia Zacho­
du, zgodzimy się, że jedynym demokratycz­
nym państwem na Bliskim Wschodzie nie 
jest państwo arabskie, lecz Izrael. Powody? 
Za przeszkodę w rozprzestrzenieniu tej for­
my rządów można uznać sam islam: ter­
min „demokracja islamska” to paradoks, 
bo „islamska” oznaczałoby teokrację, a de­
mokracja opiera się między innymi na roz­
dziale państwa od Kościoła. Skoro wytyczne 
dla muzułmanina daje szariat -  zbiór praw 
stanowiący podstawę islamu -  wyklucza 
to zasadę suwerenności ludu. Drugi po­
wód to USA, sojusznik politycznego wroga 
państw arabskich w regionie -  Izraela. Pró­
by narzucenia demokracji są skazane na nie­
powodzenie, bo odbiera się je jako chęć 
narzucenia zachodniego systemu wartości 
i poszerzenia amerykańskiej strefy wpływów. 
A przed tym kraje arabskie się bronią.

23. ILE LAT PRZETRWA  
PŁYTA KOMPAKTOWA?
Znacznie mniej, niż obiecywa­
no podczas jej premiery. Wów­
czas mówiono, że to nośnik 
praktycznie niezniszczalny, 
że przetrwa sto lat. Dziś część 
płyt kupionych w latach 90. na­
daje się już do śmieci, i to nie 
z powodu porysowania deli­
katnej powierzchni plastiku. 
Prawdziwym problemem oka­
zał się tlen. Najdelikatniejsza 
część płyty to jej krawędź -  tam

warstwa plastiku osłaniają­
cego aluminium jest najcień­
sza. Jeśli płyta była niestarannie 
wykonana, to srebrzysty no­
śnik ulega zmianom chemicz­
nym pod wpływem powietrza. 
Na płycie pojawiają się wzo­
ry przypominające te, któ­
re powstają podczas mrozu 
na szybie. Dla płyty oznacza 
to koniec życia. Ile więc prze­
trwa? Dobrze zrobiona -  może 
kilkadziesiąt lat. Kiepska -  nie 
więcej niż trzy-pięć lat.

21. DLACZEGO W  KRAJACH 
ARABSKICH NIE UDAJE SIĘ 
DEMOKRACJA?

22. DLACZEGO PLANETY SĄ OKRĄGŁE?
Okrągłe (prawie) są te, które mają odpowiednią masę. Jeśli obiekt 
miałby za małą masę, przyciąganie grawitacyjne nie byłoby dość 
silne, by ukształtować jednolitą bryłę. Taka niedoszła planeta 
zostałaby rozerwana przez siłę odśrodkową i grawitację innych 
obiektów. Śladem po takim zdarzeniu jest prawdopodobnie pas 
asteroid rozciągający się między orbitą Marsa a Jowisza.
Kształt zbliżony do kuli to właśnie zasługa grawitacji, która jest siłą 
przyciągającą wszystkie obiekty ku środkowi masy. Ponieważ działa 
we wszystkich kierunkach równomiernie, materia stopniowo 
układa się w  kulisty kształt. Oczywiście istnieją na nim 
rozmaite wyboje -  a to Mount Everest, a to Rów Mariański.
Jeśli jednak ustanie aktywność sejsmiczna, to po jakimś 
(dość długim) czasie podobne górki i dołki mniej więcej się 
wyrównają.
Trzeba jednak pamiętać, że działają też inne siły, które 
ową kulistość psują. Siła odśrodkowa wywołana 
obrotem Ziemi sprawia, że nasza planeta 
jest minimalnie spłaszczona 
na biegunach 
i rozciągnięta 
na równiku.

Df jalny rekord świata należy do Randy’ego 
jardnera, który w 1964 roku nie spał przez 
26 i godziny, czyli 11 dni. Problem w tym,
:e bardzo trudno jednoznacznie określić,
:o : znaczy „nie spać”. Przy długim okre- 
iif. zuwania pojawiają się momenty mikro- 
inu kilku-, kilkunastosekundowe okresy 
piany aktywności mózgu, które pozwala- 
S, <y częściowo odzyskać formę. Mogą one 

. :-t wnym stopniu zastąpić normalny sen.
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24. DLACZEGO NIEBIESKI USPOKAJA, 
A CZERW ONY POBUDZA?
Nie ma żadnych dowodów na to, że czerwo­
ny pobudza naszą fizjologię bardziej niż nie­
bieski. Z badań, które przeprowadził doktor 
Piotr Zieliński z Wydziału Psychologii Uni­
wersytetu Warszawskiego, wynika wręcz, 
że pobudzająco działa nie tyle sama barwa, 
ile jej nasycenie. Dlatego intensywny nie­
bieski oddziałuje silniej niż blada czerwień. 
Kolor czerwony może pobudzać jedynie 
na poziomie emocji, których wyuczyliśmy 
się kulturowo. Barwę tę kojarzymy bowiem 
z namiętnością, miłością oraz władzą. A to są 
sprawy bardzo, bardzo pobudzające.

25. JAK SZYBKO ZIEM IA  BY 
ZAM ARZŁA, GDYBY ZGASŁO 
SŁOŃCE?
Nie odbyłoby się to równomiernie. Tempe­
ratura spadłaby poniżej zera najszybciej nad 
tymi obszarami lądu, nad którymi byłoby 
bezchmurne niebo -  tam zajęłoby to niewie­
le ponad 12 godzin. Pod chmurami czas ten 
wydłużyłby się do kilku dób. Najdłużej tem­
peraturę utrzymałyby oceany, ale i one wy­
mieniałyby ciepło z zamarzniętym lądem, 
szybko się ochładzając. Cała powierzchnia 
Ziemi zamarzłaby po 45-60 dniach, ale po­
zostałoby jej wewnętrzne ciepło, którego wy- 
promieniowanie trwałoby miliony lat.

26. KTO W YM YŚ LIŁ ORKIESTRĘ  
SYM FO NICZNĄ?
Najwyraźniej wymyśliła ją sama potrzeba. 
Ludzie łączyli instrumenty w różne kombi­
nacje, odkąd w ogóle zaczęli na nich grać. 
Jeszcze w renesansie kompozytorzy zwykle 
nawet nie sugerowali, na czym powinna być 
zagrana dana partia. Wykonywano je więc 
na tym, co akurat było pod ręką. Gdyby jed­
nak ktoś domagał się nazwisk, to największe 
zasługi wypada przypisać Monteverdiemu 
(operę „Orfeusz” obudował dokładną in­
strukcją dotyczącą składu zespołu) i Beetho- 
venowi, za czasów którego wykrystalizował 
się skład orkiestry zbliżony do dzisiejszego.

27. DLACZEGO KRÓLIK  
M A  CZERWONE OCZY?
Nie każdy. Tylko białe króliki -  tak jak 
wszystkie albinosy -  nie mają barwnika 
w tęczówce. Światło odbija się od dobrze 
ukrwionego dna oka, prześwieca przez bez­
barwną tęczówkę, co nadaje oku czerwo­
ną (a raczej różową) barwę.
Dlaczego przyjęło się uwa­
żać, że wszystkie króliki mają 
czerwone oczy, mimo że mogą 
mieć tęczówki brązowe, czar­
ne, zielone, żółte? Bóg raczy 
wiedzieć.
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28. DLACZEGO NIE M A  ZAW O DÓ W  
W  SKOKACH NARCIARSKICH KOBIET?
Ależ są! Od 10 lat są nawet organizowane re­
gularne zawody z cyklu Grand Prix (tak sa­
mo jak u panów), w tym roku zaś w czasie 
mistrzostw świata w narciarstwie klasycz­
nym rozdano pierwszy komplet meda­
li podczas imprezy tej rangi. Zwyciężczyni, 
Amerykanka Lindsey Van, skoczyła na skocz­
ni K-90 aż 97,5 metra, czyli lepiej niż nieje­
den mężczyzna.
Teraz panie walczą o prawo do startu 
na igrzyskach olimpijskich. O ile na naj­
bliższych (w Vancouver w 2010 roku) pań 
na skoczniach nie zobaczymy, o tyle czte­
ry lata później, podczas igrzysk w Soczi, jest 
to już prawdopodobne. W walkę o obecność 
skoczkiń na igrzyskach zaangażowały się 
amerykańskie ruchy feministyczne. Nieofi­
cjalny rekord świata w długości skoku kobiet 
należy do Danieli Iraschko, która w 2003 ro­
ku skoczyła dokładnie 200 metrów.

29. CZY KIEDYŚ ISTNIAŁ JEDEN JĘZYK 
WSZYSTKICH LUDZI?
Są naukowcy, którzy próbują zbudować ob­
raz „nadjęzyka”, który łączyłby kilka rodów 
językowych. Ów praprajęzyk nazywany jest 
nostratyckim od łacińskiego słowa noster, 
co znaczy „nasz”. Miałby on być wspólnym 
przodkiem języków z rodziny indoeuropej- 
skiej, uralskiej (węgierski, estoński, fiński, 
lapoński), ałtajskiej (turecki, tatarski, mon­
golski, mandżurski, koreański, japoński), 
drawidyjskiej (używane w Indiach), kartwel- 
skiej (południowokaukaskie, na przykład 
gruziński), może także afroazjatyckiej, eski- 
mo-aleuckiej, czukocko-kamczackiej. Ostat­
nio do języków nostratyckich próbuje się 
zbliżać także wymarły sumeryjski, etruski 
(szczególnie bliski językom indoeuropej- 
słdm) i baskijski.
Jednym z wyznawców języka nostratyckie- 
go był rosyjski językoznawca Władysław 
Illicz-Switycz. Udało mu się podobno nawet 
napisać wiersz w tym języku. Prace nad re­
konstruowaniem tej mowy podjął także dość 
kontrowersyjny językoznawca amerykański 
Joseph Greenberg. Zwolennicy hipotezy no- 
stratycłdej uważają, że tym językiem posłu­
giwano się 12-15 tysięcy lat temu, podczas 

ostatniego zlodowacenia. Przeciwni­
cy krytykują cały pomysł, twierdząc, 

że badania nad odtworzeniem nostra- 
tyckiego opierają się na rekonstrukcjach 

wielu nieistniejących języków, w związku 
z tym same w sobie są już rekonstruk­

cją drugiego stopnia, a zatem moc­
no wątpliwą.

3 0  J A K  TO SIĘ DZIEJE, 
ŻE UM IEM Y CZYTAĆ, 
SKORO NASZ MÓZG  
W YEW OLUOW AŁ  
DO OBECNEGO KSZTAŁTU 
W  CZASACH, KIEDY NIE 
BYŁO LITER?
Mózg jest w stanie nauczyć się 
tego, do czego może adaptować 
ośrodki, które wykonują zbliżo­
ne do nowych zadania. Układ 
rozpoznawania liter i słów 
został wbudowany w stary 
ewolucyjnie ośrodek mózgu od­
powiedzialny za wzrokowe roz­
poznawanie kształtów. Ta część 
mózgu musi sprowadzać wi­
dziane obiekty do schematów. 
Odrzucać szczegóły i wycią­
gać esencję rzeczy, byśmy mo­

gli szybko rozpoznawać V ztałty 
zwiastujące niebezpiecze stwo, 
a nie przyglądać się i ana io- 
wać: „Tygrys to czy nie ty. rys?” 
Pierwsze alfabety były w c u- 
żym stopniu piktograficz e: 
słowa przedstawiano jaki sche­
matyczne rysunki obiektć v, 
do których się odnosiły. I hoć 
znaki graficzne służące dc za­
pisywania treści przechoc iły 
stopniową ewolucję, do ic i od­
czytania wciąż najlepsza c 'oży­
wała się część mózgu zajr ująca 
się rozpoznawaniem kszt - 
tów. Dlatego uszkodzenie ego 
ośrodka u ludzi poza pozl - 
wieniem ich zdolności cz; ania 
może także spowodować śle­
potę na kształty”.

31. CZY MIESZANIE ALKOHOLI POWODUJE 
WIĘKSZEGO KACA?
Zapewne zaraz podniosą się głosy protestu, ale odpowiedź 
brzmi: raczej nie. Kac jest silniejszy nie dlatego, że zmie­
szaliśmy różne drinki, ale dlatego, że mieszając, mamy ten­
dencję do wypijania większej ilości alkoholu niż wtedy, gdy 
skupiamy się na jednym napoju wyskokowym. Trzeba jed­
nak pamiętać, że różne alkohole dają różne natężenie ka­
ca. Najogólniejsza zasada mówi, że im ciemniejszy alkohol 
(czerwone wino, ciemna whisky, porter mają więcej alkoho­
lu metylowego), tym kac większy. To oczywiście uproszcze­
nie, ale zawiera sporo prawdy i łatwo je zapamiętać nawet 
wtedy, gdy już ledwo pełzasz.

32. JAK JAPOŃCZYCY PISZA SM S-Y?
SMS-y w Japonii traktuje się dziś jako przeżytek, choć nie dlate­
go, że ich pisanie jest specjalnie skomplikowane. Po prostu wszy­
scy wolą wysyłać z komórek e-maile. Niezależnie od typu twe zonej 
wiadomości Japończycy wprowadzają znaki za pomocą ich fo le- 
tycznej transkrypcji -  najczęściej alfabetu hiragana, który skł - 
da się z kilkudziesięciu prostych sylab: „ka” „ku”, „ko”, „ma”, mu, 
„mo” itd. Aparat rozpoznaje układ sylab i wstawia odpowiedi i znal | 
(tych są tysiące).

33. CZY W  SCENACH EROTYCZNYCH W  FILMIE AKTOR^ 
NAPRAWDĘ UPRAWIAJĄ SEKS, CZY TYLKO UDAJĄ?
Najczęściej udają, choć tak naprawdę nie mamy pewności -  prze' 
cież najintymniejsze miejsca zostają poza kadrem... Zdarzają 
się filmy, co do których takich wątpliwości nie ma. O tym, że akto­
rzy naprawdę uprawiają seks w „Intymności” Patrice’a Chereau, 
„9 Songs” Michaela Winterbottoma czy,Anatomii piekła” 
Catherine Breillat, można się przekonać gołym, a jakże, okiem.

ZY NIEOBCINANE 
/Ł  SY ROSŁYBY NAM  

ESKOŃCZONOŚĆ?
iv :• mai wszystkich zwierząt włos rośnie 

Drze: ściśle zaprogramowany czas. Gdy osią­
g a n ą  długość, jego cebulka przechodzi 

i stan spoczynku i trwa tak, dopóki włos nie 
dnie i nie zostanie zastąpiony nowym. 

'Ja-: e włosy rosną bez umiaru w stałym tem- 
bie /ynoszącym mniej więcej centymetr, pół- 
|or na miesiąc. To, że włosy łonowe czy te 

0! tające nogi nie ciągną się długą plerezą, 
\o estia ich wypadania, a nie zatrzymania 

?.: stu. Na przykład owłosienie nóg pozo- 
Jt; na miejscu blisko dwa miesiące, stale 
r\ a czasie rosnąc. Włosy pod pachami zo- 

Jtaj.i nami nawet pół roku, ale rekordzistą 
vłosienie głowy.

|'e< ycznie pojedynczy włos może pozosta­
ła miejscu nawet przez sześć lat. To wy- 
ająco długo, by osiągnąć ponad metr 

li <ści. Znane są jednak przypadki, gdy 
vł rosną znacznie dłużej. Rekord w tej 

zinie należy do Chinki Xie Qiuping,
: przez 31 lat wyhodowała włosy mierzą- 

|e 527 metra.
1 fazie wzrostu stale pozostaje prawie 

PO ocent włosów na głowie, a w sumie 
I og ■ e n n ie  wyrasta ich mniej więcej 
|0 etrów. Każdego dnia mamy z głowy 
p 1 50-100 włosów.

k  KĄD BLIZNA U „CZŁOWIEKA
: c LIZNĄ"?

ząc postać Tony’ego Camonte, tytuło- 
r  0 człowieka z blizną, reżyser Howard 
p  'ks upodobnił bohatera do kilku auten- 

aych gangsterów: Ala Capone, Deana 
•niona, „Big Jima” Colosimo. Bliz- 

|  ia policzku Camonte ma po najsław- 
;Zym: Capone. W powstaniu obu blizn 
bohatera rzeczywistego, jak i filmowego 

| 1 i -iły udział panie. Capone zdobył swoją, 
picząc z innym gangsterem o kobietę, Ca­
li n te  -  walcząc z kobietą, konkretnie „z ja- 
3 iond pięknością w barze na Brooklynie”.

b .  JAK! PTAK SKŁADA NAJMNIEJSZE,
1 JA|<I NAJWIĘKSZE JAJO?

lększy ptak, tym proporcjonalnie mniej- 
f  ^  składa. W 1975 roku ornitolodzy ob- 
f y  ’ 10'krotny wzrost masy ciała ptaka 
PPowiada 4,73-krotnemu wzrostowi ma- 
|  j ja. Zgodnie z tą regułą najmniejsze ja- 
|  ; tosunku do wielkości ciała składa więc 

s. Masa jednego jego jaja rów- 
. S|ę W m  1,5 procenta masy cia- 
I •Na przeciwnym biegunie 
l e znajduje się koliber, ale no-
I  ze andzld nielot kiwi. Sami- 
T ocznie składa tylko jedno 
Ł orego masa równa się aż 

Procentom masy jej ciała.

37. DLACZEGO, CO I KIEDY 
ŚPIEWA M UEZIN?
Dawniej muezin, muzułmanin odpowie­
dzialny za wzywanie do modlitwy, musiał 
mieć donośny głos i sprawne nogi. Pięć razy 
dziennie wdrapywał się na minaret, aby śpie­
wem ogłaszać porę modłów. Liczba pięć jest 
wynikiem targów Mahometa z Allahem: na­
kazał on modlitwę 50 razy dziennie, ale pro­
rok wynegocjował 5 razy. W rzeczywistości 
mogło chodzić o odróżnienie od wspólnot 
żydowskich (modliły się trzy razy dziennie). 
Dziś muezin używa mikrofonu i głośników. 
Pory modłów ustala się na podstawie kalen­
darza księżycowego, a nie zegarka. Muezin 
nawołuje przed wschodem słońca, w po­
łudnie, po południu, po zachodzie słoń­
ca i w nocy. Tekst, który wygłasza (adan), 
składa się z okrzyku: Allahu akbar! („Allah 
jest wielki!”), wyznania wiary (szahady:
„Nie ma bóstwa ponad Allaha, a Mahomet 
jest jego prorokiem”) oraz zachęty do mo­
dlitwy: „Ruszajcie do modlitwy, ruszajcie 
ku powodzeniu”.

38. CO TO JEST KURZ?
Kurz to potoczna nazwa dla zbieraniny czą­
steczek o rozmiarach mniejszych niż 500 mi­
krometrów. Składają się na niego: ziemia 
unoszona przez wiatr, pyłki roślin, py­
ły z wybuchów wulkanów, z zanieczysz­
czeń przemysłowych, dymów, szczątki 
organiczne pochodzące ze zwierząt domo­
wych, związki zawarte w dymie papieroso­
wym, w spalanym w kuchni gazie. My sami 
także bierzemy poważny udział w produk­
cji kurzu. Przeciętny człowiek rozsiewa 
bowiem 30-40 tysięcy martwych komó­
rek naskórka na minutę. Tak w naszych 
domach tworzy się dziennie sześć miligra­
mów kurzu na metr kwadratowy. W ku­
rzu zamieszkują bakterie, grzyby i roztocza, 
powiększając kurzową chmurę o swoje pro­
dukty przemiany materii. Domowy kurz 
wziął niedawno pod lupę zespół amerykań­
skiego naukowca Petera Thome’a z Univer- 
sity of Iowa. Badacze odkryli, że znajdują się 
w nim niebezpieczne endotoksyny, związki 

uwalniające się z bakterii. Gdy te jedno­
komórkowce przestają żyć, rozpa­

dają się ich ściany komórkowe 
i na zewnątrz wydostają się roz­
maite substancje. Ich wdychanie 
przez człowieka może powodować 
poważne stany zapalne i być przy­

czyną astmy.

INTERNET:39. SKĄD SIĘ W ZIĘŁA NAZW A  
„NET" JAKOŚ SIĘ TŁUMACZY, 
ALE „INTER"? COŚ „M IĘDZY"? DLACZEGO NIE PO PROSTU  
„NET"?
Na początku było słowo. A dokładnie słowo „network” -  tak jako 
jeden z pierwszych opisał wymianę danych pomiędzy komputera­
mi J.C.R. Licklider. Zafascynowany siecią określił ją dokładnie jako 
Galactic Network. Nazwa ta się nie przyjęła, została wyparta przez 
ARPANET, czyli Advanced Research Projects Agency Network. Ter­
min „Internet” pojawił się na początku lat 70. W 1973 roku Bob 
Kahn i Vint Cerf, którzy wynaleźli TCP (Transmission Control Pro- 
tocol), a samą sieć nazwali w jednej z publikacji Internetem, wygło­
sili słynny manifest, w którym stwierdzili, że nikt, żaden człowiek 
nie może się uważać ani za twórcę sieci, ani za twórcę słowa „In­
ternet”. Ale po wygłoszeniu tej deklaracji nikt Internetu nie nazy­
wał już inaczej...

40. DLACZEGO ŻYDZI KIWAJĄ SIĘ 
POD ŚCIANĄ PŁACZU?
Kiwają się nie tylko tam, ale w ogóle pod­
czas modlitwy. Wierzą, że to pomaga 
skupić się i strząsnąć z głowy świeckie my­
śli; ruch jest także formą uczestniczenia 
w modlitwie całym ciałem. Nie jest to ha- 
lachiczny (zapisany wprawie) obowiązek, 
raczej zwyczaj, który stał się powszech­
ny. Jego geneza według średniowiecznego 
poety i filozofa judaizmu Judy Halewiego 
jest bardzo prozaiczna: nieraz kilka, nawet 
10 osób musiało korzystać w czasie modli­
twy z tej samej księgi. Kolejno pochylali się 
więc nad nią, by móc ją odczytać. Od cza­
su wynalezienia druku ksiąg przybywa­
ło i dziś pod Ścianą Płaczu każdy ma swój 
modlitewnik, ale zwyczaj pozostał.

41. CZY M O ŻNA ZAPISAĆ GRAFICZNIE ZDANIE W  JĘZYKU 
MIGOWYM?
Tak. Za pomocą systemu Signwriting służącego do notowania 
znaków języka migowego. Czasem nazywa się go także pismem 
Sutton od nazwiska Valerie Sutton, amerykańskiej baletnicy, która 
w latach 60. XX wieku opracowała system notacji figur tanecznych 
-  Dancewriting. 10 lat później tę metodę przeniesiono na zapis 
ruchów dłoni i mimikę składające się na słownik i gramatykę 
Duńskiego Języka Migowego. Dziś Signwriting prężnie rozwija się 
w USA, od kilku lat także w  Polsce trwa projekt zapisania w tym 
systemie Polskiego Języka Migowego.

42. SKĄD SIĘ W ZIĘŁA @?
40 lat temu Ray Tomlison z koncernu BBN Technologies szu­
kał znaku, który odpowiadałby któremuś z przyimków (na, z), 
by móc na komputerze zostawiać wiadomości adresowa­
ne do innych użytkowników. Znalazł @ -  znak pocho­
dzący ze średniowiecznych pism handlowych zastępujący 
ad (do, przy) -  i choć nie był z niego do końca zadowolo­
ny, zastosował go. Ponieważ BBN Technologies tworzy­
ło ARPANET, czyli pierwowzór Internetu, znak @ przyjął 
się jako określnik, skąd pochodzi odbiorca/nadawca wia­
domości. W wielu językach znak ten jest nazywany mał­
pą, ewentualnie małpim ogonem. Są jednak wyjątki: 
po czesku to zavina (rolmops), po turecku giil (róża), po japońsku 
wir lub spirala, po rosyjsku sobaka (pies). Okrutnie z poczciwą mał­
pą obeszli się Węgrzy, nazywając ją kukać, czyli larwa.

43. DLACZEGO AGENT 0 0 7  ZAWSZE PRZEDSTAWIA SIĘ 
AKURAT: „NAZYW AM  SIĘ BOND. JAMES BOND"?
W czasach kiedy łan Fleming pisał swoje powieści
(lata 50. XX wieku), był to typowy sposób przedstawiania się:
najpierw nazwisko, potem imię i nazwisko.
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4 4 . DLACZEGO W  ZUS NIE M O ŻN A  
ODŁOŻYĆ MILIARDA ZŁOTYCH  
NA EMERYTURĘ, NAW ET GDYBYŚMY  
TAKI MILIARD UZBIERALI I ODŁOŻYĆ  
CHCIELI?
Rocznie na emeryturę w ZUS nie możemy 
odłożyć więcej niż 30-krotność średniej pen­
sji. W tym roku kwota ta wynosi 95 790 zło­
tych (co odpowiada zarobkom 7982,50 złotego 
miesięcznie). Po jej przekroczeniu pracodawcy 
przestają odprowadzać składki do ZUS (zresztą 
ZUS i tak by ich nie przyjął). Ograniczenie wy­
daje się tym bardziej niezrozumiałe, że od 10 łat 
składki emerytalne księgowane są na indywi­
dualnych kontach, które ma każdy, kto urodził 
się po 1949 roku. Niestety, fizycznie tych pie­
niędzy na naszych kontach nie ma. Wypłacane 
są z nich świadczenia obecnym emerytom. 
Indywidualne konta są gwarancją, że pienią­
dze, które uzbieramy, w przyszłości będą pod­
stawą do wyliczenia naszej emerytury. Jeśli 
uzbieramy sto tysięcy złotych, ZUS podzie­
li te pieniądze przez średnią szacowaną przez 
GUS długość życia. I wyliczy na przykład:
100 000 -f 20 lat (czyli 240 miesięcy) = 416 zło­
tych. Tyle wyniesie nasza emerytura.
Dziś jednak ZUS wypłaca emerytury z bieżą­
cych składek. Czy w przyszłości to się zmieni? 
Niestety nie. Polski system emerytalny, zwa­
ny redystrybucyjnym, zakłada bowiem udział 
państwa w finansowaniu emerytur. To z jednej 
strony niesprawiedliwe (bogaci na tym tracą), 
ale z drugiej system taki zapewnia emerytu­
rę każdemu, nawet jeśli będziemy żyli dłużej, 
niż wynosi średnia szacowana długość życia. 
To rozwiązanie jest przeciwieństwem systemu 
kapitałowego, według którego ubezpieczyciel 
wypłacałby emerytom tyle pieniędzy, ile zebrał 
ze składek.

4 5 . DLACZEGO WIĘKSZOŚĆ FILMÓW  
JEST DO SIEBIE PODOBNA?
Francuski pisarz i analityk Georges Polti przyj­
rzał się najbardziej znanym książkom w hi­
storii literatury i stwierdził, że istnieje tylko 
36 opowieści (pogoń, bunt, zdrada, szaleń­
stwo, zbrodnie z namiętności itd.). To one są 
bazą wszystkich dzieł literackich, do których 
zaliczają się także scenariusze. Talent, z jakim 
są napisane, to już osobna historia.

4 6 . DLACZEGO NIE DA SIĘ POŁASKOTAĆ SAMEGO SIEBIE? DO CZEGO W  OGÓLE SŁUŻĄ  
ŁASKOTKI?
Według teorii rosyjskiego fizyka Igora Susłowa śmiech to błąd powstający przy przetwarzaniu informacji. Je i 
mózg przewidzi inny przebieg zdarzeń, niż ma to miejsce w rzeczywistości, musi wyciszyć jedne neurony, a \ zbu­
dzić inne. Rozpraszanie niepotrzebnej energii odbywa się właśnie poprzez śmiech. W przypadku łaskotek ru by 
obcych rąk są całkowicie nieprzewidywalne. Mózg błędnie przewiduje ich przebieg i co chwila koryguje swo da­
ne, zmuszając się do rozpraszania energii, czyli śmiechu. Gdy łaskoczemy się sami, mózg nie potrafi zaskocz ■ sa­
mego siebie. To on przecież kieruje ręką, stąd zawsze wie, co się z nią stanie. Tak przynajmniej twierdzi Susłc /.

4 9 . SKĄD SIĘ BIORĄ BLONDYNKI?
Kolor włosów zależy od zawartości w nich dwóch odmian f ig- 
mentu -  melaniny. U brunetów przeważa ciemna eum elan na, 
blondyni mają więcej żółtej feomelaniny.
W każdej populacji zdarzają się nosiciele genetycznej infor nacji 
kodującej blond umaszczenie. By urodził się blondyn, obój ro­
dzice muszą mieć w komórkach taką wersję genów blond i )b°J£ 
muszą je przekazać dziecku. Może się to zdarzyć również v tedy, 
gdy oboje rodzice są czarni, więc blond dziecko u takiej pa. / wca­
le nie musi oznaczać skoku w bok.
Przez dziesiątki tysięcy lat blondyni byli tylko rzadkimi dziwac­
twami natury. Jednak 11 tysięcy lat temu w Europie zaszła rmia® 
-  liczba blondynów w populacji zaczęła rosnąć.
Naukowcy sądzą, że miało to związek z trudami epoki lodowco­
wej. W tym czasie mężczyźni musieli podejmować niebezp sczne 
wyprawy w poszukiwaniu żywności. Wielu ginęło, czego rezul- 
tatem była przewaga kobiet w populacji. Faceci mogli przebierać 
w partnerkach. Rzadkie wówczas blondynki zwracały ich uwa­
gę i przekazywały gen blond większej liczbie potomstwa. Doszło 
do tego, że pięć tysięcy lat temu na obszarze środkowej i północ­
nej Europy blondyni zdobyli przewagę nad brunetami. Po raz 
pierwszy zdarzyło się to w rejonie dzisiejszej Litwy, która do dzis 
jest krajem o największej liczbie jasnowłosych. W populacji cafe 
go świata blondyni stanowią zaledwie 1,8 procent osób.

4 8 . DLACZEGO NIEBO JEST NIEBIESKIE, SKORO POWIETRZE JEST PRZEZROCZYSTE, S Ł O Ń C E  
ŚWIECI N A  BIAŁO, A  KOSMOS JEST CZARNY?
To wszystko wina powietrza! Promienie słoneczne rozpraszają się na cząsteczkach powietrza nierównomiernie 
-  długości fali z okolic fioletu rozpraszane są mocniej niż te z przeciwnego końca widma -  czerwieni. Silniejsze 
rozproszenie sprawia, że właśnie fiolety i błękity docierają do naszych oczu częściej niż czerwienie i pomarańcze 
Czemu w takim razie niebo nie jest fioletowe? Ponieważ tej barwy znajduje się w widmie słonecznym stosunko" 
niewiele, a w dodatku nasze oczy są bardziej wyczulone na niebieski.

47. DLACZEGO CHLEB CZERSTWIEJE 
SZYBCIEJ W  LODÓWCE NIŻ  
W  TEMPERATURZE POKOJOWEJ?
Większość produktów spożywczych dłu­
żej zachowuje świeżość w chłodzie. Ale nie 
chleb. Proces czerstwienia pieczywa zaczyna 
się w momencie wyjęcia go z pieca. Wówczas 
upieczone ciasto stygnie, a skrobia z mąki 
zaczyna się krystalizować (proces ten facho­
wo nazywa się retrogradacją). A proces kry­
stalizacji skrobi przebiega nawet do sześciu 
razy szybciej w chłodzie lodówki niż na ku­
chennym blacie. Przyspiesza go także utrata 
wody, dlatego trzymanie chleba w szczel­
nym pojemniku lub folii spowalnia proces 
czerstwienia.
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0. DLACZEGO ZWYCZAJNE
o p ę d z e n ia  r a d y  m i n i s t r ó w
P t WAJĄ SIĘ WE W TORKI?
ie ,ulują tego żadne przepisy. Ustawa 
Ra . ie Ministrów stanowi jedynie, że po- 

lieci lia Rady Ministrów zwołuje prezes 
iach Ministrów. Teoretycznie premier może 
or ć w dowolny dzień tygodnia i o dowol- 
iej orze. Wtorek jest więc tylko zwycza- 
err tóry ma jednak pewne uzasadnienie.
>o! s jest dość dużym krajem, a ministro- 
vii ęsto pochodzą z miejscowości odle­
wy od stolicy (obecny premier jest na ten 
>rz ad sopocianinem). Zdarza się, że część 
jor . działku ministrowie poświęcają na po- 
Irć rodzinnego domu do pracy. Wtorek 
es rięc pierwszym dniem tygodnia dają- 
yr zwarancję, że wszyscy są już na miejscu, 
t je nocześnie pozwalającym zaplanować 
Izi mia rządu w bieżącym tygodniu.
]o ekawe, podobny zwyczaj wykształcił się 
v ir.nym dużym kraju -  USA Tu we wtor- 
d )ywają się wybory. Wzięło się to z te- 
;o. ■ purytanie w niedzielę nie podejmowali 
;ac ch aktywności. Poniedziałek poświę- 
ali > a podróż do odległych często punktów 
vy rczych. I dopiero we wtorek byli goto- 

wrzucić swój głos do urny.

il DLACZEGO WŁOSY I PAZNOKCIE 
IC N Ą P O  ŚMIERCI?
lit isną -  to mit. Nieporozumienie 
fy <a zapewne z faktu, że skóra osoby 
m tej wysycha i kurczy się, odsłaniając 
a: )kcie (i włosy) w większym niż 
a ż; :ia stopniu.

DO CZEGO MĘŻCZYZNOM  
OTRZEBNE SĄ SUTKI?

mąwszy kontrowersyjną przyjemność 
icą z założenia kolczyka -  do niczego.

- eiekt genetycznego przepisu na człowie- 
óry zakłada, że w znacznej większości 

"m ii i fizjologii organizmu mężczyzny 
' ’iety są takie same. Rozdzielenie cech 
u pici następuje w toku ewolucji, wówczas 
' Jest 0110 istotne zarówno dla samców, jak 
arnic. Posiadanie sutków jest ważne dla 
. *̂ t, a|e bez znaczenia dla mężczyzn. T y l e  

j milaiięcie nie przyniosłoby zapewne 
? v.szej korzyści dla samczej atrakcyjności 
rj Wzrostu przezywalności potomstwa.

° zostaty-1 co najwyżej czasem rozbudza- 
. ocJe ~ jak na przykład w przypadku ich 

n°sci na kostiumie batmana.

53. DLACZEGO WYCENY WALUT  
ZMIENIAJĄ SIĘ CO SEKUNDĘ?
W  CIĄGU SEKUNDY GOSPODARKI 
PAŃSTW NIE ZAŁAMUJĄ SIĘ ANI NIE 
STAJĄ SIĘ ZAMOŻNIEJSZE?
Ceny walut wcale nie świadczą o tym, czy go­
spodarka danego kraju nagle się umocni­
ła, czy zaczęła załamywać. Przynajmniej nie 
bezpośrednio. To, czy kurs waluty rośnie, 
czy spada, zależy od tego, czy inwestorzy 
na świecie są zainteresowani jej kupnem, czy 
nie. A że inwestować w waluty może każdy, 
wystarczy, że ktoś w biurze maklerskim zało­
ży konto walutowe i poprzez aplikację online 
zaloguje się na rynku Forex (od angielskich 
słów Foreign Exchange) -  ceny walut uza­
leżnione są od tego, ile osób w danym mo­
mencie kupuje lub sprzedaje daną walutę. 
Przy czym chodzi tu o setki tysięcy transakcji 
dziennie, które zlecają miliony osób na świe­
cie. Trudno się więc dziwić, że ceny walut 
chodzą raz w górę, raz w dół. Dlaczego jed­
nak kursy stabilnych gospodarek są wyższe 
od kursów państw słabszych gospodarczo? 
Przecież pojedynczy inwestorzy mogliby wy­
windować ceny walut mniej znanych. To nie 
takie proste. Najwięcej pieniędzy, a zatem 
największy wpływ na podbijanie cen wa­
lut, mają ci, którzy mają najwięcej pienię­
dzy. A najwięcej mają ich banki (w tym banki 
centralne), które rezerwy finansowe trzyma­
ją w walutach, co do których żywią zaufanie. 
Dziś żywią je przede wszystkim do chińskie­
go juana, dolara, euro i japońskiego jena.

54. DLACZEGO MINUTA MA 60, A NIE 
NA PRZYKŁAD 100 SEKUND?
Taki podział czasu odziedziczyliśmy po Gre­
kach, którzy wzięli go od Babilończyków, 
którzy ściągnęli go od Sumerów. Dlaczego 
(u licha!) Sumerowie korzystali z sześćdzie- 
siątkowego systemu liczenia -  nie wiemy. 
Może miało to coś wspólnego z przedstawia­
niem ułamków -  60 jest liczbą dzielącą się 
przez 1, 2, 3, 4,5  i 6 oraz 10,12,15,20 i 30.

55. JAK SIĘ NAZYW A MIESZKANIEC  
SUCHEJ BESKIDZKIEJ?
„Słownik poprawnej polszczyzny” 
pod redakcją Andrzeja Markowskiego 
(wydanie z roku 2004 roku) podaje, 
że o mieszkańcach Suchej Beskidzkiej 
trzeba mówić opisowo: mieszkańcy 
Suchej Beskidzkiej. Tymczasem „Słownik 
nazw geograficznych z odmianą 
i wyrazami pochodnymi” Jana Grzeni 
twierdzi, że mieszkaniec Suchej 
Beskidzkiej to suszanin albo 
suszanka -  tak samo zresztą 
jak ktoś, kto mieszka 
po prostu w Suchej.
Komu więc wierzyć?
Burmistrz Suchej 
Beskidzkiej nie 
ma wątpliwości 
-  jest susza-

58 . CZY LIZANIE RANY PRZYSPIESZA PROCES JEJ 
GOJENIA?
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56. JAK W  PORÓW NANIU Z  LUDŹMI W ID ZĄ  INNE  
ZWIERZĘTA?
Po pierwsze, zależy to od tego, gdzie mają oczy. Oczy z przodu gło­
wy mają zwierzęta drapieżne. To pozwala im lepiej oszacować od­
ległość od ofiary. Te zaś, które niepewne są dnia ani godziny, mają 
oczy z boku, by szybciej dostrzec niebezpieczeństwo. Dzięki te­
mu mają większe pole widzenia. Zebra, mysz, królik mają zdolność 
widzenia panoramicznego w zakresie 360 stopni. W odróżnieniu 
od nich my nie widzimy tego, co dzieje się za nami.
Punkt widzenia zmienia się, gdy oczy umieszczone są na słup­
kach. Tak jak u ślimaków. Ich oko rejestruje ruch, odróżnia światło 
od ciemności i daje możliwość oceny odległości i prędkości poru­
szających się punktów.
Widzieć za dnia to nie sztuka. Co jednak, kiedy zapada zmrok? Wte­
dy dobrze czują się tylko te zwierzęta, którym natura dała zdol­
ność patrzenia w ciemności. Ich oczy posługują się metodą lustra. 
„Lustro” umieszczone za wrażliwą na światło siatkówką składa się 
z kilkunastu warstw połyskliwych komórek i stanowi płaszczyznę 
odblaskową potrafiącą zwielokrotnić siłę słabego światła. Dlate­
go koty domowe wyraźnie widzą przy jednej szóstej światła, które­
go potrzebuje człowiek. Innym sposobem na widzenie w nocy jest 
termolokacja. Czujnikami termicznymi posługują się na przykład 
węże. Między nozdrzami i oczami posiadają „oko termiczne” reagu­
jące na promieniowanie podczerwone.

na przyjąć normę sześć osób 
na metr kwadratowy. Załóż­
my też, że na Ziemi żyje sześć 
miliardów (109) ludzi. Liczy­
my więc 6 x 109 x lm 2 -f 6, co da­
je powierzchnię 109 m2. Dużo? 
To 1000 kilometrów kwadrato­
wych. Warszawa ma 517 kilo­
metrów kwadratowych. A więc 
stłoczona ludzkość to dwie 
Warszawy. Mało imponujące.

57. ILE MIEJSCA ZAJĘLIBY 
WSZYSCY LUDZIE, GDYBY 
ZEBRAĆ ICH W  JEDNYM  
MIEJSCU?
To zależy, jaki komfort im za­
pewnić. Zakładając, że to tylko 
eksperyment myślowy, może­
my nie troszczyć się o miejsca 
siedzące, potrzeby fizjologiczne 
i obsługę masowo mdlejących. 
Przy takim założeniu moż-

W ślinie zwierząt (ludzi też) zawarte są związki bakteriobójcze, jak 
również aminokwasy (prolina, glicyna, glutamina), które stymulu­
ją syntezę białek, co przyspiesza gojenie ran. W warunkach labo­
ratoryjnych pod wpływem tych aminokwasów powierzchnia rany 
zmniejsza się o połowę w ciągu 24 godzin. Co ciekawe, kiedy ra­
nę zwierzęcia liże inne zwierzę (tego samego gatunku), przyspiesza 
to jej gojenie bardziej, niż gdy zwierzę liże się samo.

59. DLACZEGO KSIĘŻYC 
NAZYW A SIĘ KSIĘŻYC?
Nazwa pochodzi od słowa „ksiądz”.
„Ksiądz” nie zawsze kojarzył się z czarną 
sutanną. W średniowieczu oznaczał naj­
zwyczajniej świeckiego „pana”, a jego syn 
nosił miano „księżyca”. Niekwestionowa­
nym „panem” nieba było słońce, nazywano 
je więc księdzem. A srebrny syn słońca, czyli 
mały ksiądz, otrzymał imię Księżyc.
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6 0 . PO CO N AM  LINIE 
PAPILARNE?
By wszystko nie leciało nam 
z rąk. A ściślej rzecz bio­
rąc -  byśmy nie spadali 
na zbity pysk z drzewa. Ma­
ją je niektóre małpy i koala, 
a więc zwierzaki wspinające 
się po pniach i gałęziach. Karbowanie naskór­
ka zwiększa jego powierzchnię, a więc i tarcie, 
dzięki czemu chwyt jest silniejszy.

61. DLACZEGO DZIEW CZYNKI 
LUBIĄ KOLOR RÓŻO W Y?
CZY TO W RO DZO NA  PREFERENCJA, 
CZY SPOŁECZNY W PŁYW ?
Anya Hurlbert z Newcastle University w Wiel­
kiej Brytanii przeprowadziła badania, z któ­
rych wynikło, że większość ludzi lubi kolor 
niebieski. Ale kobiety ze spektrum barw 
od czerwieni do zieleni chętniej wybierają od­
cienie czerwiem. To powoduje, że ich wybór 
przesuwa się od niebieskiego w stronę czerwo­
nego, co skutkuje wyborem różowego, liliowe­
go i fioletowego. Różnice preferencji pomiędzy 
płciami okazały się tak oczywiste, że naukowcy 
byli w stanie na podstawie wybranych kolorów 
określić płeć badanego. Po przeprowadzeniu 
tego samego testu wśród małej grupy Chiń­
czyków badacze doszli do wniosku, że uwa­
runkowania kulturowe nie grają roli. Hurlbert 
uważa, że jest to dziedzictwo z czasów naszych 
przodków i ich polowań oraz zbieractwa. Wte­
dy dla kobiet ważne było dostrzeganie dojrza­
łych czerwonych owoców. „Ewolucja mogła 
ukształtować kobiety tak, aby wybierały kolo­
ry zbliżone do czerwonego -  czerwone owo­
ce, zaczerwienione zdrowe twarze -  spekuluje 
Hurlbert. -  W kulturze wykorzystuje się ten 
naturalny fakt” -  dodaje autorka.

62. DLACZEGO GOTOW ANY ZIEM NIAK  
ROBI SIĘ MIĘKKI, A  GOTOWANE JAJKO 
TW ARDE?
Wysoka temperatura w obu tych „kulkach” 
oddziałuje na inne grupy związków chemicz­
nych. Jajko to głównie magazyn białka, na­
tomiast bulwa ziemniaka -  skrobi. Podczas 
gotowania jajka białka ulegają dertaturacji, 
czyli się ścinają. Zostaje zachowana w nich ko­
lejność aminokwasów, ale szlag trafia delikat­
ne wiązania wodorowe utrzymujące kształt 
łańcucha białkowego. W efekcie białko zmie­
nia właściwości chemiczne i fizyczne, a jajko 
twardnieje. Z ziemniakiem sprawa ma się ina­
czej. Jest w nim zgromadzona skrobia, która 
odkładana jest w formie mikroskopijnych zia­
renek. Pod wpływem gotowania pęcznieją one 
i tracą swoją zwartą strukturę. Stąd też zmięk­
nięcie całej bulwy po ugotowaniu. Podobnie 
zresztą jak ziaren ryżu czy nitek makaronu za­
wierających bogatą w skrobię mąkę.

63. KTO JEST NAJSZYBSZYM  
GITARZYSTA NA ŚWIECIE?
„Lot trzmiela” Rimskiego-Korsakowa 
zagrany bezbłędnie w tempie 320 uderzeń 
na minutę to obecny rekord Guinnessa.
W ubiegłym roku wysmażył go brazylijski 
gitarzysta Tiago Della Vega. Jeśli naszła cię 
właśnie ochota zmierzyć się z wyzwaniem, 
ostrzegamy: aby osiągnąć ten poziom 
(szaleństwa), Vega musiał spędzać 14 godzin 
dziennie na ćwiczeniach. Przez 6 lat.

6 4 . DLACZEGO M O NETY  
SĄ OKRĄGŁE?
Już monety greckie, pierwsze na świe- 
cie, miały kształt owalny, choć prymitywne 
narzędzia, którymi je bito, nie pozwala­
ły, by były idealnie koliste. Z kolei monety 
chińskie (nazywane płacidłami) przypomi­
nały raczej siekierki czy noże. To dlatego, 
że w Chinach -  zanim monety w ogóle się 
pojawiły -  środkiem płatniczym były wła­
śnie tego typu narzędzia. W końcu jednak 
również Chiny przeszły na monety o owal­
nym kształcie. Nie wiąże się z tym żad­
ne wydarzenie historyczne. Numizmatycy 
są jednak przekonani, że ludzie od zarania 
dziejów bili okrągłe monety, bo było to wy­
godniejsze. Róg pieniądza kwadratowego 
czy trójkątnego mógł się ułamać albo wy­
giąć. Poza tym pieniądzem z kantami łatwiej 
było się skaleczyć. A co z przechowywaniem 
pieniędzy? Gdyby w skarbcach trzymano 
kwadratowe monety, mogłyby zajmować 
mniej miejsca (mogłyby do siebie przyle­
gać). Zdecydowała jednak wygoda trzy­
mania monet w sakiewkach. Obłe kształty, 
inaczej niż ostre, sprawiały, że woreczki rza­
dziej się przecierały. Dziś kwadratowe są 
wyłącznie monety kolekcjonerskie.

65. DLACZEGO LUDZIE  
W  INTERNECIE TAK CHĘTNIE  
OBRZUCAJĄ SIĘ OBELGAMI?
Wyjaśnia to poważna teoria ograniczonych 
sygnałów stworzona przez psychologów 
w 1987 roku. Według niej komunikacja przy 
użyciu komputera jest uboższa niż rozmo­
wa twarzą w twarz, ponieważ pozbawia nas 
dodatkowych informacji o rozmówcy: jego 
tonu głosu czy mowy ciała. Taka zubożona 
konwersacja prowadzi do poczucia anoni­
mowości kontaktujących się ze sobą ludzi.
A to z kolei sprawia, że łatwiej ignorować 
normy społeczne, które trzymają nas w kar­
bach, gdy ktoś na nas patrzy lub nas słyszy. 
Ten sam mechanizm działa na każdego chu­
ligana demolującego stadion w anonimowej 
grupie albo na kierowców pokazujących so­
bie obraźliwe gesty zza bezpiecznej szyby.

66. JAK TO SIĘ DZIEJE, ŻE WIEŻOWIEC  
MIEŚCI SIĘ W  MOICH OCZACH?
To zasługa soczewki -  przezroczystego, mającego około centy­
metra średnicy tworu, który znajduje się w przedniej części ika. 
Promienie światła, które wysyła Słońce, odbijają się od wie: wca 
i rozlatują na wszystkie strony. Niektóre trafiają do oka. Tai na­
potykają soczewkę skupiającą je w jednym punkcie. Gdy pi mie­
nie już go miną, kilkanaście milimetrów dalej tworzą na sia kówce 
zmniejszony i odwrócony obraz wieżowca. Taka informacja la- 
fia do mózgu, który na podstawie doświadczenia ocenia fak rany 
rozmiar budynku i obraca jego obraz do właściwej pozycji.

67. JAKIEJ DŁUGOŚCI BYŁOBv C 
W YW LECZONE Z KAŻDEJ KOh ÓRKI 

KAŻDEGO CZŁOWIEKA ŻYJĄCEGO NA ZIEMI 
I UŁOŻONE W  JEDNEJ JNII?

Musimy najpierw poczynić killi i zało­
żeń. Ludzi na świecie jest sześć mi­
liardów. Komórek w ludzkim c 

jest 1014. DNA z jądra każdej ko­
mórki ma po rozprostf waniu 
długość około jednego metra, 

Po przemnożeniu tego wszyst­
kiego dostajemy długość 
6 x 1023 metrów. T< sporo 
-  jakieś sto milionów lat 
świetlnych. 40 razy tyle, 

ile dzieli nas od g: 
tyki Andromedy,

6 8 . DLACZEGO PIĄTEK 13 
JEST PECHOWY?
Najwyraźniej jest pecho­
wy głównie dla Europejczy­
ków i mieszkańców Ameryki 
Północnej. Tam przekona­
nie to działa jako samospeł- 
niająca się przepowiednia 
i przynosi co roku milio­
ny dolarów strat. Ludzie nie 
podpisują w ten dzień kon­
traktów, nie podróżują, nie za­
czynają nowych projektów, 
ba -  niektórzy nawet nie wy­
chodzą z domu. Paniczny 
lęk przed piątkiem 13 docze­
kał się nawet swojej fachowej 
nazwy: paraskewidekatria- 
fobia. Ten strach jest naj­
prawdopodobniej efektem 
zbicia się lęku przed piątkiem

i przekonania o pechowośd 
liczby 13. Oba lęki mog; 
mieć korzenie w chrzęść ijań- 
stwie: w Ostatniej Wiec erzy 
uczestniczyło 13 osób, a Jezu­
sa ukrzyżowano w piątek. Ale 
są również pogańskie uzasad­
nienia: w mitologii nordyckiej 
heros Balder został zair irdo- 
wany przez złośliwego boga 
Loki, który przyszedł na przy­
jęcie jako 13. Niezależni; 
od paraskewidekatriafo)ii,je' 
śli w piątek 13 zdarzy n: m się 
nieszczęście, chętnie zv. alamy 
je na pechowy dzień -  i za­
pamiętujemy. „Cóż za smut­
na epoka, w której łatw ej jest 
rozbić atom, niż zniszczyć 
przesąd” -  zauważył Albert 
Einstein.

69. DLACZEGO NA CZELE SEJMU I SENATU STOI 
MARSZAŁEK, A NIE GENERAŁ ALBO DOWÓDCA?
Samo słowo „marszałek” wywodzi się z łaciny. W armii 
Imperium Rzymskiego najwyższym stopniem oficerskim był 
marescallus. Termin powrócił do życia w roku 1185, gdy król 
Francji Filip II August nadał Albericowi elementowi tytuł 
marescallus Franciae (marszałka Francji).
Piastowie i Jagiellonowie się na tym wzorowali i także nada­
wali tytuły marszałka. Były to funkcje niezwiązane wprost 
w wojskiem. Na przykład marszałek wielki koronny był odpo­
wiednikiem dzisiejszego ministra spraw wewnętrznych, a mar­
szałek nadworny był szefem królewskiego dworu. Marszałek 
zawsze jednak oznaczał kogoś bardzo ważnego.
Gdy w 1564 roku zebrał się sejm Korony Królestwa Polskiego! 
szlachta doszła do wniosku, że ktoś musi prowadzić obrady- 
bór padł na wojewodę łęczyckiego Jana Sierakowskiego. Posl°" 
uznali też, że skoro dworem króla rządzi marszałek, to i Sejm^1 
powinien rządzić marszałek. Dalej już poszło...
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0 ACZEGO CZĘSTO BUDZIM Y SIĘ CHWILĘ PRZED TY M ,
NIM ZADZWONI BUDZIK?

ud;wnie się przed budzikiem zdarza się najczęściej wtedy, gdy trzeba wstać 
U  mej niż zwykle. Gdy ma się wydarzyć coś ważnego, na co w żadnym 

nie powinniśmy zaspać, na przykład musimy zdążyć na poranny 
oc ; lub samolot. Dzieje się tak dlatego, że nasz sen w nocy nie jest 

jednolity. Można w nim wyróżnić powtarzające się cykle 
trwające średnio po półtorej godziny. Podczas nocy sen 

głęboki jest poprzedzielany okresami snu płytkiego. 
Jeśli kładziemy się spać, mając z tyłu głowy lęk 

przed zaspaniem, to w momentach płytszego snu 
wybudzamy się zupełnie, sprawdzając przy okazji 
godzinę na zegarku. I jeśli za którymś razem, już 
po kilku przespanych cyklach, widzimy, że budzik 
zadzwoni za 15 minut, to wyłączamy go i wleczemy 

się do łazienki.

S|Ę nie myja- maprawdę
jak! Wystarczy się przejechać latem zatłoczonym autobusem! Okazuje 

a , ze nie cuchniemy bez powodu i powinniśmy naszemu smrodkowi 
izac nieco większy szacunek. Antropolog i przyrodnik Louis Leakey twier- 

z1?ki temu nasi praprzodkowie mieli większe szanse na przeżycie, 
sgo słynnego naukowca większość drapieżników unikała polowania 

0 ich aromat był dla nich zbyt odrażający. Każdy z nas może więc 
powiedzieć: „Śmierdzę, więc jestem”.

1. JEDEN SAMOCHÓD FI ROBI 
/  AS 110 DECYBELI. CZY  
0 AKICH AUT ROBI HAŁAS 
I TĘŻENIU 2 2 0 0  DECYBELI?

zenie hałasu to w ogóle skom­
li wana sprawa. Składa się on 
n jzaniny dźwięków o różnych czę- 
tc yościach, czasie trwania i natę- 

■ u. Dźwięki to fala, więc ulegają 
iu, zniekształceniu itd. Do tego 
;ki o różnych częstotliwościach 
/my lepiej lub gorzej. Dla uprosz- 

e a: hałas mierzy się na podstawie 
m ii ciśnienia powietrza. Głośność 
a5 u zależy od uśrednionego ci- 
ni ria skumulowanego od różnych 
źv ęków. Mózg porównuje odebra- 
y las do najcichszego dźwięku, jaki 
cł potrafi wychwycić. I bada, ile razy 
s sunku do najcichszego dźwięku 

szyło się ciśnienie powietrza. Nie 
dl ra hałasu liniowo, tylko stosuje 
fe logarytmiczną. Sto razy większe 
iś; enie odbierze jako hałas większy 

< azy, a nie sto. Tysiąc razy więk- 
śnienie to hałas trzy razy większy, 

te; Mej wraz z kolejnymi potęga- 
■ iczby 10. Wracając więc do boli- 
( H1 -  20 z nich produkuje ciśnienie 
’' krotnie większe niż 1 bolid. Je- 
11 odstawimy tę informację do wzo- 

"i wyliczenie natężenia dźwięku, 
‘każe się, że 20 bolidów jest gło­

dzę od jednego o... 26 decybeli.

73. DLACZEGO W  NASZEJ 
KULTURZE PISZE SIĘ Z LEWEJ 
DO PRAWEJ, U ARABÓW  
NA ODWRÓT, A W  JAPONII 
Z GÓRY NA DÓŁ?
Na świecie funkcjonują wszyst­
kie sposoby zapisu: także te z do­
łu do góry (w niektórych alfabetach 
używanych w Indonezji i na Fili­
pinach). Egipskie hieroglify moż­
na było czytać w poziomie, ale 
za to w obie strony, z kolei bustrofe- 
don, wczesny zapis grecki, czytało 
się wężykiem -  w pierwszym wer­
sie od lewej do prawej, w następ­
nym odwrotnie, a w kolejnym znów 
od lewej do prawej.
Wydaje się, że o sposobie czyta­
nia zdecydowała wyłącznie trady­
cja zapoczątkowana przez twórców 
wczesnego zapisu w danym al­
fabecie. Potwierdzałby to fakt, 
że ta tradycja się zmienia: tek­
sty w językach dalekowschod­
nich coraz częściej zapisywane są 
w poziomie od lewej do prawej, 
prawdopodobnie pod wpływem ję­
zyków europejskich. Niektórzy su­
gerują wpływ narzędzia, jakim 
zapisywano znaki danego alfabetu 
(pędzelek kontra rysik).

R ozryw ka  
na n a jw yższym  

p o zio m ie  
na d łu g ie  le tn ie  
, w ieczo ry  >

Wydanie specjalne EiS

W ydania specjalnego „GRY I ZA B A W Y  U M Y S Ł O W E "  
szukaj w  punktach sprzedaży na terenie całej Polski.

w w w .p rzekro j.p l

http://www.przekroj.pl


76. DLACZEGO W ODA O TEMPERATURZE 2 0  STOPNI 
WYDAJE SIĘ ZNACZNIE ZIMNIEJSZA OD POW IETRZA  
O TEJ SAMEJ TEMPERATURZE?
Woda ma 24 razy wyższe przewodnictwo cieplne niż 
powietrze, co oznacza, że znacznie szybciej odprowadza 
ciepło, również z naszego ciała. A skoro ciepło ucieka i nasza 
skóra staje się chłodniejsza, receptory wysyłają informację 
o tym do mózgu.

77. CZY ZW IERZĘTA SĄ PRAW O- I LEWORĘCZNE?
Tak. Na przykład większość krzyżodziobów to ptaki lewo­
stronne. Można to spostrzec, obserwując, jak używają dzioba 
do wydłubywania nasion z szyszki. Ze względu na uderze­
nia jego lewą stroną mają także nieco zniekształconą czaszkę 
-  mówi doktor Andrzej Kruszewicz, ornitolog z warszawskie­
go zoo. -  Po kształcie czaszki możemy też poznać, którą stro­
nę preferuje sowa. Te ptaki są prawo- lub lewooczne. 
Zaskakująco wielu mańkutów znajdziemy także wśród szym­
pansów. Naukowcy, badając grupę 268 szympansów, odkry­
li, że co trzeci z nich to mańkut! Statystycznie praworęczność 
wśród szympansów jest dwa razy częstsza niż leworęczność. 
U ludzi stosunek ten wynosi osiem do jednego.
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83. JAKA JEST POJEMNOŚĆ INTERNETU?
„Ile stron ma Internet? Wczoraj zacząłem czytać, jestem 
na 58. stronie, dziś ruszam dalej” -  przeczytaliśmy na jednym 
z forów. Na to pytanie odpowiedzieć się zapewne nie da, bo siec 
stale rośnie. Można się natomiast zastanowić, ile rocznie wysyl2 
się danych. Na przykład w bajtach. Według amerykańskiej 
TeleGeography, która monitoruje ruch w Internecie, w 2008 ro11 
wynosił on przeciętnie około 18 Tbps (czyli terabitów na sekuH' 
dę), a w tym roku może wynieść -  dzięki rosnącej popularność' 
plików wideo -  nawet 40 Tbps. I choć giganci telekomunikacji 
twierdzą, że taka ilość danych spowoduje zapchanie się sieci JuZ 
za rok, według TeleGeography pierwszy kryzys przyjdzie dopier° 
w 2014 roku. Oczywiście o ile czegoś nie wymyślimy.

74. ILE JEST PIENIĘDZY NA ŚWIECIE?
Pieniądze materialne (monety i bankno­
ty) w przybliżeniu można policzyć. Po prze­
liczeniu jednej waluty (co samo w sobie jest 
już mocno kontrowersyjne) według róż­
nych szacunków jest ich od 40 do 60 bilio­
nów dolarów. A skoro jesteśmy przy dolarze
-  amerykański bank centralny (Fed) poda­
je, że na świecie w formie materialnej mamy 
prawie 7 bilionów dolarów. Ale gdyby pod­
liczyć kapitalizację (czyli łączną wartość) 
wszystkich spółek na giełdzie w Nowym Jor­
ku, to otrzymalibyśmy kwotę 15 bilionów do­
larów. I tu dochodzimy do sedna problemu
-  zdecydowana większość pieniędzy ma for­
mę niematerialną. Poszczególni uczestnicy 
rynku nie wysyłają sobie codziennie wor­
ków banknotów. Zatem należałoby się raczej 
zastanowić, czy nie lepiej sformułować py­
tanie: ile wart jest cały światowy majątek?
A że ekonomiści twierdzą, że tyle jest coś 
warte, ile ktoś inny jest w stanie za to zapła­
cić, pozostawimy to pytanie bez odpowiedzi.

78. DLACZEGO KONIE ŚPIĄ  
NA STOJĄCO I SIĘ NIE PRZEWRACAJĄ?
A dlaczego nie? Po pierwsze, mają cztery 
nogi, które są o wiele bardziej stabilnym 
podparciem niż nasze dwie. Po drugie, gdy 
my zasypiamy, stojąc, uginają się pod nami 
kolana. Konie natomiast blokują stawy 
w nogach, dzięki czemu nie mają takich 
kłopotów jak my. W dodatku wolą spać 
na stojąco, bo mają sztywny kręgosłup, przez 
co trudniej im wstać. Gdyby spały na leżąco, 
drapieżnikowi łatwiej byłoby je dopaść.
Jeśli już się kładą, to za dnia, najchętniej 
w towarzystwie innych koni, które w porę 
mogą je ostrzec przed nadciągającym 
niebezpieczeństwem.

79. DLACZEGO ZIM N E P IW O  SMAKUJE 
BARDZIEJ N IŻ  CIEPŁE?
Rozpuszczalność gazów w wodzie (a to dla na­
szych rozważań najważniejszy składnik piwa) 
rośnie wraz ze spadkiem temperatury cieczy 
i wzrostem ciśnienia. Tak więc najwięcej dwu­
tlenku węgla, którym nasycone jest piwo, po­
zostaje rozpuszczone, gdy napój jest zimny 
i zamknięty w butelce, puszce lub beczce. Gdy 
zmniejszy się ciśnienie (czyli uwolni złocisty 
trunek), rozpuszczalność się zmniejsza i gaz 
zaczyna uciekać w postaci bąbelków. Jeżeli pi­
wo jest ciepłe, spadek rozpuszczalności jest tak 
gwałtowny, że już w trakcie nalewania ucieka 
praktycznie cały C02 i zostajemy ze szklanką 
ohydnej, ciepłej i wygazowanej zupy. Fuj!

82. DLACZEGO NIEKTÓRE PTAKI STOJĄ NA JEDNE J 
NODZE? CZY ZAWSZE NA TEJ SAMEJ?
Po pierwsze, ptaki potrafią zablokować stawy w nodze. Stanie, 
także na jednej nodze, nie jest więc dla nich równie męcząca jak 
dla ludzi. Po drugie, nogi to u ptaków najważniejsze miejsce, 
przez które z ich organizmu ucieka ciepło. Podkulenie jednej w# 
zapobiega wychłodzeniu. A nogę oczywiście zmieniają. Przecież 
nawet ptak się męczy.

CO SIĘ DZIEJE Z  KOPIAMI 
MOWYMI, GDY FILM SCHODZI

ĉ ranu?
1 -gól jedna kopia lub dwie zostają w ar- 

um dystrybutora i są wypożyczane 
1 'okazy specjalne oraz festiwale. Reszta 
stylizowana przez firmy, które zajmują 
■kże niszczeniem zużytych klisz fotogra- 

c' nych lub taśm dźwiękowych.

75. DLACZEGO M A M Y  CZERWONE  
OCZY, GDY JESTEŚMY NIEW YSPANI?
Niewyspanie i zmęczenie 
spowalniają mruganie, 
podczas którego po gał­
ce ocznej rozprowadzana 
jest nawilżająca warstwa 
łez. Im mniej mrugamy, tym 
bardziej suche mamy oko. Wy­
sychanie doprowadza zaś do łagodnego sta­
nu zapalnego. Oczy wydają się czerwone, 
bo w gałce ocznej rozszerzają się naczynka 
krwionośne. Zaczynają nas swędzieć, więc je 
trzemy, drażniąc powieki i skórę wokół oczu. 
Efekt? Jak u królika (patrz pytanie: Dlaczego 
królik ma czerwone oczy?).

8 0 . DLACZEGO W  BRYTYJSKIM PARLAMENCIE 
POSŁOWIE SIEDZĄ TAK BLISKO SIEBIE?
Chodzi o izbę niższą parlamentu, czyli Izbę Gmin, a powod są 
dwa. Pierwszy dotyczy odległości między posłami siedzący ii na­
przeciw siebie. Tradycyjnie po prawej stronie speakera (prz vod- 
niczącego) siedzą przedstawiciele partii rządzącej, po lewej aś 
posłowie opozycji. Między nimi na podłodze narysowane s iwie 
czerwone linie. Posłowie, gdy przemawiają, mogą gestykul vać, 
wstawać z miejsc, nawet chodzić, ale nie wolno im przekroi <yć 
czerwonych linii. Odległość między liniami wynosi dwa i p< i me­
tra. Przyjmuje się, że to trochę więcej niż długość dwóch m czy. 
Czyli dystans na tyle bezpieczny, aby nie doszło do pojedyn u. 
Drugi powód to ciasnota. Izba ma 427 miejsc i 646 członkó y. Kto 
przyjdzie wcześniej, ten ma gdzie siedzieć.

81. SKORO M Ó W I SIĘ. ŻE DZIECI SĄ PODOBNE  
DO SWOICH RODZICÓW, TO CZY DRZEWA SĄ 
PODOBNE DO SIEBIE -  DRZEWO MATKA DO TEG( 
DRZEWA, KTÓRE WYKIEŁKOWAŁO Z NASIONA?
Oczywiście, że tak. Podobnie jak zwierzęta czy ludzie równi ż ro­
śliny dziedziczą po rodzicach geny. W nich zaś, o czym częs o się 
zapomina, jest zapisany plan organizmu, ale nie jego dokła - 
ny wygląd. To, co ostatecznie wyrośnie, zależy w dużej miei :e 
od środowiska. Człowiek może mieć na przykład geny wan lku- 
jące wysoki wzrost, ale może być niski z racji niedożywienia Po­
dobnie skłonność do niektórych chorób może się ujawnić lub nie, 
zależnie od sytuacji, w jakiej się znajdzie dana osoba. W prz ypad­
ku drzew wpływ środowiska może być jeszcze większy, bo ich po­
stać jest bardziej plastyczna. My (prawie) zawsze mamy dw e 
ręce, natomiast liczba gałęzi zależy od zacienienia, sąsiedzt wa 
innych drzew, pasożytów bądź intensywności wiatrów. Zad n 
czynnik nie wpłynie jednak na generalny plan budowy liści czy 
sposób ułożenia gałęzi na pniu.

IACZEG0 CHIŃCZYCY MAJĄ  
KOŚNE OCZY?

rjay Chińczyków, podobnie jak 
•■tych Azjatów, nachodzi od górnej 

w ;?ki fałd skórny zwany fałdą mongolską 
|ub ; arszczką nakątną. To właśnie ona 
[ad ; ’; oczom kształt migdału. Niektórzy 
>rzv puszczają, że fałda mongolska rozwinęła 

dyż Azjaci wyewoluowali w rejonach 
lółrc cnych i ich ciało przystosowało się 
lo niskich temperatur. I  właśnie przed 

:m oraz silnymi wiatrami miała 
:bn ;ić zmarszczka nakątna. Jej obecność 
n a też zmniejszać ilość światła, w tym 

I )rc ieniowania ultrafioletowego, które 
|  :ir obficie odbija się od śniegu i bywa 

;rc ae dla oka.
'ai a zakrywająca górną powiekę występuje 

|v f idium embrionalnym u wszystkich 
ue .aleu nieazjatyckiej części Homo 

:is zanika przed urodzeniem.

DLACZEGO M AM Y AKURAT
>! : PALCÓW?
Pi budowy naszego ciała wykształcił 
Kię wno temu w toku ewolucji. Już 
pie sze ryby, które wyszły na ląd, miały 

•k my jedną kość ramienia i dwie 
p  przedramieniowe. Palców miały 
V ę więcej, bo prawdopodobnie siedem, 
w j: Mniejszej historii ewolucyjnej pojawiały 
lię potem zarówno organizmy o większej, jak 
ms jszej liczbie palców. 
v kszości kręgowców ustaliła się 
di k liczba pięć. Prawdopodobnie odbyło 

przypadkiem, bo pięć palców nie 
a ezególnej przewagi nad sześcioma 

'dmioma. Ale gdy cecha dosyć 
C'- nie utrwali się w ewolucji, bardzo 

o ją potem zmienić. Te geny bowiem, 
odpowiadają za plan budowy 
są odpowiedzialne za wiele cech 

r  iizmu. Jeśli zmutują, będziemy mieli 
! ■ Iko więcej albo mniej palców, ale także 

cześnie zaburzeniu ulegnie na przykład 
ój genitaliów.

87. CZY ZIEWANIE JEST ZARAŹLIWE?
Ależ oczywiście, że jest. Ziewają wszystkie ssaki, licz­
ne ptaki, a niektórzy twierdzą, że nawet ryby. Ale 
tylko u ssaków naczelnych można się tym zarazić. 
Człowiek jest w tym szczególnie dobry. Ziewa, gdy 
widzi ziewających, gdy ich słyszy, a nawet wtedy, gdy 
o ziewaniu myśli lub czyta (proszę sobie teraz ziew­
nąć, nie obrazimy się). Ta zaraźliwość mogła mieć 

znaczenie przysto­
sowawcze, ponieważ 
wbrew popularne­
mu poglądowi ziewa­
nie nie sprzyja spaniu, 
lecz odwrotnie -  pobu­
dza organizm, by nie 
zasnął. W sytuacjach 
niebezpiecznych gru­
pa ludzi, zarażając się 
od siebie ziewaniem, 
mogła podtrzymywać 
swoją czujność.

8 8 . DLACZEGO JEDNYCH KOMARY GRYZĄ, 
ILE WLEZIE, A  INNYCH PRAWIE W  OGÓLE?
Komary atakują tych ludzi, którzy są dla nich naj­
łatwiejsi do namierzenia. A owady te kierują się 
kilkoma wskazówkami, między innymi temperatu­
rą ciała, zwiększoną zawartością dwutlenku węgla 
oraz takimi substancjami chemicznymi jak choć­
by kwas mlekowy. Im więc ktoś ma wyższą tempe­
raturę ciała, im więcej wydala dwutlenku węgla lub 
bardziej intensywną woń kwasu mlekowego, tym 
silniej przyciąga komary. W konsekwencji ich łu­
pem częściej padają osoby uprawiające ćwicze­
nia fizyczne, pijące alkohol, kobiety w ciąży oraz 
chorzy w gorączce. Niektórzy naukowcy piszą rów­
nież o upodobaniu komarów do nieświeżego odde­
chu ofiary.

89. DLACZEGO M URZYNI MAJĄ 
KRĘCONE WŁOSY, AZJACI PROSTE,
A  RASA BIAŁA RÓŻNE?
Wszyscy pochodzimy z Afiyki. Kręcone włosy są 
więc prawdopodobnie pierwotną cechą naszego ga­
tunku. Naukowcy przypuszczają, że podobnie jak 
ciemna cera chronią przed nadmiarem ultrafioletu, 
gdyż utrudniają promieniom słonecznym dotarcie 
do skóry głowy. Ludzie, którzy wywędrowali z Afiy­
ki w chłodniejsze rejony, mieli z kolei kłopoty nie 
z nadmiarem, lecz z niedoborem promieni słonecz­
nych. Proste włosy pozwalały więc światłu dotrzeć 
do skóry, co umożliwiało organizmowi produkcję 
większej ilości witaminy D. Tak przynajmniej moż­
na wytłumaczyć wygląd głowy Azjatów. Europejczy­
cy są bowiem zagadką. Przeciwnie do pozostałych 
grup ludzkich mają wyjątkowo zróżnicowane włosy. 
Nie dość, że można napotkać tu osoby i o prostych, 
i kręconych włosach, to jeszcze zarówno blondynów, 
szatynów, brunetów, jak i rudych. W pozostałych re­
jonach świata włosy są monotonnie czarne.
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9 0 .  CZY JEST M OŻLIW E,
BY SZCZUR W YSZEDŁ Z SE D E SU ?
Jak najbardziej -  ten uroczy gryzoń nie tylko 
bez problemu przeżyje spuszczenie z wodą 
w sedesie, ale nawet wróci tą samą trasą. 
Oczywiście dotyczy to systemu spotykanego 
w dużych budynkach, gdzie rury są 
wypełnione wodą przez krótki czas. Szczur, 
który wyląduje w szambie, raczej do nas 
nie wróci. Możemy przynajmniej mieć taką 
nadzieję.

9 4 .  ILE NÓG MA ST O N O G A ?
Największą zagadką jest to, dlaczego ktoś na­
zwał ją stonogą. To zwierzę zaliczane do sko­
rupiaków ma bowiem tylko 24 nogi. Żyje 
na lądzie, w miejscach wilgotnych, często pod 
liśćmi i kamieniami, gdzie żywi się gnijący­
mi resztkami. Polacy nagminnie mylą stonogę 
z krocionogiem, który nie jest skorupiakiem, 
lecz wijem. Ten mógłby dopiero być nazwany 
stonogą, bo rzeczywiście nóg ma od kilkudzie­
sięciu do ponad 300!

91. DLACZEGO LEKKOATLECI BIEGAJĄ 
W  KIERUNKU PRZECIW NYM  DO RUCHU 
W SKAZÓW EK ZEGARA?
Wszystko przez pismo. W naszej kulturze piszemy z lewa 
na prawo i ten kierunek jest dla nas naturalny przy przed­
stawianiu ciągu zdarzeń. Naturalne więc wydaje się, by lek­
koatleci czy samochody mijali metę właśnie w tym kierunku, 
a to wymaga biegania w kierunku przeciwnym do ruchu 
wskazówek zegara. W części krajów, gdzie pisze się od pra­
wej, wyścigi samochodowe odbywają się w przeciwnym 
kierunku.

9 2 . CO SPRA W IA , ŻE JEDNE GATUNKI 
DREW NA SĄ  TW ARDE, A  INNE 
MIĘKKIE?
Twardość drewna zależy od gęstości, z ja­
ką upakowane są budujące je komórki. Je­
śli drzewo rośnie szybko i dużo, tworzą się 
większe komórki z większymi przestrzenia­
mi między nimi, a słoje przyrostu rocznego 
są od siebie bardziej oddalone. Jeśli rośnie 
powoli i mało, komórki są mniejsze, a sło­
je przyrostu rocznego leżą blisko siebie. Dla­
tego właśnie drewno dębu, który żyje długo 
i rośnie powoli, jest zwykle twardsze. Na­
tomiast gatunki szybko rosnące, jak topola 
czy wierzba, mają bardziej miękkie drewno. 
Twardość drewna może też zależeć od wa­
runków: w tym roku, ciepłym i wilgotnym, 
drzewa urosną więcej i zapewne tegoroczne 
drewno będzie bardziej miękkie.

*

9 3 . CZY SA M OLOT 
JEST NAJBEZPIECZ­
N IEJSZY ? CZY 
SA M O C H Ó D  NAJBAR­
DZIEJ NIEBEZPIECZNY?
Wbrew obiegowej opinii najbezpieczniej­
szym środkiem transportu nie jest samolot, 
lecz szybkie koleje, choć różnica między ni­
mi jest bardzo niewielka. Za to o miano naj­
niebezpieczniejszego środka walczą promy 
kosmiczne z rowerami -  zależy, jak liczy­
my ryzyko.

9 5 . DLACZEGO ROBIMY O S O B N O  KUPĘ 
I SIKU, A NIE RAZEM JAK 
PTAKI?
Wynika to z odmiennego sposo­
bu pozbywania się z organizmu 
szkodliwych związków azo­
tu. Ptaki wydalają je w postaci 
kryształków kwasu moczowego. Moczowoda- 
mi przedostaje się on do kloaki, czyli odcinka 
jelita grubego. Tam następuje ostateczna re- 
sorpcja wody. Dzięki takiej fizjologii ptaki nie 
potrzebują pęcherza moczowego, a kwas mo­
czowy może być wydalany razem z kałem.
U ssaków natomiast szkodliwe produkty azo­
tu przekształcane są do postaci mocznika. Ten 
zaś musi być rozpuszczony w dużej ilości wo­
dy. Dlatego ssaki tak często oddają mocz. Łą­
czenie go z kałem prowadziłoby do szybszego 
opróżniania jelita grubego i ciągłej biegunki.

9 6 . DLACZEGO LEKCJA 
TRW A 4 5  M IN U T?

Badania psychologiczne dowodzą, 
że czas koncentracji naszej uwagi wydłuża 

się o 3 do 5 minut na rok naszego życia 
(dlatego dzieci nie są w stanie na długo się 
skupić), dochodząc do 20 minut u dorosłego 
człowieka. Przez 20 kolejnych minut 
skupienie spada, po 45 minutach osiągając 
zero. Dlatego zajęcia na uczelniach trwające 
półtorej godziny powinny mieć pośrodku 
przerwę.

97. CZY CZARNA SKRZYNKA JEST CZA RN A ?
Nie, pomarańczowa. I do końca nie wiadomo, skąd taka 
dziwna nazwa. Jedna z teorii mówi, że po prezentacji pierwszej 
komercyjnie stosowanej czarnej skrzynki (nazywała się czerwo­
ne jajo i tak właśnie wyglądała) ktoś w kuluarach powiedział: 
I fs  a wonderfal black box. Black box oznacza po angielsku coś, 
co świetnie działa, tylko nikt nie wie w jaki sposób. Inna teoria 
mówi, że nazwa pochodzi od wczesnej wersji rejestratora, któ­
rego działanie opierało się na automatycznym robieniu zdjęć. 
Rejestrator był w środku całkowicie czarny. Warto też wiedzieć, 
że nikt z branży lotniczej nie zniży się do użycia określenia 
„czarna skrzynka”. Dla nich to rejestrator parametrów lotu.

9 8 . DLACZEGO 
PŁACZEMY, KIEDY NAM 
SM U T N O ?
Łzy wydzielane są stale z gru­
czołów łzowych, by nawil­
żać i obmywać gałkę oczną.
Pod wpływem emocji gru­
czoły przyspieszają pracę, 
za co odpowiada bardzo sta­
ra ewolucyjnie część naszego 
mózgu -  układ limbiczny. Zaj­
muje się on regulacją zacho­
wań emocjonalnych i bierze 
udział w koordynacji czyn­
ności autonomicznego ukła­
du nerwowego (niezależnego 
od naszej woli). Gdy się dener-

9 9 . DLACZEGO 
LUDZIE SIW IEJĄ 
ZE ZM ARTW IENIA?
Włosy z natury są 
przezroczyste. To, że tego 
nie widać, zawdzięczamy 
komórkom pigmentowym 
znajdującym się w mieszku 
włosowym. Produkują 
one barwniki, które 
wchodzą potem w skład 
rosnącego ciągle włosa.
Gdy z wiekiem komórki 
pigmentowe obumierają, 
włosy powoli tracą kolor.
Stres z kolei prowadzi 
do pojawienia się 
w organizmie dużej ilości 
hormonów, które działają 
na komórki w mieszku 
włosowym. W efekcie 
odkładają one mniej barwnika 
na tworzące się włosy, przez

wujemy, układ limbiczr wy. 
syla impuls, który pobtu ?a 
wydzielenie w autonorr .znym 
układzie nerwowym ne o- 
przekaźnika -  acetylocł liny. 
Ta, przyłączając się do o !po- 
wiednich receptorów, p budzą 
gruczoły łzowe do pracy (ale 
także powoduje rozszei nie 
naczyń krwionośnych, rt /alnia 
akcję serca, powoduje s ircze 
mięśni gładkich oskrzel je­
lit i pęcherza moczoweg >). Łzy 
wywołane przez emocje nają 
inny skład od neutralny ii: za­
wierają niewielkie ilość lor- 
monu prolaktyny (które o 
poziom wzrasta w chwi ch 
stresu), kortykotropiny n- 
kefaliny (naturalne opic dy). 
Nadmiar tych hormonów jest 
dla człowieka toksyczny We­
dług niektórych teorii pi trzeba 
usunięcia szkodliwych dia or­
ganizmu substancji pow odu­
je, że zaczynamy płakać 
ludzie mają tę zdolność, być 
może dlatego, że płacz fe * sil­
ny sygnał w relacjach spo­
łecznych, dobrze widoczny 
na ludzkich nieowłosiorych 
obliczach.

co zaczynają one siwieć 
Ale by to było widać, wi >sy 
muszą urosnąć. Trwa tc nawet 
kilka miesięcy. Dlatego aczej 
między bajki włożyć na' ;ży 
opowieści o ludziach, korzy 
osiwieli w  ciągu jednej nocy. 
Żaden hormon stresu nie 
usunie barwnika z wyrośni^J 
już części włosa.

1 0 0 . SKĄD SIĘ WZIĘŁO SŁOW O „OK' ?
Nie wiadomo. Tak, wiemy, że istnieje wiele 
teorii typu „fonetycznie zapisany skrót 
stwierdzenia all correct (wszystko w porządku). 
Ale żadna z nich nie budzi naszego zaufania.

ZA D A J P Y T A N IE !

Coś cię n u r tu je ?  N o s is z  w  so b ie  p y ta n ie , które 
b e zw z g lę d n ie  d o m a ga  s ię  o d p o w ie d z i?  

W y ś li j je  do  2 0  s ie rp n ia  (na uka @ p rze k ro j.p l)- 
Na 10 na jc iekaw szych  p y ta ń  o d p o w ie m y  

na p rz e k ro j.p l, a a u to ró w  w yb ra n ych  py tań  
na g ro dz im y .
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pIC 25 LAT 
§ra, Chrysler 
E p io  limitowaną, 
ifcą sto sztuk, 
lileuszową. Nowy 
tła i zderzak to jej 
Charakterystyczne

SAMoch,
KOmóRi

*NJERN£
Ŝ ° c n a
K°M o rKi

JEŚLI AUTO R TEJ RU BRYKI M Y Ś LI, ŻE PÓJDZIE N A URLOP, TO SIĘ GRUBO M Y LI (RED.)

W  ti| m tygodniu:
UKAZUJEMY SIĘ, JAK CHRYSLER, W W ERSJI 

LIMITOW ANEJ. LIMITOW ANE JEST MIEJSCE 
-  NA JEDN EJ STRONIE N IE UDAŁO SIĘ 

ZBYTNIO ROZWINĄĆ SKRZYDEŁ

M O T O R Y Z A C JA

Od 25 lat z dużą rodziną
fa l.

MNOS O
I Ł ;

p ;  ' DZIS TE SAMOCHODY SĄ JUZ TAK

popularne, że nikt nie zastana­
wia się, skąd właściwie się wzięły. Tym­
czasem właśnie w tym roku mija ćwierć 

wieku od wypuszczenia na rynek pierw- 
| szego minivana -  Płymoutha Voyagera. 
Miększy i ładniejszy niż kombi, ale mniejszy 
sdużo zgrabniejszy od furgonetki -  takim ze­
stawieniem cech projektanci Chryslera posta­
nowili odpowiedzieć na wyż demogra- 
|czny końca lat 7 0 .1 choć po tam- 
tm wyżu dziś nie ma już śladu, 

idea okazała się tak do- 
ra, że rynek wypełnił

się najrozmaitszymi jej rozwinięciami. Mini- 
van to wciąż przede wszyskim samochód ro­
dzinny, ale plaska podłoga, trzy rzędy siedzeń, 
szeroko otwierane drzwi i mnóstwo miejsca 
w środku przydają się choćby podczas wyjaz­
du z grupą znajomych na wakacje.

G ra n d  V oyager ^  to wciąż przede 
wszystkim sam ochód rodzinny. Stąd

Jak za granicą wysłać e-mail? Można 
oczywiście liczyć na kafejkę internetową 

śli jednak nie chcesz 
czekać, aż wycieczka 
czykówwyśle zdjęcia 
Irowienia do rodziny, 

skorzystaj z ofert) 
roamingowej 

Orange: pakiet 
io , 50,100 MB do 

laptopa 
lub komórki

200 tysięcy nie może się mylić
Internet i GPS to prawdziwe znaki naszych 
czasów. Teraz możesz mieć je razem

POLACY POKOCHALI NAWIGACJĘ SATELITARNĄ
-  należymy do krajów, w których system 
ten najszybciej zdobywa nowych użytkow­
ników. Nic więc dziwnego, że przypadła 
nam do gustu promocja neostrada + GPS. 
Klient zamawiający nową usługę lub 
przedłużający umowę na trzy lata dostaje 
nawigację GPS firmy LARK FreeBird 35.6 
z aplikacją MapaMap. Z takiej możliwo­
ści skorzystało ponad 200 tysięcy klientów, 
więc TP zdecydowała się na przedłużenie 
oferty do końca września.

O  LARK FreeBird
ma szansę stać się 
najpopularniejszym modelem 
nawigacji na polskim rynku
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CISZY I PIĘKNEJ, NIEMAL DZIEWICZEJ PRZYRODY MOŻEMY PO SZEROKIM SZUKAĆ ŚWIECIE DŁUGO. A MAMY JE PRZECIEŻ CAŁKIEM BLISKO

KIEDY BYŁEM MAŁY (CZYLI JAKIEŚ 2 0 -3 0  LAT
temu), moi rodzice na wakacje wybiera­
li zawsze podobne miejsce: jezioro w le- 
sie, z dala od cywilizacji, choć niedaleko 
od jakiejś grupy zabudowań. By w ciszy 
i spokoju odpocząć, by podczas space­
ru w lesie nie spotkać żywej duszy (no, 
może poza zwierzyną leśną) -  słowem: 
by jak najbardziej uciec od cywiliza­
cji. Ponieważ wyszukanie takiego miej­
sca nie tylko na Mazurach czy Suwal- 
szczyźnie, ale już w całej Polsce staje się 
powoli marzeniem ściętej głowy, trze­
ba zacząć rozglądać się wokół. I to wcale 
niekoniecznie po odległej Szwecji i Fin­
landii, gdzie i owszem -  miejsc takich

bez liku. Nie opuszczając Unii Europej­
skiej, wystarczy odjechać zaledwie kilka­
dziesiąt kilometrów od polskiej granicy, 
by zobaczyć, jak niegdyś wyglądały na­
sze pojezierza.

Granicę najlepiej przekroczyć samo­
chodem, kierując się na Augustów, skrę­
cając na Sejny i jadąc do przejścia gra­
nicznego z Litwą. Po 25 minutach po­
dróży od Augustowa (cztery i pół godzi- 
ny-pięć godzin od Warszawy) ci, którzy 
pamiętają przejście w Ogrodnikach jako 
otoczone drutami kolczastymi i najeżone 
wieżyczkami z zawsze gotową do działa­
nia armią sowiecką, przeżyją szok. Daw­
ną granicę imperium przekraczamy, lek­

ko tylko zwalniając. Zaraz potem (osie"1 
kilometrów) dojeżdżamy do miejscowosfl 
o pięknej polskiej nazwie Łoździeje (p0'1’ 
tewsku: Lazdijaj j. Przy stacji benzynowi 
skręcamy w prawo. Już po dwóch m1Ill! 
tach przecieramy oczy ze zdumienia.

Po pierwsze, samochody mijamy baflfr 
rzadko. Po drugie, domy mijamy ba# 
rzadko. Domów nikt nie grodzi, bo Pr/; 
cież kto na takim pustkowiu miałby och01 

cokolwiek kraść? PotrZc 
cie, jesteśmy zaskocz^ 
gdy patrzymy na mijal1' 
jeziora. Nad brzegiem \ 
wej duszy. Gdzienieg^
stoją charakterystyczne
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Samo tość 
nadje oreni
- ten nv -wyfy] 
luksus i 
mieć za 

po kwadrc siej, 
od polski gran.

Jolss domki. Raz na jakiś czas 
job ymyteż namiot.

I twa zza szyb samochodu 
iw da na kraj niemal totalnie

I,  aniony. Dlatego nie zdziw­
ię ię, gdy wejdziecie do la­
li -s. zez bardzo długi czas nie 

iacie żadnego grzybiarza, 
I n, duktach nie minie was wy- 
|ie ica rowerowa. Nad brze- 

jeziora można godzina­
mi edzieć w pojedynkę, dla- 
eg< warto zabrać ze sobą węd- 
:ę, ozwolenie na łowienie ryb 
ss; bardzo tanie -  cało- 
oc na karta, do kupie- 
ii; w konsulacie litew- 
k: i w Sejnach, to wy- 

k 15 litów (obecny 
uj- lita to 1,26 złote-
0 Na prywatnych je- 
io eh kupujemy po­

cenie bezpośred-
10 właściciela, często za na- 
r dę bardzo niewygórowaną 
v

oblemów nie nastręcza też 
w zanie rejonu na rowerze. 
!o awda poza parkami naro- 
ov mi i krajobrazowymi nie 
w Izie na Litwie są wytyczone 
zl i (w lasach przyda się dobra 
ię i lub system nawigacyjny), 
le to mamy możliwość obco- 

a z przyrodą w niemal nie- 
ym ludzką ręką stanie, 
śli nigdzie się nie zatrzyma­

my aż po 40 minutach dojedzie- 
|V o stolicy regionu.

vlko część Druskiennik to 
|? owisko. O ile większość za- 
p  ów można polecić raczej na- 
I vdę potrzebującym, o tyle 

-giwania się w miejscowej, 
nej na cały świat borowinie 

Prostu nie można sobie od- 
iścić.

zda obowiązkowa to spa- 
j1 ‘lbo przejażdżka rowerem 
| iuż Niemna. Przyjemność 
'ipawania się pięknymi wi- 
f ami tylko na chwilę zabu- 

nam modernistyczny aqua- 
r (chociaż trzeba przyznać 
jczerze -  w deszczową pogodę 
jaito skorzystać z choćby jed-
1 1 z kilkudziesięciu tutejszych 
f skonałych saun). Potem ob- 
[Avujemy cudowne skarpy, la- 
> Parki. Gdy jesteśmy zmęcze-

I ’ gadamy w kawiarni, by się 
PPić. w upały zimnego cydru, 
J a  rozgrzewkę -  kieliszek 999,
1 !u U1 ^  Ẑ '  W obydwu przy- 

J  Zaczniemy się zastana- 
■  ac’ *aczego takich pyszności

nie robi się w naszym kra­
ju, skoro i jabłek, i ziół ci 
u nas dostatek.

Rzeczą wymagającą 
co najmniej kilku zdań jest 
litewska kuchnia. W upal­
ne dni warto spróbować ka­
pitalnych chłodników, w chłod­
niejsze dni można sięgnąć po do­
skonale przyrządzone ryby -  za­
równo te morskie, jak i z wód lądo­
wych. A już osobnym zagadnieniem 
są śledzie. Ponieważ podawane są 
wszędzie, przyrządza się je na tysią­

ce sposobów. Są śledzie ma­
rynowane, pieczone, wędzo­
ne, w oleju, w grzybach i bu­
raczkach -  słowem: do wy­
boru, do koloru. W samych 
Druskiennikach przysmaków 

kuchni litewskiej najlepiej spró­
bować we... włoskiej restauracji Si- 
cilia. Tam zamówicie zupy, karta- 
cze i wspomniane śledzie. Za na­
prawdę niewielkie pieniądze moż­
na spróbować śledzia zapiekane­
go w ziemniaku w mundur­
ku z prawdziwkami.
Przeżycie ekstremal­
ne? Nie, to przysmak, 
jakich mało!

W sklepach, hote­
lach i restauracjach ob­
sługa RACZEJ mówi po pol­
sku. Jeśli nie, istnieje duża szansa, 
że dogadacie się po rosyjsku lub an­
gielsku. Z Litwinami na ulicy najle-

FOT. tSTO C KPHO TO  (3 ), A L A M Y /B E & W , FO RUM  (2 ), AC

piej rozmawiać po... li­
tewsku. Oczywiście nie 
znacie tego języka, dla­
tego warto przyswo­
ić sobie podstawowe 
zwroty typu labas (wi­
tam), laba diena (dzień 

dobry) czy aciu (dziękuję). Polski 
warto zostawić na ko­
niec i użyć go w osta­
teczności. Bo nasi są- 
siedzi z północnego 
wschodu to równie 
grzeczny, co dumny, 
znający swoją histo­
rię naród.

Na koniec odra­
dzę wycieczkę „pol­
skimi śladami” na 
Litwie. Oczywiście 
można w Druskien­
nikach zobaczyć skromny 
i niepozorny domek Piłsudskiego, 
można też (a nawet trzeba) wybrać 
się na wycieczkę do Wilna (rap­
tem godzina z małym hakiem jazdy 

samochodem), by mię­
dzy innymi zoba­

czyć Matkę Boską, 
co w Ostrej świe­
ci Bramie. Jednak 

poświęcanie całe­
go wyjazdu wyłącz­

nie na szukanie tego, 
co drzewiej robili tu biało-czerwo­
ni, będzie potworną, niewyobrażal­
ną stratą czasu... □

Aquapark 
w Druskiennikach
zaskakuje wszystkim: 
wielkością, liczbą 
saun i basenów, 
barem w wodzie 
i jakością obsługi

W TYM TYGODNIU Z URLOPU POZDRAWIA JO AN N A W O ŹNICZKO -CZECZO TT

PIERWSZY ZOBACZYLIŚMY NA AKDAMAR, WYSPIE NA JEZIORZE
Wan we wschodniej Turcji. Kościół z X wieku spowijał 
dym ze smażonej baraniny: był weekend, więc przypłynęli 
okoliczni Turcy z grillami i herbatą w termosach.
Potem, już w Armenii, monastyry czekały co krok. 
Zachwycający Gerghard wykuty w skale, zamykający 
panoramę wąwozu. Opuszczony Tatew na wzgórzach 
nad ciepłymi źródłami (okazały się ledwo letnie). Ukryty 
w lesie Haghartsin, gdzie na kamieniu znaleźliśmy kogucie 
nóżki (ofiary?). Czy Hayrawank nad jeziorem Sewan, gdzie 
przez ulewę musieliśmy spędzić noc (nocował też jakiś 
bezdomny).
Ormiańskie monastyry są do siebie podobne. Kamienne, 
zbudowane na planie krzyża, ze stożkowatymi kopułami, 
o surowych wnętrzach zdobnych w kamienne reliefy. 
Zastanawiam się, co mnie tak w nich urzeka? Może 
półmrok panujący w środku, ze smugą światła wpadającą 
przez wąskie okna? A może to, że są świadectwem kultury, 
której czasy świetności nie wrócą?

Joasia

Redakcja „Przekroju 

ul. II iejskaig 

00-480 II arszawa
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JOHN UPDIKE NIF^A W O D ZI, 

J|A R ILY N  MONROE PO DRÓŻUJE^ 
GWIAZDA OFF FESTIVAI,U PRZES' 

PRZED NOSTALGIĄ, A MY PRZED ]

PO „KAC YEGA S’

ty „Ostatnim 
kuszeniu Chrystusa’

/  Kościół bulwersowało 
pokazanie Jezusa 

jako mężczyzny j
targanego żądzami 
zwykłych 

śmiertelników

WIERZĘ W KINO KARO LINA  PASTERNAK

D I A B E Ł

(WCHODZI Z KI
CZARY-MARY HARRY'EGO POTTERA JUŻ WATYKANOWI 

NIESTRASZNE, A SPISKOWA TEORIA DZIEJÓW DANA 
BROWNA OBOJĘTNA. STOLICA APOSTOLSKA SKOŃCZYŁA 

Z ROBIENIEM REKLAMY KONTROWERSYJNYM FILMOM
I ZAJĘŁA SIĘ PISANIEM KODEKSU DOBREGO KINA

NIEŚMY SIĘ ZA ZAMKNIĘTE DRZWI OBRAD PAPIESKIEJ RADY
raw Środków Społecznego Przekazu. Jest rok 1995. Z okazji 
:ia kina w Stolicy Apostolskiej powstaje „watykańska lista fil- 

o ’ która ma zawierać najbardziej wartościowe tytuły minione- 
ieku. Trwa zacięta dyskusja.
Jaka nagość jest dopuszczalna? Indian Guarani z dżungli 
ońskiej w „Misji” Rolanda Joffe? To w końcu nic innego jak 

d !anie Discoveiy Channel.
jeńców z obozów koncentracyjnych w „Liście Schindlera” 
na Spielberga? Wzbudzają współczucie, ale przecież w żad- 
azie seksualne podniecenie.
No dobrze, ale co ze zdjęciami ponętnej Grażyny Szapołow- 

> jako Magdy podglądanej przez okno przez nastolatka w „De- 
5 ;u VI” albo scenami rytualnego seksu pogan w „Andrieju Ru- 
( Andrieja Tarkowskiego? Ich erotyczny charakter jest prze- 
! ewidentny!

statecznie w mękach powstaje lista 45 tytułów. Trafiają 
• iią poza wymienionymi wyżej między innymi „Ewange- 

•dług świętego Mateusza” w reżyserii nąjsłynniejsze- 
v historii kina ateisty i komunisty Piera Paola Pasoli- 
0 (reżysera skandalizujących „SaJo, czyli 120 dni So- 

i „Dekamerona”) czy „Męczeństwo Joanny d Arc”
■a Theodora Dreyera odsłaniające jedną z czarnych 
w historii Kościoła -  sąd biskupów w Rouen nad 

trzaną o herezję i rozpustę dArc (uznaną pół wieku 
zniej za świętą).
Jakie dylematy rozstrzygali twórcy listy, możemy sobie 
is ~ J ak ja zrobiłam powyżej -  tylko wyobrażać, bo osta- 
znyjej skład zrobił w Kościele takie zamieszanie, że na te- 
1 listy milczą sami twórcy. Nie sposób też znaleźć jej na ofi- 
nej stronie Watykanu.
‘ r̂ ed niespełna dwoma miesiącami, 14 lat po wydaniu listy, 
cznik Watykanu Marco Fibbi ogłosił, że w Stolicy Apostolskiej 

zpoczęły się prace nad nowym dokumentem dotyczącym filmu. 
oczo nazywano go kodeksem dobrego kina. -  Papieska Rada 

S?m̂W ̂ roĉ w Społecznego Przekazu pracuje nad nim od do- 
c kilku lat -  tłumaczy nam ksiądz Marek Lis, doradca przy 
s m odpowiedniku rady. Jaki charakter będzie miał kodeks: 

(̂ trzy czy złagodzi podejście do kina? -  Przedstawiciele Stoli- 
P°stolskiej mogą rozmawiać tylko o gotowych dokumentach

-  dowiadujemy się w biurze praso­
wym nuncjusza apostolskiego, arcy­
biskupa Józefa Kowalczyka.

Bojkot, czyli reklama
Historia walki Kościoła katolickiego o kontrolę Harry już nie 
nad filmowcami jest stara jak samo kino. Przez musi bać się 
lata Watykan stosował w niej najróżniejsze stra- ekskomuniki, 
tegie -  od całkowitego zakazu oglądania filmów, Na finiszu
jaki obowiązywał rzymskich duchownych (pod sag i 1 Watykan 
groźbą ekskomuniki!) do 1918 roku, przez na- przeszedł
woływanie wiernych do bojkotu kontrowersyj- na JeS° stronę 
nych tytułów, do próby przekupienia producen­
tów byleby tylko nie wpuszczali danego filmu do kin. W 1988 roku 

Bill Bright, przewodniczący i założyciel Campus Crusade for 
Christ, zaproponował wytwórni Universal, że zre­

funduje jej poniesione dotąd koszty produkcji 
„Ostatniego kuszenia Chrystusa” w zamian 

za wszystkie kopie filmu, który zawierał 
między innymi osławioną scenę seksu 
Jezusa z Marią Magdaleną.

Na nieszczęście dla Watykanu im 
większą instytucje kościelne wyra­

żały dezaprobatę dla danego fil­
mu, tym większą robiły mu re­
klamę. „Ostatnie kuszenie —>



KULTURA
■> Chrystusa”, mimo że pod naciskiem duchownych nie zostało 

wpuszczone na setki tysięcy ekranów na świecie, w samych Sta­
nach zarobiło osiem milionów dolarów (budżet wynosił siedem 
milionów), a „Kod da Vinci”, ekranizacja pierwszej części serii Da­
na Browna, która sugeruje między innymi, że Jezus i Maria Mag­
dalena mieli dzieci, ponad 600 milionów dolarów (przy budże­
cie w wysokości 125 milionów). Nie pomogły przestrogi kardyna­
ła Tarcisia Bertone („Ten film to stek kłamstw oczerniających naj­
większą w historii postać”) ani 12-godzinne klęczenie i modlitwa 
6l-letniej siostry Mary Michael przed katedrą w Lincoln w Wielkiej 
Brytanii (na znak protestu przeciw filmowi oczywiście).

Przy okazji premiery seąuela „Kodu...”, czyli „ A n io ł ó w  i  demo­
nów” Watykan zmienił więc strategię o 180 stopni. Postanowił film 
Howarda po prostu zignorować. Media wprawdzie bulwersowa­
ły się, że papież nie wpuszcza ekipy na teren Stolicy Apostolskiej, 
chcąc popsuć Howardowi szyki. Nie był to jednak żaden przejaw 
bojkotu, lecz zastosowanie się do procedury. Pozwolenie na kręce­
nie w Stolicy -  jak wyjaśnia nam ksiądz (a zarazem filmoznawca) 
Andrzej Luter -  papież może wydawać tylko „w szczególnych przy­
padkach, do którego kręcenie komercyjnego hitu po prostu się nie 
zalicza”. Ekipa telewizyjnego filmu o Janie Pawle II (tego z Johnem 
Voigtem) też nie została wpuszczona za mury watykańskie.

Brudny Harry?
Z zaskakującym przyjęciem ze strony półoficjalnego medialnego 
organu Stolicy Apostolskiej, dziennika „L’Osservatore Romano” 
spotkała się też najnowsza ekranizacja sagi o Potterze. „»Hany 
Potter i Książę Półkrwi« jasno pokazuje, że linia między tym, co do­
bre i złe, jest jasna, a widzom trudno identyfikować się ze złem”
-  przekonuje watykańska gazeta, chwaląc też film za to, że „pro­
muje przyjaźń, altruizm i lojalność”.

Do tej pory większość duchownych katolickich, z Benedyk­
tem XVI na czele, doszukiwała się w kolejnych odsłonach „Har- 
ry’ego” zakamuflowanej formy okultyzmu. „To dobrze, że pani 
oświeci ludzi na temat Harry’ego Pottera, gdyż mamy do czynienia 
z podstępnym omotaniem, które nieświadomie i głęboko wypacza 
chrześcijaństwo w duszy, zanim się ono na dobre rozwinie” -  na­
pisał wówczas jeszcze kardynał Ratzinger w liście do niemieckiej 
badaczki literatury Gabriele Kuby, autorki rozprawy „Harry Potter 
-dobry czy zły?”

Co takiego zmieniło się w szóstej części Pottera, że watykański 
dziennik ocenił go tak pozytywnie? Merytorycznie nie jest w końcu 
o grosz bardziej „poprawny”. Nadal mamy tu czary, przemoc, na­
wet morderstwa.

Film niezmiennie cieszy się po prostu olbrzymią popularno­
ścią widzów (już w weekend otwarcia przebił prowadzącego dotąd 
wbox office’ach „Mrocznego ry­
cerza”), a krytycy, nawet ci ka­
toliccy, choć zauwa­
żają, że jest coraz
słabszy artystycz- / /  -e
nie, niezmiennie nie „Ewangelia
popierają papieskiego stanowi- ^  ® )}
ska, jakoby film był zagrożeniem Mateusza
dla wiary. Watykan wie, że wy- U Pasoliniego
powiadanie się dziś przeciwko \ ~ kontrowersyjna,
Potterowi to po prostu ostenta-

Film Anga L  e 
o gejach 
kowbojach 
biskupi 
amerykańscy 
określili miai im 
„obrażając go 
moralność’

' '•'AST NEWS, D EFD /M ED IU M  (2 ), 
M ia N IK /A C , MATERIAŁY PRASOW E

W  nowej
ekranizacji
powieści
Dana
Browna
-  „Aniołach 
i demonach”
-  spiskowcy
chcą
wysadzić
Watykan

ale dozwolona

H  liodeks
Hafssa,

I lę,; -1966, 
lok co 
|  nu aa, a czego
nie można 
poi vwać 
v/ narykań- 
ski.h filmach

cyjne niedbanie o dobry PR, i tak sukcesywnie rujnowany przez | 
setki ultrakatolicłdch organizacji.

Nieść kaganek moralności
Ted Baehr, doktor prawa i teolog, założyciel i szef medialn ej mi- 
nikorporacji Movieguide (z ang. przewodnik po kinie), do której 
należą strona internetowa Movieguide.org i miesięcznik „ Vlovie 
Guide: The Family Guide to Movies and Entertainmen 
dziś niemal celebiytą. Był już w programie u Oprah W infre) 
i w „Entertainment Tonight”. Media -  od CNN, przez ABC, po Fox 
News -  stale zapraszają go do studia.

Misją wychowanego w rodzinie hollywoodzkich aktorów 1 aeta 
jest chronienie widzów przed zgubnym wpływem kina. „Ponóżcie 
nam wnieść boskie światło w przemysł pełen ciemności” - : wraca 
się do przyszłych mecenasów Baehr na swojej stronie.

Etykietkę abhorrent -  czyli odrażający -  recenzenci Movie-| 
guide.org przypięli na przykład „Tajemnicy Brokeback Mou ltatf I 
i „Śniadaniu na Plutonie” (świetnie ocenianym przez świ ■-.rckichl 
krytyków). Szczególną niechęcią pan Baehr obdarza bowien fil®!' I 
w których występują geje. -  Wszystko szło dobrze, dopóki w USAI 
obowiązywał kodeks Hayesa*. Po j ego obaleni u w zaledwiet rzy 1J' I 
ta zamiast, jak przedtem, 100 procent filmów dostępnych bez ogra­

niczeń wiekowych mieliśmy plagę 82 procent filmów tylko dlJ 
dorosłych -  żali się Baehr.

Takich stron jak Movieguide.org jest w USA We' 
le: Hollywoodjesus.com, Christianie toda!’ 
movies.com, Decentfilms.com. Swoją

recenzji stworzyła nawet Konferen̂  | 
Biskupów A m erykańskie 
(www.usccb.org/movies)'

Tej fali katolickich poradni­
ków filmowych oczywiście nie 
ma się co dziwić. Katolików 
w USA nie brakuje, nie brakuje 
też więc chętnych do zamiesz­
czania w serwisach reklam.

Problem w tym, że wierzący 
chcący czerpać wiedzę z wielu 
katolickich źródeł może po- 

m: w schizofrenię, gdyż oceny filmów bywają 
ich skrajnie różne, i to nie tylko w przypad- 
iarry’ego Pottera”.

i;: wiadać się z filmu?
'a: eski dokument wskazujący, czego katolik 

noże oglądać w kinie, mógłby uporządko- 
ten chaos i podciąć skrzydła tym, którzy za- 

■al iją na graniu roli stróżów moralności.
Polscy duchowni są jednak w stosunku 

lo kodeksu dobrego kina sceptyczni. -  Nie 
ie n, co nowego mógłby wnieść -  mówi 

Iz Marek Lisj. -  Istniejąjuż przecież papie- 
liri dokumenty dotyczące kina: „Miranda pror- 
ius Piusa XII, dekret „Inter mirifica” z czasu 
>1: ru Watykańskiego II, orędzie Jana Pawła II 
Rulecie kina. Mimo że wydane przez Kościół, 

ią w duchu laickie, oparte na personalizmie, po­
cą? jące film jako narzędzie, które może wspie- 
'ać (chowy rozwój człowieka. Jedyne, co mo- 
łoby odróżniać kodeks, to jego zobowiązujący, 
l n tylko sugerujący charakter -  dodaje.

Kino jest sztuką, zamykanie go w sztywne 
air to absurd! -  twierdzi ksiądz Luter. -  Nie 
ąd jednak, żeby ten dokument kodyfikował 
ztu ę, raczej zwróci uwagę na aspekty moral- 
le. )ściół ma prawo do takich ocen.

A może katolicy potrzebują re­
guł? Może chcą mieć precy­

zyjną listę tego, co zabro­
nione, z czego powinni 
się spowiadać? -  Spo­
wiadać się z oglądania 
filmu? -  dziwi się ksiądz 
Luter. -  Moim zdaniem 

najlepszym polskim fil­
mem ostatnich lat jest „Woj­

na polsko-ruska”, pełna prze­
rw i przemocy, ale przecież ostatecznie 

h ca opowiada się po stronie dobra. Wcale 
! Ważam, żebym tą opinią ani faktem, że ten 
1 fhejrżałem, dopuścił się grzechu -  dodaje, 

pytanie, czy nasi duchowni byliby tak tole- 
' Wni, gdyby w polskich filmach pojawiły się 

| i awdę drażliwe dla Kościoła tematy: kryzy- 
Mary, aborcji, związków homoseksualnych?

' 1ecne, gdyż rodzimi filmowcy nasz lokal- 
| opisany kodeks dobrego kina muszą mieć 

a e z tyłu głowy. W przeciwnym razie ich fil-
ty miałyby marne szanse powstania i wejścia
ekrany. n

Radio** ^  czwartek 6 sierpnia 
'informacyjne po godzinie 16.45 o religijnej 

, .. quasi-cenzurze słuchaj
y<i< „Popołudnie Radia TOK FM"

I  roszo Grzegorz Chlasta

Czwarta strona kultury
B AR TE K  C H AC IN S KI

Sezon ogórkowy? O nie, lato to dla kultury 
narodowej czas rozkwitu

LIPIEC TO GORĄCA PORA 
w kulturze. Po nędznych miesią­
cach karnawału, gdy pogrążony 
w smutku kraj spłaca kredyty 
zaciągnięte pod święta Bożego 
Narodzenia, a potem po niezbyt 
tłustym -  ale za to wielkim -  po­
ście przychodzi majówka, gdy 
naród przeżywa długi weekend 
i jego następstwa, a na końcu 
czerwcowy okres festiwali tele­
wizyjnych i kabaretów, 
które zastępują Polakom 
kontakt z kulturą. I kie­
dy wydaje się, że twórcy 
wyjechali dawno 
na wakacje, do redakcji 
przychodzą w koper­
tach dzieła: książki, 
płyty, filmy i komiksy.
Wszystkie o powsta­
niu warszawskim.
A do TVN24 przychodzą eksper­
ci, żeby dyskutować, czy komiks 
to już sztuka i czy można w ten 
sposób budować pamięć naro­
dową. Kombatanci mówią, że ci 
muzycy rockowi to są, proszę pa­
na, dobrzy chłopcy. Po prawdzie 
czad jest tak samo piekielny, ale 
za to sprawa szlachetna.
Nie mogę złożyć hołdu ofiarom 
powstania minutą ciszy, zosta­
wiam więc pustą linijkę...

...a teraz już mogę jechać dalej. 
Poza bohaterstwem, męczeń­
stwem i legendą są trzy powody, 
dla których powstanie warszaw­

skie elektryzuje świat sztuki.
Po pierwsze, pisać o inspirowa­
nych nim projektach krytycznie 
nie wypada. No bo bohaterstwo, 
męczeństwo i legenda.
Po drugie, lista organizacji, 
od których można dostać pie­
niądze, jest długa. Jeśli nie 
Muzeum Powstania Warszaw­
skiego, to Ministerstwo Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego,

Narodowe Centrum Kul­
tury, względnie Rada 
Ochrony Pamięci Walk 
i Męczeństwa albo Insty­
tut Pamięci Narodowej, 
koniecznie Urząd Miasta 
Stołecznego Warszawy, 
no i Mazowiecki Urząd 
Wojewódzki. A najlepiej 
wszystkie.
Po trzecie, z dorobkiem 

artystów uczestników powsta­
nia warszawskiego można robić 
cokolwiek -  prawie wszyscy nie 
żyją, więc protestować nie mogą. 
Oczywiście ten skok na legendę 
przynosi też dobre efekty. „Po­
wstanie warszawskie” grupy 
Lao Che, samo Muzeum Po­
wstania Warszawskiego, teraz 
kapitalna wersja „Warczą silni­
ki” zespołu Komety ze składanki 
„Warszawskie dzieci”.
Ale większość to murowany za­
wód. W tym roku ciągnąca się 
okrutnie płyta Mateusza Po­
spieszalskiego do tekstów 
Białoszewskiego, nierówny

album w hołdzie Gajcemu. Ko­
miksy powstańcze ostatnio aż 
się boję przeglądać. Obawiam 
się też o Tomasza Bagińskie­
go. Ten pracuje nad filmem 
„Hardkor 44”, jak piszą -  „Sin 
City” w powstańczej wersji. Li­
czę, że pokaże w związku z tym 
nieznane damsko-męskie histo­
rie z powstania, bo wiadomo, 
co w takich chwilach robią Eros 
z tym drugim, Tanatosem. Ale 
kto to zasponsoruje? Bo przecież 
nie Durex.
Z działań artystycznych naj­
bardziej spodobał mi się w tym 
roku pomysł Komuny Otwock 
na siedzenie zamiast powsta­
nia. Miejsce drugie dałbym 
happeningowi prezydenckiej 
kancelarii, która zaproponowała, 
żeby 1 sierpnia ogłosić świętem 
narodowym. To kolejny przykład 
transgresji żałoby w festyn, z ja­
kich słynie prezydentura Lecha 
Kaczyńskiego. Choć coś mi mó­
wi, że to wcale nie był pomysł 
na happening i skończy się watą 
cukrową i piwkiem.
Potem lipiec się kończy i zaczy­
na się sierpień. Miesiąc numer 
dwa w polskiej kulturze, zwa­
żywszy na zbliżającą się rocznicę 
1 września. Dzieła przycho­
dzą do redakcji czwórkami, 
a resztki budżetów ministerial­
nych topnieją prędzej niż lody 
na festynach ku czci bohaterów 
w 30-stopniowym upale. □

C ZYTAt A M , ZE W POLSKIEJ KULTURZE 
BYClE MĘŻCZyZNĄ TO NIEUSTANNE 
PASMO POPISÓW, CHWALENIA Stą , 

BRAWURY I CHEŁPLIWOŚCI. W fcASNłE TO 
T E M A T y z U J Ę .
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M A ŁG O R Z A T A  S A D O W S K A

Marilyn 
na walizkach

Żadna inna aktorka 
tak bardzo nie kojarzy 

mi się z byciem 
w  drodze

Hasło „kobieta w podróży” otwie­
ra w mojej głowie konkretny ob­
raz -  Marilyn Monroe jako Rose 
Loomis w „Niagarze” (1953): za­
gubiona, wystraszona, szybkim 
krokiem przemierzająca ulice 

z walizką w dłoni. Żadna inna aktorka tak 
bardzo nie kojarzy mi się z byciem stale 
w drodze: -  Można powiedzieć, że to hi­
storia mojego życia -  mówi jej kolejna 
bohaterka, szansonistka Cherie z „Przy­
stanku autobusowego” (1956), pokazu­
jąc koleżance mapę Ameryki, na której 
zaznaczyła długą drogę z prowincjonal­
nego River Gulch do Hollywood, gdzie 
mają spełnić się jej marzenia o karierze, 
pieniądzach, miłości. Monroe funkcjonu­
je do dziś jako ikona gwiazdorstwa, ikona 
urody, wreszcie -  ikona śmierci. Dla mnie 
jest także ikoną bezdomności, bo więk­
szość kobiet, które gra, nie ma zakorze­
nienia ani w miejscach, ani w ludziach; 
przychodzą znikąd, mając za sobą jakąś 
mglistą, raczej nieciekawą przeszłość. 
Gdy je spotykamy, są właśnie na życio­
wych zakrętach, egzystują w podrzęd­
nych teatrzykach, hotelach, barach. Ży­
ją w zawieszeniu, w każdej chwili goto­
we na zmianę, bez więzów, które musia­
łyby zrywać, ale też samotne, zdane cał­
kowicie na siebie. Łatwa i jakże piękna 
zdobycz, więc w „Przystanku autobuso­
wym” zakochany kowboj po prostu pa­
kuje wierzgającą Cherie do autobusu, 
by wywieźć ją na swoje ranczo, a w „Rze-

Na to 
idziemy

Kusi klimatem
7 sierpnia stawcie się 
na Letniej Akademii. 

Ku czci kina oczywiście

Na tych, którzy zaliczyli 
już w te wakacje niejedną

kinową ucztę, Letnia 
Akademia Filmowa 
zadziała jak okład na ranę. 
Zapomnijcie o gigantycznych 
kolejkach do kas, zgiełku, 
irytacji, seansach, na które 
nie sposób się dostać.
To, że LAF udaje się 
zachować ten kojący klimat, 
nie znaczy wcale, że nie 
przyciąga setek kinomanów 
albo nie kusi programem. 
Przeciwnie, z roku na rok 
go rozbudowuje. Sekcji 
jest wiele, więc każdy 
znajdzie coś dla siebie.

Będą między innymi 
filmy z Czech, Ameryki 
Łacińskiej, Rosji, filmy 
z pociągami („Generał”, 
„Pociągi pod specjalnym 
nadzorem”) czy świetny 
cykl „Stronnicza historia 
lana” z polskimi dziełami 
zupełnie niedocenionymi 
w momencie powstania 
(„Trzecia część nocy” 
Andrzeja Żuławskiego czy 
genialny niemy „Mocny 
człowiek” Henryka Szaro). 
Bezsprzecznie największą 
(goszczącą na festiwalu!)

gwiazdą będzie jednak Pupi 
Avati, 70-letni dziś mistrz 
włoskiego kina.
Nie bójcie się wyprawić 
na LAF z całą rodziną, 
bo najmłodsi uczestnicy, 
zamiast siedzieć wam 
na głowie, będą mogli 
uczestniczyć w licznych 
organizowanych przez 
festiwal zajęciach (między 
innymi w spotkaniach 
z roztoczańską 
przyrodą).
Jedyne, na co musicie 
być przygotowani,

to „sale kinowe” urządz°ne 
a to w muzeum, a to w szkol£ 
O wygody, na przykład 
coś miękkiego pod pup?) 
warto zatroszczyć się więc 
we własnym zakresie.

L e tn ia  A k a d e m ia  Filmo'1'3
7—16 sierpnia, Zw ierzynie

m

Chilli ZET
Nowe radio 
w Polsce w P°9C 
za kultura 
w ww.chillizet,P

„ M a r ily n  ce bez powrotu” (1954) kolejny 
M o n ro e . amant (gra go Robert Mitchum) 

K olekc ja  w fina}owej scenie zabiera bohater- 
Impend ^ę Monroe Kay Weston z baru i ła- 
CinePix, duje na swój wóz. Po drodze Kay 

148 z ł pozbywa się najcenniejszej z nie­
licznych rzeczy, jakie posiada -  ele­
ganckich butów na obcasach. Nie 
będą jej potrzebne na górskiej far­
mie, dokąd zmierzają. To symbo­
liczne pożegnanie z podejrzanym 
życiem szansonistki, ale też koniec

„M a ily n  
M on oe. 

Kolekcja"
(6  fili iówJ

Imperial 
CinePiK 

154 zl

fantazji o innym, wyjątko­
wym życiu. Po raz kolejny bo­
haterka Marilyn Monroe na końcu 
swojej drogi zyskuje męża, ale traci 
marzenia. Tragiczna legenda Mon­
roe (sprowokowana przez jej na­
głą śmierć w 1962 roku) przekonu­
je, że sama gwiazda do końca żyła 
w zawieszeniu tak jak jej bohater­
ki. I może coś w tym jest, skoro mó­
wiła: „Moja praca to jedyny grunt, 
na j akim kiedykolwiek stałam”. □

56 P R ZE KR Ó J  | 6 S I E R P N I A  2 0 0 9

WARNER, BESW

O LA  S ALW A

Do wesela się zagoi?
Dwie komedie rozbierają mężczyzn 

na części pierwsze. Będzie bolałoczęści pierwsze.
eter („Stary, kocham 
cię”) i Doug („Kac 
Vegas”) zaraz biorą 
ślub, ale nie obędzie 
się bez problemów.
Peter nie ma kumpli 

.a drużby. Za to Doug 
aa h aż trzech. Od przybyt- 
i [ owa go rozboli, gdy pa­
wie pojadą na wieczór ka­

ra] ski do Las Vegas. Rano 
buc ą się z kacem gigantem 
[ sii -kami, za to bez Douga.

W obu filmach przedślubna gorączka poka- 
ân est z perspektywy pana młodego. To ko- 

)odobieństw, bo „Kac Vegas” histerycz­
nie stoi na straży konserwatywnych wartości 
tak goż wizerunku mężczyzny, a „Stary, ko- 

fcaai cię” je podważa. Pierwszy film wyrasta 
p komedii typu „Ostra jazda” i „American Pie”.

i;: erowie są starsi, inicjację mają za sobą, 
ięc i o nie brak seksu dziś ich gnębi, lecz per- 

|ven monogamii. „Po ślubie zaczniesz umie-
E K i A M  A  -------- ------------------------------------------------------------------------------------------

□ □ □□
„S ta ry , kocham
cię", re i. John 
Ham burg, UIP, 
105' prem iera 

31 lipca

□ □□
„K ac

V eg a s " ,
reż. Todd 

Phillips, 
100; 

Warner, 
prem iera  

7 sierpnia

rać po kawałeczku” -  straszy Douga 
żonaty drużba. Wejście w stały zwią­
zek nie jest tu świadomym wyborem, 
ale karą. Gorsze jest już tylko posądze­
nie o bycie gejem. Prymitywne rytu­
ały, jak wspólne chlanie, wulgarne żar­
ty i przedmiotowe traktowanie kobiet, 
umacniają tu facetów w poczuciu, że są 
atrakcyjnymi heteiykami oraz zastępu­
ją bliskość. Ta wywołuje panikę w sty­
lu: „Ratunku, przytuliłem kolegę, czy 
jestem gejem?” Zabawniejsze i w tym 
kontekście rewolucyjne podejście 
do tematu oferuje komedia romantycz­
na „Stary, kocham cię”. Przewrotna,

bo uczucie jest tu plato- 
niczne, a kochankami zo­
staje para facetów. Związ­
kowi kibicuje narzeczona Pete­
ra, bo chce, żeby wreszcie zaznał on ży­
cia w męskim świecie. Film zrywa też 
ze stereotypem heterotwardziela, który 
ukrywa wrażliwe „ja”. Petera i Sydneya 
nie bawi żłopanie piwa ani gra w poke­
ra. Chcą móc normalnie pogadać o pro­
blemach w związku, powygłupiać się. 
A gdy przyjdzie im ochota, zjeść z żoną 
sałatkę i wzruszyć się na „Czekoladzie” 
-  i nie chcą być za to wyśmiani. Poda­
jemy chusteczki. □

Lato to dla skóry wielkie wyzwanie -  intensywne opalanie, wiatr, słona 
woda czy klimatyzacja potrafią poczynić prawdziwe spustoszenia w jej 

zapasach wody. Dlatego daj skórze pić!

cje to czas 
beztroski i relaksu. 
Rozleniwiona 
letnim

Uczynkiem pragniesz tylko 
-rwać się od codziennych 

■wiązków i oddać
11 ościom. I tu pojawia 

H  Pytanie, do którego typu 
I )let się zaliczasz: tych, które 
I  Volnym czasie zamieniają 

łazienkę w mały gabinet 
H 5 cẑ  tych, które pielęgnację

j S Sn!ająnaUrl0P”?JeŚ,igg , Plerwszych, to zapewne 
_ n a otworzyć sporą aptekę 

jgl S7- tyle balsamów, mleczek, 
H m°\v i innych preparatów.

P0razadh°'tyChdrUSiCh,t0"- ■  zadbac o swoją skórę.

W obydwu wypadkach pierwszym 
krokiem do jej piękna powinno 
być nawilżanie. Zwłaszcza latem, 
kiedy toczysz nierówną walkę 
z przeciwnikami, jakimi są 
promienie UV czy klimatyzacja 
w biurze, musisz pamiętać, że 
źródło piękna to woda. Dlatego 
też potrzebujesz sprawdzonego 
sojusznika -  potrzebujesz pomocy 
kremu Aąualia Thermal Vichy.

AKCJA: NAWILŻANIE!
Aąualia Thermal to krok 
milowy w stosunku do zwykłego 
nawilżania. Musisz bowiem 
wiedzieć, że nawilżanie nie 
polega jedynie na dostarczaniu 
skórze wody, ale także minerałów. 
Żelazo dotlenia komórki, magnez

stymuluje regenerację komórek, 
mangan zwalcza wolne rodniki, 
krzem regeneruje tkanki, a wapń 
chroni tkanki skóry. W Aąualia 
Thermal po raz pierwszy Woda 
Termalna z Vichy bogata 
w rzadkie minerały i Hyaluronine 
Active™ (najsilniejsza 
substancja nawilżająca) zostały 
zamknięte w mikrokapsułkach, 
z których uwalniane są dopiero 
w komórkach. Stale nawadniana 
-  przez 24 godziny -  jak 
przez miliony „wewnętrznych 
zraszaczy” skóra nieustająco 
wchłania życiodajną wodę. Efekt? 
Nawilżona i wzmocniona skóra, 
elastyczna i miękka dzień po 
dniu. Piękna i wypoczęta jak po 
najwspanialszym urlopie!

' O  y
KQU/M_IA

Profesjonalna 
diagnostyka skóry i program 
punktowy, np. już po zakupie 
trzech wybranych produktów 
czwarty dostaniesz w prezencie. 
Szczegóły na 
i pod numerem infolinii 
0 801140 140 (całkowity koszt 
rozmowy jak za jeden impuls).



,^4 potem...” ukazuje 
' się w Polsce 
pięć miesięcy 

po śmierci
cierpiącego na raka 

płuc Johna Updike’a
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Amerykanin w  Weronie
John Updike znów nie zawodzi

FOT. EYEVI N E /FO TO  LINK; PAW EŁ M A ŁEC KI/A C , A P ; REUTER '/FORUM

S
ą pisarze, wobec których receni .ncka 
robota jest psu na budę. Taki U  >dike, 
Na cholerę się wymądrzać na tem ; jego 
książek -  w dodatku mając do dy Dozy• 
cji taki kawałek podłogi, jakim dysj onuje 
wasz recenzent? Przecież to zawoc owiec 
najwyższej klasy. Zaryzykujmy, bo człowi k już 

nie żyje: jeden z pierwszej dziesiątki amei /kań­
skich pisarzy XX wieku. A to coś znaczy, b( ame­
rykańska proza ma klasę porównywalną dc ame­
rykańskiej fizyki czy astronomii. Można c ) naj­
wyżej z pokorą wybąkać: proszę państwa, colej- 

na wydana u nas książka auton „Cza­
rownic z Eastwick”, tym razen zbiór 
opowiadań „A potem...” (w świt mym, 
potoczystym przekładzie Wo sława 
Brydaka, specjalisty od Updike ), jest 
jak zwykle doskonała.

Updike, zwany zasłużenie kr nika- 
rzem Ameryki, ma nieprawdop zdob­
ne oko i ucho do swego kraju. R iwnie 
precyzyjnie opisuje wielkie prz umia­
ny społeczne co zazdrość Fran a po­
dejrzewającego, że Sharon zb\ t czę­
sto zerka na kelnera. Genialni opo­
wiada o zwykłym życiu przecit aych 

Amerykanów, i to kilku pokoleń. Najbłahsz e zda­
rzenie ma szansę przejść do historii dzięki opad­
nięciu mu pod pióro. Gdyby kiedyś napraw ię coś 
wielkiego walnęło z kosmosu w Amerykę i uni­
cestwiło jej cywilizację (a jak wiadomo z filmów, 
wszystko spada na Los Angeles, nigdy na "Włosz­
czową), jakieś następne generacje osadnikówbez 
trudu odtworzyłyby Stany z książek Updikt ’a.

W tym miejscu recenzent milknie, bo ;o ma 
dalej strzępić język po próżnicy. A gdyb ' ktos 

uparcie domagał się dodatkowych info macji 
\  o wspominanej tu książce, dodaję lo alnie, 

że niektóre z opowiadań mają za tło angiel­
ską, szkocką bądź irlandzką prowinc ję, pa' 
rę włoskich miasteczek i przelotnie vyspy 
greckie. Ale bohaterami nieodmier nie $ 
Amerykanie, którzy nawet chodząc ] o Wê  

ronię, nie są w stanie uciec od siebie.

John U p d ik e  
„ A  p o te m ..." ,
prze/. W ojsław  
Brydak,
Rebis, Poznań 
2 0 0 9 , s. 376, 
3 7 ,9 0  zł

□  □ □ □
Byłejactwo świata
Jaworski dojada Bogu

OPOWIADANIA KRZYSZTOFA
Jaworskiego są najczę­
ściej nieodparcie śmieszne 
i nieodparcie smutne 
zarazem. Śmieszne, bo pi­
sarz (i poeta oraz badacz 
życia i dzieł Brunona Ja­
sieńskiego) ma kapitalne 
ucho do polszczyzny (zu­
pełnie jak Updike -  patrz 
wyżej -  do amerykańsz- 
czyzny) i wie, co zrobić 
z tym, co usłyszy. A smutne, 
bo jego groteskowe opo­

wieści napędza szlachetny 
gniew. Czy to nieomylnie 
portretując bywalców osie­
dlowych podwórek, czy 
pochylając się nad umy- 
słowością pracowników 
przemysłu kulturalnego 
lub kreśląc „Opowieść wi­
gilijną” bez happy endu, 
Jaworski w istocie wa­
dzi się z Wszechmogącym 
i robi mu karczemną awan­
turę o to, że świat wygląda, 
jak wygląda -  a wygląda 
byle jak. Ta proza doty­
czy świata w ogólności, 
ale najbardziej przecież 
naszego kawałka świata,

K rz y s z to f
Jaw o rsk i
„ W a rzy w n ia k "
Biuro  
Literackie, 
W rocław  
2 009, 
s. 116, 34  zł

który byłby pewnie Jawor­
skiemu wielce wdzięczny, 
że tak się za nim ujmu­
je, oczywiście gdyby był 
choć trochę inny, niż jest. 
Ta pisarska troska spra­
wia czasem, że Jaworski 
staje się nazbyt literalnie 
poważny -  a wtedy mniej 
efektowny (i efektywny),

ale już od Homera wie­
my, że gniew tchnie, kędy 
chce, niełatwo się daje po­
skromić, więc tym łatwiej 
wszystko pisarzowi wy­
baczyć. A dla cierpiących 
na nieposkromiony wstręt 
do czytania do książki 
dołączono DVD z animo­
waną ekranizacją tekstu 
tytułowego w oprawie 
Edwarda Dwurnika i reży­
serii Andrzeja Barańskiego, 
z której wynika, że obraz 
obrazem, ale literki to jed­
nak najlepsza broń w walce 
ze światem.

-  Marcin Sendecki
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Nieoficjalnie 
mówi się, 

że Natal pojawi 
się na rynku 

za rok, a wraz z  nim 
odpowiednie gry

PIO TR  S T A N IS ŁA W S K I

KULTURA

Rewolucja w  odchudzaniu
Walcząc z wrogiem, możesz przy okazji pokonać własną tkankę tłuszczową
iększość ludzi mających w domu telewizo­
ry, komputery i dostęp do Internetu wciąż 
nie gra w gry wideo. Z tej okropnej, skry­
wanej dotąd prawdy zdał sobie jakiś czas 
temu sprawę Microsoft. Spece od ana­
liz postanowili więc zbadać, co sprawia, 

ze mi iony potencjalnych graczy poświęcają swój 
Cza? i pieniądze) na inne zajęcia. Ponoć problem 

/ kontrolerach, które przerażają każdego nie- 
ra< milionem przycisków i gałek. Xbox ma prze­

cież łaśn ie  liczący 14 przycisków kontroler, który 
nie chęca do odkrywania wirtualnych światów.

ózgowcy Microsoftu poszli więc na całość i wy- 
ny; ii konsolę bezkontrolerową. Niczego nie trzy- 
la w ręku, bo kontrolerem jesteś 

s n. Całość nazywa się Pro 
(ect a ta l i, choć znajduje się 
iopi ro w fazie prototypu, 
nart iła już zamieszania 
na n ku. Technicznie rzecz 
bior; , Natal to przystawka 
: d\v: m a  małymi kamera- 
ni i likrofonem. Jeśli uru­

chomimy grę obsługującą system i staniemy przed nata- 
lowym okiem, konsola zacznie obserwować ruchy nasze­
go ciała i przenosić je do świata gry. Pomysł przypomina 
rozwiązanie znane z Wii, jednak różnica jest spora -  nie 
dość, że nie musimy trzymać niczego w garści, to jeszcze 
maszyna obserwuje całe ciało, a nie tylko jedną rękę.

Co można z tym zrobić? Ano wszystko. Sterować po­
stacią -  jeśli ma skoczyć, to i my przed ekranem skacze­
my. Kiedy ma machać mieczem, machnijmy i my. Gra 
w rodzaju „Mortal Combat” nabiera dosłownego cha­
rakteru, a kondycja gracza staje się ważniejsza od spraw­
ności palców. Ruchy rękami mają poruszać kierownicą 
auta, przechyły ciała -  motorem.

Czy faktycznie będzie to rewolucja, o jakiej marzy 
Microsoft? Zależy gdzie. Amerykanie mają mniejszą 

skłonność do traktowania siebie ze śmiertel­
ną powagą i tam widok mamy, taty i dziecka 
skaczących przed telewizorem w wirtualnych 
igrzyskach jest prawdopodobny. Europejczy­

cy mają zbyt dużo godności (zadęcia?) na takie fi­
gle. U nas Natal będzie zabawą dla tej samej grupy, która 
opanowała 14 przycisków Xboxa. Dobrze chociaż, że gru­
pa ta nieco schudnie, kopiąc wirtualnych wrogów. □

Harce przed ekranem mają przekonać świat, że grać każdy może, a nawet powinien

Ile polityki w „Politice”
Kto odważy się zagrać w internetową grę 
„Politika” (Politika.pl), zorientuje się, 
że praca w służbie państwa łatwym chlebem 
nie jest. To rozgrywka dla cierpliwych, w do­
datku przez pierwsze dni polityki jest w tym 
mało. Tworzymy swoją postać, a potem po­
dróżujemy po mieście, kompletując garde­
robę i uprawiając _ _ _ _ _  
sport. Albo zakłada-
mygazetęikomentu- ^  ** *«■**••
jemy najświeższe wydarzenia. Wszystko do­
póki nasz bohater nie zasiądzie w sejmowej 
ławie. Rozgrywka trwa 5 dni, wybory prezy­
denckie odbywają się co 28 dni, a parlamen­
tarne co 14 -  więc dla tych, którzy mogą już 
kandydować, tempo jest dość szybkie. Tylko 
pyskówek, wzajemnych oskarżeń i kontro- 
wersjjnych ustaw brak. -  dd

□  □ □ □
Lokomotywa z ogłoszenia

Trainz Simulator 2009, czyli duzi chłopcy i ich dłuuuugie składy

T ra in z  S im u la to r  2 0 0 9
PC, CD Projekt, 93 ,9 9  zł

|t>AWN0 TEMU BYŁEM NAJFAJNIEJSZY Z CAŁEGO

,*Sleula. Miałem kolejkę. Niestety w PRL-u do- 
Pienie kolejnych elementów do zbioru:

Ptyn, lokomotywy i trzech wagonów było nie- 
‘̂ galne. 25 lat później zabawki zastąpiła 
yto CD z grą. Trasę podróży budujemy w niej 
llC2ym magistralę transsyberyjską, a po- 

Rm podróżujemy przez góry, tunele, śniegi,
F 7’ Zatrzymując się na stacjach, przewożąc lu- 

11 towary. Do dyspozycji mamy dziesiątki 
e 1 lokomotyw, wagonów -  po prostu peł­

ne szaleństwo. Nie poczują go jednak ci, którzy 
się zrażą po pierwszej godzinie zabawy. Wej­
ście w grę boli -  brak tu jasnego samouczka, 
który pozwoli od razu połknąć haczyk i po­
czuć się maszynistą pełną gębą. Na szczęście 
TS2009 nie daje możliwości dostosowania jaz­
dy pociągiem do polskich realiów. Nikt tu się 
jakoś nie spóźnia i nie sypie na tory ziarna.
A już na serio: ta zabawka to idealny prezent 
dla miłośników kolei. Dla reszty to ciekawost­
ka, którą warto znać. -  Marcin Cichoński
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R O Z M O W A ŁUKASZ DREW NIAK

Pasolini, Fellini, Passini
Dramaturg, muzyk, aktor. I coraz głośniejszy reżyser. Jednym słowem -  Paweł Passini

Jest tak i w ierszyk: „K to ty  jesteś?  Polak  
mały". Zaw sze ciekawiło m nie, jak  ty  sobie  
odpowiadasz na pytanie: Kim jestem ?
Skąd pochodzę? Gdzie przynależę?
Przecież tożsam ość kulturow a i chyba jednak  
narodowa ciągle jeszcze definiuje artys tę .
-  Jedyne, co wiem na pewno -  jestem stąd. Oj­
ciec, którego nie znam, jest Bułgarem, babka
-  Żydówką. Dziadek, który zmarł przed moim 
urodzeniem, miał włoskie korzenie. Stąd na­
zwisko. Pojechałem kiedyś do Mediolanu, 
otworzyłem książkę telefoniczną, znalazłem 
Passinich i zacząłem dzwonić. Ale nie znala­
złem nikogo z mojej rodziny. Bawiliśmy się 
tym patriotycznym wierszykiem podczas akcji 
„Manewry patriotyczne” w Łodzi. Napisaliśmy 
na wielkim transparencie tylko tę frazę: „Po­
lak mały”. I tak zawisła nad nami wszystkimi. 
Zwłaszcza nade mną.
Jako dziecko m iałeś poczucie inności, 
obcości?
-  Zawsze wiedziałem o swoim pochodzeniu, 
tego się u nas w rodzinie nie ukrywało. Ale 
nie wychowywano mnie w tradycji żydowskiej. 
To był świecki i agnostyczny dom. Nie byłem 
ochrzczony, nie chodziłem na religię, a to po­
wodowało, że zawsze byłem inny. Odruch ar- 
tystowski powinien zmuszać mnie do mówie­
nia: tak, jestem obcy, jestem tak bardzo różny 
od was. Tymczasem moja inność jest czymś 
bardzo pozytywnym. Nie wyklucza mnie 
ze zbiorowości, ale daje nową perspektywę, za­
chęca do mówienia. I mam wrażenie, że może 
być tej zbiorowości potrzebna.
A  pytałeś często: „M am o, dlaczego akurat  
ta k  się nazyw am y, a nie ja k  wszyscy
-  Kowalscy albo Janowscy?"

-  To mnie zawsze pytano: „Passini, a jak ty się 
naprawdę nazywasz?” Wszyscy myśleli, że to 
ksywka. Tak świetnie brzmi, takie artystycz­
ne, zachodnie. Jak Pasolini, Fellini, Zanussi. No 
i ta frajda mówienia przez dwa „s”. Moja rodzi­
na należy do tak zwanej żydowskiej grupy ni­
czyjej. To ci, którzy zostali w Polsce po ’68 roku. 
Babka została i mama została, bo czuły się Pol­
kami i jakoś to, co się działo, sobie wytłumaczy­
ły. Przecież zawsze byliśmy stąd.
Kiedy zacząłeś się interesow ać sztu ką , 
tea trem ?
-  Byłem jedynakiem, więc musiałem bawić się 
sam. Pisałem historię nieznanych lądów, wy­
myślałem bardzo dużo słów w nieistniejących 
językach. Bardzo wcześnie teatr stał się dla 
mnie przestrzenią sakralną. Gdzie jest się so­
bą w 100 lub 110 procentach. W podstawów­
ce jako 10-latek zacząłem występować w ope­
rze, między innymi w „Bramach raju”, w liceum 
grałem w Starej Prochowni. Potem prowadzi­
łem własną scenę, studiowałem filo­
zofię i kulturoznawstwo, wreszcie wy­
lądowałem w gardzienickiej akade­
mii. A tam stwierdziłem, że już czas iść 
na reżyserię.
Unikasz tem atu  H olocaustu. N ie  
chcesz m ówić w p ro st, a m oże  
jeszcze nie w iesz, ja k  o tym  mówić?
-  Mam ten temat nieprzerobiony 
na poziomie racjonalnym. Jak by­
łem mały i nie chciałem jeść, to bab­
cia opowiadała mi historie z war­
szawskiego getta. Wyobraź sobie, jak 
pięcioletnie dziecko słucha opowie­
ści o prawdziwym głodzie. W zimie 
przychodzili pod okno piekarni, któ­

O  Ośrodek 
Praktyk 
Teatralnych 
„Gardzienice”
założony

ra stała za murem po aryjskiej stronie. W ą ch a ­
li zapach pary i dotykali językiem szronu,! 
ry osiadał na ścianie. Kiedy przymarzal im ję­
zyk, odrywali go, język puchł i wtedy nie :hcia- 
ło im się już jeść. A na dodatek mieli w usl 
smak chleba. Moja matka i jej brat urod i i i  się 
podczas wojny. Dziadek był przenoszony z obo­
zu do obozu, bo ze wszystkich uciekał. Po woj- 
nie dostał order za ratowanie księży. W  j e g o  pa­
miętnikach znalazłem zapiski, że cały czt s cho­
rował na biegunkę, bo karmili ich marn ol 
buraczaną. Pamiętam, że babcia, która pi jeżyła 
getto, jadła przy mnie spleśniałe jedzeni e, mó­
wiąc, że to pomaga na trawienie. Nie pozwalała 
nic wyrzucić, zbierała sznurki i kapsle. V szyst- 
ko mogło się przydać. Jak się wychowujesz we­
wnątrz powojennej traumy, to potem nie tyle 
boisz się mówić o Holocauście, ile nie lubisŁ 
jak ktoś opowiada o tym głupoty. W ięc z jednej 
strony miałem pamięć rodzinną, z drugiej pfie' 
kaz Szajny, Grotowskiego, Kantora. To jest m<>' 

ja historia, która wciąż powraca wfltf- 
jej pracy. W minionym roku na swoi® 
warszawskim podwórku na G a łczyfr  
skiego, tam gdzie się urodziłem i gd’ie 
moja babka posadziła drzewa, zrob1'

w 1977 roku przez łem przedstawienie koncert na poG' | 
stawie „Psalmów”. W „Odpoczywani11 
aktorzy zakopywali się w świeżej zie®1 
W „Hamlecie 44” pojawiały się wid  ̂
z getta i Auschwitz.
A  po co poszedłeś do akadem ii 
teatra lne j w  G ardzienicach*?
-  Chciałem mieć kontakt ze wszys  ̂
mi ludźmi, którzy pracowali z G roto"  
skim. Nic Grotowskiego nie widział  ̂
na żywo. Jestem skazany na odpr}-

Włodzimierza 
Staniewskiego 
(w latach 
1972-1975 
aktora teatru 
Grotowskiego) 
to jedna z naj­
słynniejszych 
na świecie 
grup teatralnej 
awangardy

elacj drugiej ręki. Zrealizowałem plan spotkania z tymi, z któ- 
i mogłem się jeszcze spotkać: z Włodzimierzem Staniewskim, 

„jre ai Borowskim, Tomkiem Rodowiczem. Śpiewałem jakiś czas 
che ze gardzienickim. Przyszedłem do niebywałego teatru, któ- 
by )gnisty i pełen temperamentu. Wiązałem z tym miejscem 
izy de swoje plany. Ludzie stamtąd byli mniej prywatni na sce- 
: n w jakimkolwiek innym teatrze, gdzie pracowałem. Byli od- 
ęt i, nawiedzeni i prawie nadludzcy. Pracowałem w Gardzieni- 

ach zez wiele miesięcy. Byłem totalnie oddany Staniewskiemu. 
e ? talem odrzucony.

nie chciał ucznia?
Na odstawie „Ifigenii” Eurypidesa zrobiłem ze słuchaczami aka- 
en; . spektakl „Met emoi” a po pokazie Staniewski zawołał: „Już 
ło wilki ostrzą kły!” Pewnego dnia wyjechał i zostawił mi ze- 
ó! mówiąc, żebym popracował z nimi przez trzy dni. Kiedy wró- 
, ifił go szlag. Powiedział, że kradnę pomysły. Kiedy przypad- 
ei usiadłem na jego miejscu, zorientowałem się, że naruszyłem 
bi Więc mówię do niego: „O, przepraszam, zająłem panu miej- 

on na to: „Ty nie możesz zająć mojego miejsca”. W końcu ka- 
wynosić i mnie, i moim aktorom. Właściwie już kilka razy zda- 

mi się to samo. 
as nawiałeś się, dlaczego tw o i m istrzo w ie  m ówią ci 

F wnym czasie: „Passin i, spadaj"?
Cl ba cały czas przepracowuję sprawę ojca, którego nie znam. 
ie , co to znaczy dobry nauczyciel, i mam umiejętność oddania 
n uczycielowi, potrafię się od niego uczyć. Ale szybko dochodzi

0 t :iego momentu, że zaczynam stawiać własne kreski. A może 
tan wski wobec mnie nieświadomie powtórzył to samo, co jego

spotkało ze strony Grotowskiego? Wszyscy jesteśmy siero- 
po latach powtarzają ten sam błąd. 

ni, jesteś te raz  relig ijny?
Je" -m. Przeżyłem rodzaj iluminacji. Do Izraela pierwszy raz poje- 
hah 'u na 10 dni w ramach darmowej wycieczki dla osób o pocho- 
zei i żydowskim. Jak tylko tam się znalazłem, uświadomiłem so- 
ie, f ąd przyjechałem i po co tu jestem. Wiedziałem, że w tym mo- 
en e coś wybieram, choć jeszcze nie wiem co. Po powrocie posze- 
łei lo synagogi i tam spotkałem żydowskiego chłopaka, wolon- 

za z Ameryki. Wyglądał jak mój sobowtór. Potem został moim 
szym przyjacielem. Sporo razem przebalowaliśmy. Pierwszy 
uał mi wtedy, co w religii judaistycznej znaczy powrót do ży- 

:*a: rucha.
■ZY /Qja  neoficka religijność pom aga ci te ra z , czy 
>rz kadza w robieniu tea tru ?
■ Je em człowiekiem ukształtowanym przez teatr, który przy- 
hcx do synagogi, a nie człowiekiem synagogi, który dopiero 
Vcl zi w teatr. To nie jest normalna droga w tradycji, w której 
zęsr ej wychodzi się ze wspólnoty, niż się do niej wchodzi. Bliż- 
Za mi sytuacja, w której ludzie siedzący na widowni patrzą,
01 -isz, niż sytuacja bycia w grupie, która się z tobą modli. Mój 
eaL -est Pe ên przejść, drzwi i szpar. Jest prowokacją, ciągłym wo- 
m , żeby ukryty Bóg się pojawił, żeby spowodować jakąkolwiek 

Spowiedź. □

ant

 ̂ ; assini, rocznik 1977. Żadnej pracy się nie boi: multimedialny 
 ̂ st teatralny (dyplom 2004), dramaturg, muzyk, kiedyś aktor. 

rg ! u Je na zmianę w teatrach zawodowych i alternatywnych. W 2007 roku
i e Stowarzyszeniem Teatralnym „Chorea”, z którym jest najbliżej 

any, założył pierwszy w Europie teatr internetowy (www.nettheatre.pl). 
'Jod "i! Zar°wno Eurypidesa, Słowackiego oraz Herberta, jak i sztuki 
>dzai ' dramaturgów, w tym własne. Za spektakl „Wszystkie
sti\ Sni'erc  ̂ dostał w maju 2009 roku główną nagrodę gdyńskiego 
‘atr 1 1 ®Port- Jedna z najaktywniejszych i najciekawszych osobowości 

yc i ostatnich lat. Waśnie macie okazję lepiej go poznać.
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P ło ck . Zagrają m iędzy 
innym i: Richie 

H aw tin , DJ Heli, 
Telefon Tel Aviv, 
James Holden, 

M oderat.
Info: w w w .audioriver.p l

MARIUSZ HERMA

Tu leży facet z Wire
Przejeżdżamy sprawdzić, czy ktoś 
w  Polsce o nas sły szał mówi 
„Przekrojowi” Colin NewmanJ 
wokalista i gitarzysta grupy Wire, 
jednej z gwiazd d ff Festivalu

W  końcu przyjeżdżacie do Polski -  33  la ta  po założeniu  
zespołu .
-  Potrzebowaliśmy poważnego zaproszenia. Niektórzy na­
zywają nas zespołem wszech czasów, ale są miejsca, gdzie lu­
dzie w ogóle o nas nie słyszeli. Jak będzie w Polsce? Przyjeż­
dżamy to sprawdzić! Wiesz, jak to jest z Wire -  jesteśmy naj­
słynniejszym z zespołów, o których nigdy nie słyszałeś.
M ów i się, że jesteście ja k  V elvet U nderground. W asze  
p ły ty  m oże i kupuje ledw ie garstka osób, ale każda z nich 
zakłada potem  w łasny zespół.
-  Jest w tym trochę prawdy. Jak powiedział Churchill, hi­
storię piszą zwycięzcy. Z nami historia obeszła się całkiem 
nieźle, chociaż bywały trudne momenty. Na początku lat 
80. muzyka gwałtownie skręciła w kierunku popu. Byliśmy 
traktowani jak przeżytek z poprzedniej dekady. W latach 70. 
zresztą było niewiele lepiej. Większość punków nas nienawi­
dziła, bo byliśmy zbyt dziwni, zbyt artystyczni i rzekomo zbyt

R O Z M O W A

FEST

R O Z M O W A  JAREK S Z U B R Y C H T

Bitwa trwa
I  Nie oglądajcie się za modami -  apelu je Jacek 

^icnkiewicz, filar sceny elektronicznej i właściciel 
JBytwórni i e c o g i  n  i o  , która swoje 10. urodziny 
łffizie świętować na płockim festiwalu Audioriver

Przez całą poprzednią dekadę m ó w i­
ł o ^ ,  że m uzyka klubow a je s t now ym  
ro<||and ro iłem , że je s te ś m y  ś w iad ka -  
mi rewolucji. Co zo s ta ło , kiedy dym  b i-  
te\$ny opadł?
- f i r n  nie opadł i bitwa trwa... W Polsce 
ta|evvolucja nie była tak spektakularna, 
pópeważ odbyła się w głębokim under- 
grfundzie. Pisało się oczywiście w gaze­
ta®, że oto pojawiły się techno, muzyka 
eliponiczna, dubbing, ale potraktowa­
n i  jako news, modny temat, a niejako 
popątek nowego zjawiska.
Ława publiczności na p strym  koniu  
jeiijjzi. Modę na m uzykę klubow ą z a s tą -  
piło uwielbienie dla sm arkaczy  z g ita ­
rami kopiujących idoli swoich rodziców. 
Mapwi cię ten  pow rót do przeszłości?
- lpvielbiam muzykę rockową, na niej 
sifchow ałem . Na smarkaczy z gitara- 
miiie zwracam uwagi, nie oglądam du- 
żo|Hewizji, to nie mój świat. Wolę podró- 
ż°#ć po kraju i świecie i obserwować ba- 
w ifc h  się ludzi. To daje prawdziwy ob- 
r gP’0’co dzieje się nie tylko w klubach, 
al#  ogóle w kulturze. Nie należy oglą- 

j lN 'Za mo^am*’ tylko na własną 
r# |z tik a ć  wartościowej muzyki.
U fa j  nietrudno do niej dotrzeć,
KpMsM Internetu jest ogromny.
Ni§ety , ludzie są leniwi, podatni *! 
na nagłówki i medialny szum.
Nâ Audioriver będziesz świę- 
t0W  flecie Recognition.
^°f|*  zakładałeś w łasną  
wwifórnię?
~ -®ęst° zadaję so-  ̂ iĘL I  J 
biê to pytanie... Nie jj|. :| j |
jes§|m dobrym biz­
nesmenem i oczy- 1 
"'iście łatwiej było- 8  
by podpisać z kimś j 
kontrakt. Z drugiej i  ■
strony własna wy- • 1
Dornia to jedyne '  • ą  
miejsce, w którym 

°§ę się realizo- 
Wać, tworzyć nowe
Piękne rzeczy i wspie- j |  9
rac innych zdolnych
artystów.
Fani muzycy e le k tro -  
nicznej zżym ają się,

że Jacek S ienkiew icz bardziej znany je s t  
na Zachodzie  niż w  sw ojej ojczyźnie. 
Czujesz się niedoceniony?
-  Mam świadomość tego, że nie tworzę 
muzyki popularnej. To nowoczesna mu­
zyka elektroniczna, poniekąd ekspery­
mentalna, improwizowana, naprawdę 
nie liczę na uwielbienie. Niektórzy świet­
nie się przy niej bawią, inni kompletnie 
jej nie rozumieją. To normalne. Przypo­
mniał mi się tytuł pewnej kompilacji „Fa- 
mous When Dead” [„Sławni po śmierci”
-  przyp. red.]. Coś w tym, niestety, jest. 
Ale nie myślę o tym dużo, bo tak to już 
chyba jest w naszym kraju z progresywny­
mi nurtami w kulturze i sztuce. Cieszę się, 
że robię to, co czuję i lubię, i że są ludzie, 
którzy się tym fascynują i mnie wspierają, 
nawet jeśli jest ich niewielu.
Czy le tn ie  fes tiw a le  z m uzyką e lek ­
tron iczną różnią się od rockowych?
Czy w am  rów nież zdarza ją  się kąp ie­
le b ło tn e?
-  Na każdym festiwalu może być rockand- 
rollowo, na festiwalu gospel czy muzyki

ludowej też. Chodzi jedynie o do- 
\  H brą, naturalną energię, ja- 

ką wyzwala w słuchaczach 
muzyka. Później wszyst- 

■ 9  ko dzieje się samo. Sponta- 
| y ^ i |  M niczna czy wręcz ekstatycz- 

i  1  113 za^awa musi być na każ- 
/  dym festiwalu i na pew- 

k n i  no będzie też na Audiori- 
%  ver. A jeśli w Płocku spad-

Ł nie deszcz, na pew- 
. ^  no poślizgam się

W m M M jzh  w błocie. □

I A  W ię ce j
in fo rm a c ji:

w w w .rec o g n itio n .p l

KULTURA
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Ściąga z Offa
Artura Rojka muzyki niezależne 

zestaw obowiązkowy
MYSLOWICKI OFF FESTIVAL MA JUŻ SWC \
wierną publiczność. To jej ten album loże 
posłużyć do utrwalenia wspomnień w dro­
dze powrotnej do domu. Przede wszy: kim 
polecam go jednak tym, którzy od czte ech 
lat zadają te same pytania: o co Rojko vi 
chodzi? Skąd on bierze te dziwne zespjły? 
I co to w ogóle za festiwal bez prawdz vych 
gwiazd?
Dwie płyty opatrzone wszystko mówi; cym 
szyldem,Artur Rojek Se- 
lection OFF Festwal” wiele 
wam wyjaśnią. Z pierwszej 
dowiecie się, że w świato­
wej muzyce istnieje życie nie 
tylko po U2, ale i po Radio­
head, z drugiej natomiast R óżn i 
-  jak bardzo bluźnicie, wykonawcy
stękając znad piwa, że w poi- j  ^  ôje 
skiej muzyce nic się nie OFF 
dzieje. 33 utwory, a tyle F e s t iv e ", 
wrażeń... - js  l̂ ound

skomplikowani. W USA było dokład­
nie na odwrót, dla Amerykanów Wire 
brzmiało banalnie. Potem, w latach 
90., ludzie tańczyli w klubach przy 
dźwięku stopki perkusyjnej i jakiegoś 
szumu w tle, a Wire nagle otrzymało 
etykietkę „pop”. Muzyka niewiarygod­
nie się uprościła. Jednak nie od dziś 
wiemy, że awangarda jednego pokole­
nia staje się popem następnego.
Do niedawna jak  ognia unikaliście  
nostalg ii. W  latach 8 0 .  za tru d n ili­
ście naw et cover band, żeby przed  
koncertem  odgryw ał za was debiu­
tanckie  „P ink Flag".
-  Gdy masz 20 lat i tęsknisz za cza­
sami, w których nie dane ci było żyć, 
to może być nawet interesujące. Ale 
co innego, kiedy masz lat 50 i gnębi 
cię tęsknota za pięknymi latami mło­
dości. To już jest smutne, a artystycz­
nie bardzo cię ogranicza. W latach 70. 
byliśmy bardzo radykalni i w ogóle 
nie graliśmy starszych piosenek. Przy 
czym oznaczało to utwory, które miały 
więcej niż sześć miesięcy. Z kolei w la­
tach 80. nie wracaliśmy do poprzed­
niej dekady, wtedy w muzyce liczyło się 
tylko to, co nowe. Teraz to nie ma zna­

czenia. Pod sceną może stać 14 latek, 
który ledwie tydzień temu kupił „Pink 
Flag” i absolutnie nie zrozumie, zei® 
nie gramy utworów z tej płyty. Viesz, 
przychodzisz na koncert zobac: yć ze­
spół Wire. Nie Wire dzisiejsze, wczo­
rajsze albo sprzed 30 lat. Dlatego dzi­
siaj sięgamy po utwory z całego iasze- 
go dorobku -  od samych początków j 
po materiał sprzed roku.
No w łaśnie, to  ju ż  któreś p o k o  enie, 
które chodzi na wasze koncert
-  Na niektórych występach 90 procent 
słuchaczy nie ma nawet 25 lat. To ja­
kiś absurd.
A wy, chociaż ty le  razy się ro zpada ' 
liście, zawsze stawaliście na nogi-
-  Bez Wire nasze życie byłoby niep̂  
ne. Epitafium na moim grobie nie '̂ 
dzie litanią moich zalet i zasług, tyl̂  
krótkim: „Tutaj leży ten facet z Wire 
Czas najwyższy przestać się 
piać i nie robić wielkiej sprawy z ̂  
cia w tym zespole. Nasze wzajemne 
lacje więcej zyskują, niż tracą, dz1?15 
graniu na jednej scenie. Nauczylisl11' 
się problemy załatwiać po cichu, agl° 
śno mówić o tym, co nam się pod°D 
i na co mamy ochotę.

O f f  F e s tiv a l,  
6 - 9  s ie rp n ia ,  

M y s ło w ic e . Zagrają  
m iędzy innym i: W ire, 

S piritua lized, The 
N ationa l, The Field, 

Fucked Up. Info: 
ww w . o f f - fe s tiva l.p l

m
%
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MIĘDZYNARODOWY

KONKURS WSPÓŁCZESNEJ
MUZYKI KAMERALNEJ

13 th In ternational Com petttion  
o fC on tcm porary  C ham berM ustc

Kraków, 19-23 sierpnia 2009 r.
C raco w, 1 9 - 2 3  A ugust 2 0 0 9

KONCERT FINAŁOWY
2 2  s ie rp n ia  2 0 0 9  r. g o d z .  1 9 .0 0

Filharm onia im . K. Szym anow skiego  
w  Krakowie, ul. Zw ierzyn iecka 1

G o śc ie  sp ecja ln i 
A G A T A  Z U B E L

IVAN MONIGHETTI
Koncert uświetnią swoją obecnością:

Elena Braslavsky, Paweł Mykietyn, 
Paul Patterson, Jan Pilch, 
Christine Michaela Pryn,

Marta Ptaszyńska, Tadeusz Wielecki

Mecenas M edia Patroni

FU0nr S ?  B ) E g Ś  P J W P . ,  M U
Partnerzy: Dziennik polski

M M

W W W K R A K Ó W P Ł

FILHARMONIA m iK P '1 Konkurs zrealizowano ...... ................... :ag Konkurs zrealizowano 
przy udziale finansowym
Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
Gminy Miejskiej Kraków 
Województwa Małopolskiego

S T Y T U T  

^ZTUła
STOWARZYSZENIE

r

is
ę

informacje: www.instytutsztuki.pl
Bilety do nabycia:

• Filharmonia im. K. Szymanowskiego, ul. Zwierzyniecka 1 
• Klub Pod Jaszczurami, Kraków, Rynek Główny 8 

• CIK. Kraków, ul. św. lana 2

http://www.audioriver.pl
http://www.recognition.pl
http://www.instytutsztuki.pl
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ROZMMTOSC
ym  tygoctniu:

KRZYZÓWKA O GOGLACH 
(UCZESTNICZĄ W ZJEŹDZIE),
SZARY O UCZESTNIKACH ŻYCIA 
KORPORACYJNEGO 
A ŁADNE RZECZY O UCZESTNIKACH 
DIZAJNERSKIEGO OSZUSTWA

Szary wiruje pył
M A R C IN  P IE S Z C Z Y K

Kto nie pracował 
w  korporacji ni razu... a

CZY NAPRAWDĘ MYŚLISZ, 
że aby zaznać prawdziwego ży­
cia, trzeba wyjechać do Indii 
i czcić bóstwa, których imio­
na brzmią jak beknięcia, albo 
do Murzasichla i zjeść naleśni­
ki bryzgane, których smak już 
na zawsze zmieni fizjono­
mię twej twarzy? Tak 
naprawdę jest to du­
żo prostsze niż jeden 
dzień w korporacji.
Ta rządzi się specjal­
nymi prawami, nie 
mniej skomplikowany­
mi niż wykresy czynione 
przez Jadwigę Staniszkis pod­
czas wykładów.
Odpowiedni uśmiech czy sło­
wo w windzie jest jak stąpanie 
po polu minowym -  każdy krok 
może się okazać ostatecznym, 
zwłaszcza gdy nie znasz twa­
rzy członków zarządu. Musisz 
też uważać na wszelkie odgłosy 
dochodzące z działu kadr, gdyż 
plotki o zwolnieniach rozchodzą 
się tak szybko, że przy nich Ku­
bica ze swoim bolidem mógłby 
w twoim biurze znaleźć co naj­
wyżej pracę w dziale analiz 
bądź archiwum. Więc gdy dotrą 
do twoich uszu, możesz na­
wet nie zdążyć spakować swego 
fucking boksu. Powinieneś tak­
że być czujny na informacje 
przekazywane przez komórkę 
IT. Choć jej alerty o zawieszeniu 
macierzy kompletnie nic ci nie 
mówią -  bo nie wiesz, co albo 
kto zacz, ta cała macierz -  to po­
myśl: czy wiedza ta nie przyda 
ci się do rozpoczęcia konwersa­
cji, gdybyś przypadkiem spotkał 
na ulicy Billa Gatesa? Choć wej­
ście do pokoju informatyków 
zawsze ma coś z wkroczenia 
do chłopięcej szatni po WF-ie, 
pamiętaj, że pionierzy korpo­
racji z początków III RP mieli 
dużo gorzej -  wśród pnączy ka­

bli musieli najpierw odnaleźć 
kartonowe pudełko po zjedzonej 
pizzy; w jego pobliżu przeby­
wała z pewnością flanelowa 
koszula (ze śladami ketchupu), 
a dopiero pod nią krył się ta­
jemniczy admin, który mógł cię 

oświecić w sprawie prze­
ciążonego serwera. 

Gdy już poznasz 
arkana korpora­
cyjnej dżungli, 
nic cię nie poko­

na! Ilość spożytego 
w pracowniczej sto­

łówce glutaminianu 
sodu tak wzmocni twój orga­
nizm, że łyk wody z afrykańskiej 
kałuży zrówna się w skali bez­
pieczeństwa twojego żołądka 
z kubkiem mineralnej ze źródła 
Jan w Szczawnicy. Niestraszne 
ci też będą telewizyjne komu­
nikaty „Czasem słońce, czasem 
deszcz”, albowiem na wszelkie 
wahania temperatury, zawie­
je i zamiecie śnieżne uodporni 
cię chłodząco-grzejąca genialna 
klimatyzacja oraz nieotwierają- 
ce się okna. Dogłębnie poznasz 
także charakter i przyzwyczaje­
nia swoich współpracowników
-  kwadrans po dwunastej bę­
dziesz pewny widoku szefa 
zmierzającego w sprawie pierw­
szej kupki, chociaż o której 
godzinie twe dziecko chodzi pie­
chotą, nadal nie będziesz mieć 
bladego pojęcia.
Szary kochał swoją korporację, 
lecz cieszył się, gdy nadchodzi­
ła sobota, kiedy mógł Szarej 
zrobić kawę. Niestety, Szarej 
zawsze coś nie odpowiadało.
-  Przecież wiesz, że nie lubię 
w kubku -  marudziła. -  I ten 
cukier! A gdzie jest mleko? „No 
tak -  pomyślał Szary -  przecież 
w kubku, z cukrem i bez mleka 
robię kawę Gosi z pokoju obok”. 
Po koleżeńsku. Codziennie. □

KONKURS <-
Uwaga, konku rs !!! Czy ijf(prze 
i wygraj! Gdzie można ;ęwyp, 

całą rodziną? Osobę któraj; 
pierwsza wyśle prawidłc ą 0di 

na adres rozryw ka®  zekroj 
otrzym a książkę V esława' 

W aszkiewicza „M u c1 Dateri 
O dpow iedź z zeszłeg 1 

tru d n o  usta lić  prz ciętne 
wynagrodzę ą 

k o m o rn ik

Wymyślił i narysował Marek Raczkowski

Idźcie i śm ie jc ie  się! W y s ta w a  rysunków  M arka  Raczkowskiego* 
w  M u z e u m  K aryka tu ry  w  W arszaw ie , u l. Kozia 11

Pod wezwaniem św. Abstynenc i
Abstynencja jest wartością najwyższą. Albo nawet 
jeszcze trochę wyższą. A seksualna -  niedościg ą 
wręcz doskonałością. Wiemy o tym z Łodzi.

Bo Łódź abstynencją popłynęła

R O M A N  K U R K IE W IC Z

W ŁÓDZKICH SZKOŁACH ŚREDNICH WPROWADZONY ZOSTA^
pilotażowy program zajęć z „Wychowania do abstyn01’ 

cji”. Uczniowie mają się nauczyć, jak nie korzyć 
z używek i hazardu. Ale głównym punktemjeSl 

wstrzemięźliwość seksualna. Program I 
m  piowany z amerykańskich pom ysłów  ep° 
f  ki Reagana zbłądził w Łódzkie. Trwają ̂  

sy doszkalające ochotników: nauczyli 
li nieedukatorów. Będą grupować chętn)c; ' 

do wstrzemięźliwości w grupy i uczyć w ram2
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O LA  SALW A

ja jPod?
r vm razem projektanci postanowili sprawdzić 

naszą czujność
J eDN z  WDZIĘCZNIEJSZYCH CECH WSPÓŁCZES-
liego wzornictwa jest zagadkowość. Często bez 
fcrze tania eksplikacj i diząj nera nie wiem, 
llo czego to COŚ służy. Wygląda na przykład 
lak d bina, a jest ławką, do tego zaskakująco 
łvyg? ną. Niby blisko, a jednak zupełnie dale- 
Ło. \ takich skojarzeniach celuje mój ulubio- 
jliy j jektant Belg Martin Margiela. Kilka mie- 
Łięcy temu pokazywaliśmy wam je-

m $n  danie bez 
telle ■ w?iPodjako 
eiPott :yli podstawkę
najajkc kupisz na 

n.de

go marynarkę z ręczników papierowych. Te­
raz proponujemy dodatek* do niej -  bransolet­
kę, która wygląda jak wydrążona tarcza zegar­
ka. Oczywiście nie byle jaka, 
bo ze złota. W końcu 
czas to pieniądz.
Projektanta. „Uwaga, brudzi!”. 

Taka etykieta 
pow inna zwisać 
z ucha tej m alinow ej
torebki. Oraz
-  „Po przekroczeniu 
datyprzydatności 
do użycia
p r o s i i n y z w T o c i c

O  Na 
nadgarstki 

de luxe,
bo największym 

luksusem jest 
niezależność od czasu

aJ§i wychowania w rodzinie lub 
od/ wychowawczych, jak nie 
Pra iać seksu w ogóle. To zna- 
zy n e w ogóle, tylko „w ogóle 
rzea ślubem”. Przed jakim ślu- 
em - tego do końca nie wiado- 
°5 a|e woźna się domyślać. „Na- 

ciele będą walczyć ze stereo- 
em’ że seks przedmałżeński 

P o  jemność” -  powiedział To- 
ia lag a .z Fundacji „Wiedzieć 

’ ra nadzoruje projekt. Rze- 
zywiście, wiedzieć „jak” polega 
atym, żeby wiedzieć, że nie. Na- 
CZenia jak, kiedy, przy użyciu ja- 
c 1 !1'etod antykoncepcji, rozmo- 
a 0 °nsekwencjach, relacjach, 
uciach, trudnościach i nieja- 

osciach współżycia seksualne- 
i esttrudna. Niełatwo jej uczyć. 

CK owanie łatwiej powiedzieć

-  NIE. Wcale. Zapomnijcie. Cof­
nijcie się do nie wiadomo jakich 
czasów, nie wiadomo jakich do­
świadczeń. Nie uczcie się blisko­
ści, uczcie się powstrzymywania, 
hamowania, ograniczania pra-

f Nauczyciele 
będą w alczyć 
ze stereotypem, 

żeseks 
przedm ałżeński 

to przyjem ność

gnień. Grzesznych. A po ślubie 
to już całkiem inna historia.

Akcję wspiera magistrat łódz­
ki. Szef wydziału edukacji zapew­

nia, że „każdy nowy program pro­
filaktyczny jest godny uwagi”.

Chcielibyśmy zaproponować 
kilka kolejnych programów pro­
filaktycznych. Program abstynen­
cji od złych albo demoralizują­
cych lektur, nieodpowiednich cza­
sopism i gazet, nieobycząjnych fil­
mów i wystaw artystycznych, kon­
certów i w ogóle innej muzyki niż 
chociażby Szopen (nie Chopin). 
Abstynencja od używania brzyd­
kich wyrazów, ftywolnych stro­
jów, radykalnych ozdób ciała, ma­
kijażu, o tatuażach nie wspomi­
nając. I trzeba pamiętać o zakazie 
gier komputerowych, nie mówiąc 
o dostępie do Internetu, telewizji, 
może niektóre rozgłośnie radiowe 
mogłyby nie być objęte zakazem. 
Które? To można pewnie się do­

wiedzieć w łódzkim magistracie. 
Tam mają wyczucie.

Pomysł, żeby propagować abs­
tynencję seksualną, jest zresztą 
do wykorzystania w wielu innych 
dziedzinach, które stereotypo­
wo nie są źródłem przyjemności. 
I może uda się wytyczyć całkowi­
te oderwanie od przymusu przy­
jemności w życiu. Na przyjemno­
ści daleko się nie zajedzie. Dobrze, 
że w Łodzi już to zrozumiano. 
Miejmy nadzieję, że Polska doce­
ni ten wysiłek. I zarazi cały naród 
abstynencją. Od seksu przedmał­
żeńskiego, hazardu, używek. Całej 
tej zgnilizny i diabelskości. Łódź 
się oczyszcza. I płynie dalej. Fale 
jej nie grożą. No bo jakie? Rozsąd­
ku? Współczesności? Naturalno­
ści? Oczywistości? □

P RZE KRÓJ  I 6 S I E R P N I A  2 0 0 9  65



KRZYZOWKA NR 31 PRZYGOTOWUJE ZESPÓŁ KALIBER 45

F O R M A T
Litery z oznaczonych pól czytane poziomo 
utworzą wyraz-rozwiązanie.

P O Z IO M O :
4 .W A N W A N
5. UCZESTNICZĄ 

WZJEŹDZIE
7. KIEDY POWSTAŁ PARYŻ
8. STARCZA NIE STARCZA
9. PAJDA SIĘ NA RAMIENIU 

12. DANIA TO JEGO
KRÓLESTWO

16. ZSIADA Z KROWY
17. NAPRAWDĘ TRUDNO  

TO ZNIEŚĆ
18. ZEPSUTY ZAMEK
19. PROSZEK DO PIECZENIA

P IO N O W O :
1. PRZEŻYTA WE ŚNIE
2. KOMPLETNY ĆWIR
3. POTĘŻNY SPADEK
5. BUSZUJĄCY W  ZŁOŻU
6. SPIESZY DONIEŚĆ

10. NIKT NIE LUBI, GDY PADA
11. W  NIM JEST MOC
13. UL. PSZCZOŁY
14. PIERWSZY PO BOGU
15. MĘCZYDUSZA

Sponsorem nagród jest FORMAT 
-  producent nowoczesnego 

oprogramowania edukacyjnego 
w w w .akad em ia -u m ys lu .ed u .p l

NR 31

W Y R A Z Y  9 -L ITE R O W E :

• MŁODY WRÓBEL
• GWIAZDA TRAWA 
RECORDS

W Y R A Z Y  8 -L ITE R O W E :

• TEN CZWARTY DO 
MAŁŻEŃSKIEGO TRÓJKĄTA
• DA SIĘ WYCIĄGNĄĆ
• GNIAZDKOWY 
TERRORYSTA
• W TRAWIE ARIE ĆWICZY
• Z HOROSKOPEM 
WNOGOGŁASZCZKACH
• NAD RAWĘ DEMO ŚLE

W Y R A Z Y  7-L ITE R O W E :

• LEW KSIĄŻKOWY
• NAJMNIEJSZY POLONEZ

• DZIELI SIĘ
NA CZTERY POŁOWY
• PAN GO DLA ŁASKI CHOWA

W Y R A Z Y  6 -L IT E R O W E:

• PAN NA MULE
• DO CIĘĆ MA CAŁE 
WYBRZEŻE

W Y R A Z Y  5-U T E R O W E :

• ŻYWIONE W NAPIĘCIU
• BOLESŁAW ŚMIAŁY 
MINUS BOLESŁAW 
WSTYDLIWY
• WACHLUJĄ FAWORYTA
• JEŻ JE

W Y R A Z Y  4 -L IT E R O W E :

• WYBIJ SOBIE Z ANGINY
• SAM SOBIE PIÓREM

Określenia podano w innym szyku niż kolejność wyrazów w diagramie. W diagramie ujawniono niektóre litery.
Po wypełnieniu diagramu należy rozszyfrować następujące hasło:

C 8 _ A 6 _ F I0 _ K 5 _ E 7 _  /  G 5 _ D 5 _ H 1 1 _  /  B 7 _ G 7 _ B 5 _ K 9 _ G 1 _ H 8 _ E 2 _  /  1 3 _ I 6 _ B 9 _ K I _ C 3 _  /  D 9 _ H 2 _  /  A 1 2 _ K 1 2 _  

E 4 _ H I _ A 5 _ C 2 _ G 1 0 _  /  111 _  /  A 8 _ E12_ J 4 _ H 5 _ J 8 _ B i l _ C 6 _  /  „ D 1 0 _ F 8 _ I1  .

U waga! Jolkę nr 31 i krzyżówkę nr 31 możesz te ż  wydrukować ze strony W W W .P R Z E K R O J .P L

Wygraj jedną z 10 LOGICZNYC 
KOM PUTERO W YCH „Kakuro" 
ro Inform atyki Stosowanej F(
Rozwiąż krzyżówkę lub jolkę i prze' 
hasto. Wyślij SMS o treści PRKK.HAS 
lub PRKK.HASLO KRZYZOWKI r 
72606. Rozwiązania możesz także 
na kartce pocztowej (decyduje da 
pla) na adres: „Przekrój" ul. W 
00-480 Warszawa, z dopiskiem: 
lub „krzyżówka 31". Na prawidle 
wiązania czekamy do 16 sierpnia 2( 
Koszt SMS-a: 2 zl netto /2,44 zł bru
Dane osobowe uczestników konkursu w za 
i nazwisko, adres zam ieszkania, numer te 
cjonarnego iub komórkowego, będą przetw  
organizatora konkursu, t j.  Edipresse Polska S 
w  W arszaw ie przy ul. W iejskiej 19, w  ce 
um owy przystąpienia do konkursu i jego pr 
przeprowadzenia lub m arketingu własnych 
lub usług organizatora konkursu. Gwaranti 
wglądu do swoich danych osobowych oraz iĉ  
nia, jak  również żądania zaprzestania pr 
danych. Podanie danych jes t dobrowolne. Da 
nie będą udostępniane innym podmiotom  
konkursu został wyłożony do wglądu w  sied 
zatora konkursu.
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C a n o n NA KONIEC

Z NR. !9ROZWIĄZANIA
K R Z Y Ż Ó W K A : SAPERKA  
Poziomo: 4. n a t u r a ln e  m e to d y  a n ty k o n i epcji
-  LOTERIA 5. WKŁADANA DO MALUCHA -  PAP iA 7. Ci 
KUPA LUDZI W BASENIE -  SZPITAL 8 .  MÓW, ZA W IKTO
-  RZECZ 9. WŁÓDŹ PODWODNA -  TORPEDA 12. SSUPEB
-  EKSPRES 16. SUMY SIE MNOŻĄ “  TARŁO 17. JANA 
PAWŁA DRUGIE -  CIASTKO 18. OBOK BRAMKI “ UDŁC 
19. PROWADZI W ALEJĘ -  ZASŁUGA
Pionowo: 1. m ę żczyźn i p o  ś lu b ie  -  k la s z  
2 .  CHODZI OD CZASU DO CZASU -  STOPER 3. BIAŁA 
KU CZERWONYM LECI PO ZIELONYM -  BILARD 5 . NA CZEIE 
STADA -  POROŻE 6 .  NA CZELE „TĘCZY" -  PREZES 
10. DANIEC Z GWIAZDAMI -  ESTRADA 11. PITY WYPEŁNIA
-  ALKOHOL 13. BANDA HAKERÓW -  KLIKA 14 PRACUJ 
GŁOSEM -  POSEŁ 1 5 . PIERWSZA NA KSIĘŻYCU - STOP*

JOLKA: DEPTANIE TRAW Y W  SKl KACH 
W YPIERA KRASNOLUDKA (z „Nie aptać 
trawników" Jeremiego P rzybory) 
Rzędami: a n a r c h is tk a ,  w ie d e n k a ,  d łu t . . ,
BAZYLI, TREND, OLIW A, RÓWNIA, SAMBA, PC .WYSEP, 
RYWALIZACJA
Kolumnami: a d w e n t y s ta ,  b e rm u d y ,  r y .  wan,
ZDRAPKA, HENRY, WOŁKI, STADION, LIRYKA, ;AWUSIA, 
APOKALIPSA

LAUREACI Z  N R . 26

K R Z Y Ż Ó W K A :
A nna Ciechowska, W arszawa; 
Wojciech Pohl, Gdynia; Romuald ! ohl, 
Zduńska W ola; Lidia W iedeńska, 
Kowiesy; M ateusz W oźniak, Choj iw

JO LK A :
Ligia B aum an, M ław a; K azim ien  
Fija ł, Lubsko; Bernard Graca, Tw rków; 
M agdalena Tarasiew icz, W arszav i; 
Elżb ieta  Zarzeczny, P iław a Górn.
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Nadar z Paryża
Co łączy Aleksandra Dumasa, 

baloniarstwo i walkę Polaków 
z zaborcami? Gaspard-Felix 

Tournachon, fotograf portrecista
■  K U B A  D Ą B R O W S K I

GASPARD-FELIX TOURNACHON, ZNANY 
światu pod pseudonimem Nadar, jak 
wiele urodzonych w klasie średniej dzie­
ci zajmuje się wszystkim, co nowocze­
sne, ryzykowne i nierozsądne. W latach 
40. XIX wieku przeprowadza się z Lyonu 
do Paryża i rozpoczyna pracę w niezbyt 
poważanym zawodzie dziennikarza. Je­
go działką są recenzje teatralne i literac­
kie. Hobbystycznie zajmuje się baloniar- 
stwem, ale wierzy w nieistniejące jesz­
cze samoloty. Z przyjacielem, początku­
jącym pisarzem Juliuszem Veme’em, za­
kłada Towarzystwo Wspierania Komuni­
kacji Lotniczej za Pomocą Maszyn Cięż­
szych od Powietrza. W 1848 roku, niesio­
ny falą Wiosny Ludów, postanawia wes­
przeć Polskę w uwalnianiu się spod za­
borczego jarzma i bierze udział w powsta­
niu wielkopolskim. Szybko zostaje schwy­
tany i odesłany do Paryża. Zaczyna pra­
cować jako karykaturzysta. Na zlecenie 
prasy satyrycznej na podstawie fotografii 
(po raz pierwszy w większym stopniu sty­
ka się z tym stosunkowo nowym medium) 
tworzy „Panteon” -  zestaw portretów czo­

łowych przedstawicieli lokalnej bohemy. 
Nadar szybko awansuje na pełnoprawnego 
członka artystyczno-intelektualnej elity.

Jest rok 1853. Brat Nadara Adrian zgod­
nie z biznesowym duchem czasu chce otwo­
rzyć studio fotograficzne. Nadar uczęsz­
cza z nim na przyuczający do zawodu

STOPKLATKA

kurs. Okazuje się, że idzie mu lepiej niż 
bratu, w końcu to on otwiera studio. Lo­
kal mieści się przy bulwarze Kapucynów, 
w samym centrum artystycznego zepsu­
cia. Przed obiektywem Nadara siadają bliż­
si i dalsi znajomi: Delacroix, Veme, Dumas, 
Coubert, Baudelaire oraz tuziny zapomnia­
nych dziś aktorek i ulicznych magików. 
Zdjęcia „gwiazd” sprzedawane są jako carte 
de visite. Za „gwiazdami” przychodzą ano­
nimowe tłumy. Studio jest finansowym suk­
cesem. Zdjęcia Nadara, co rzadkie w tam­
tych czasach, mają w sobie tajemnicze „coś 
więcej”. Nie są seryjną produkcją na jedno­
litym tle, wykraczają poza prostą dokumen­
tację. Grają światłem i gestem. Modela trak­
tują indywidualnie. Ustanawiają standard, 
do którego będą równać inni.

Na tym każdy mógłby zakończyć, ale nie 
Nadar. Zarobione w studio pieniądze fo­
tograf inwestuje w budowę największego 
w Europie balonu Le Geant (rozbija się pod­
czas drugiego rejsu), wykonuje pierwsze 
w historii zdjęcia lotnicze, w czasie wojny 
francusko-pruskiej w 1870 roku organizu­
je pocztę balonową, a w 1874 gości w swoim 
studiu pierwszą wystawę bojkotujących ofi- 
cj alny salon impresj onistów. □

Większość zakładów portretowych 
działa jak małe fabryki. Nie można 
rozwiesić tła i od sztancy ustawiać 
na nim klientów. To granda!

D I G I T A L

I X U S
Kreuj zdjęcia. 
Twórz historie.
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http://www.akademia-umyslu.edu.pl
http://WWW.PRZEKROJ.PL


Z n a m i  l i k w i d a c j a  s z k ó d  t o  p i k u ś

W  ubezpieczeniu m ieszkania najważniejsza jest szybkość reakcji 
tow arzys tw a  ubezp ieczen iow ego i bezzw łoczna w yp ła ta  odszkodow ania . 
Zalane m ieszkanie, dom  zniszczony przez w ichu rę , w łam an ie  -  przykre 
sytuacje m ogą spotkać każdego. Dzięki sprawnej likw idac ji szkód, któ rą  
zapew niam y w  Avivie, szybciej pow rócisz do norm a lnego  życia.

Dowiedz się więcej. Infolinia: 0 801 888 444 www.aviva.pl
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